
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Podjęto  u nas w  Polsce kampan* 
ję przeciw ko t. zw. „pladze społecz* 
nictw a". T erm in  ten uku ł bodajże 
św ietny outsider  naszego obozu za* 
chowawczego, p. Cat*M ackiewicz 
na okopach „Słowa" w ileńskiego, 
ale pom ysł jego w lot podchw yciły  
czołowe organy  p ryw aty  i prywa* 
tyzm u polskiego, a w ogólnem  za* 
m ieszaniu naw et w „Pionie" Bogu 
ducha w inni au torzy  biją w  spo* 
lecznictwo w  obronie interesów  za* 
grożonej rzekom o k u ltu ry , t. i. chy* 
ba wczorajszej k u ltu ry , k u ltu ry  au* 
tonom icznej jednostk i i ku ltu ry  pa* 
sożytniczego jej s to sunku  do zbio* 
rowości.

A rgum en t „.kulturalny" jest tu* 
taj nader przejrzysty  i pouczający. 
N iedaw no  czytaliśm y w „Pionie" 
obronę drobnych pryw atnych  ma* 
nij jednostk i, jako elem entu rzeko* 
mo rozpędow ego w rozw oju kultu* 
ry  m aterialnej i duchow ej. T eraz 
znów ,,I. K. C .“ alarm uje, że upa* 
dek książki, czytelnictw a i bibljo* 
tekarstw a pozostaje w prostym  sto* 
sunku  zależności do owej „plagi 
społecznictw a" — ot poprostu  lu* 
dzie nie m ają czasu na czytanie 
książek, bo chodzą na posiedzenia. 
C o  więcej, społecznictwo ma pocią* 
gać za sobą upadek  k u ltu ry  zawo* 
d o w e j: „szewcy i kraw cy... zam iast 
robić bu ty  i su rd u ty  — obradują, 
nie w ychodzą z posiedzeń".

Łatwem  i wdziecznem  zadaniem  
b y łoby  dla nas zdem askow anie ca* 
lej dem agogji i zlej woli, jaka skry* 
wa się w  tej kam panji za argumen* 
tam i rzekom ej trosk i o interes 
ogólno * społeczny. W o lim y  jednak  
sięgnąć nieco głębiej, dotrzeć do jej 
źródeł i postarać się o odsłonięcie 
intencyj obozu, zwalczającego „pla* 
gę społecznictw a".

O bóz ten dem agogicznie wystę* 
puje w  obronie człow ieka p ryw a t* 
nego, odstępującego pew ien mini* 
m alny procent swego tru d u  i swej 
osobow ości państw u  i zbiorow ości, 
a pozatem  żyjącego we w łasnej sfe* 
rze, zupełnie pozaspołecznej, dys*1 
ponującego indyw idualn ie  swoim 
„w olnym  czasem". Z nam y tę ideo* 
logję. W  innych  ujęciach ujaw niła 
się ona, jako ideologją „życia ułat* 
w ionego", życia dla w łasnej rozko* 
szy, w yzw olonego z przesądów  mo* 
ralności chrześcijańskiego średnio* 
wiecza, a m ającego być też uwol* 
nionem  od p rym atu  now ych idei 
społeczno*państwow ych. U  źródeł 
tej ideologji trw a ciągle ta  sama 
d ok tryna  bez porów nania niebez* 
pieczniejsza od najszkodliw szych 
naw et do k try n  socjalnych — socja* 
listycznych, czy nacjonalistycznych, 
d o k try n a  liberalizm u, ustanawiają* 
ca p rym at jednostk i, głosząca ko* 
incydencję in teresu  p ryw atnego z 
interesem  zbiorow ym , w ygody  oso* 
bistej z pożytk iem  ogólnym , łatwo* 
ści życia z jego w artością.

W  X IX  w. d o k try n a  ta  święciła 
trium fy  w życiu gospodarczem  i po* 
litycznem  i jeszcze teraz święci je 
we Francji, jak  okazuje rozw ój wy* 
p adków  w tej klasycznej ojczyźnie 
idei liberalnych i w ypływ ającej z 
nich k u ltu ry  m ieszczańskiej.

U  nas ideologją liberalna, ta 
praw dziw a religja pryw a tyzm u ,  zo* 
stała w yparta  z życia państw ow ego. 
N ow a konsty tucja  w ypisała u wej* 
ścia do gm achu zbiorow ości złote 
reguły  dekalogu,  orzekającego pry* 
m at zbiorow ości, k tórej podporząd* 
kow ane m ają być w szelkie interesy 
pryw atne.

O rgany  pryw atyzm u nie m ogą 
już otwarcie naruszać i atakow ać 
p raw d społecznych, afirm ow anych 
przez now ą konsty tucję . I dlatego 
przenoszą w alkę — w alkę już tyl* 
ko obronną na łatw iejszy teren, 
k o n ty n u u ją  ją na okopach życia 
pryw atnego, jako  sw oisty  „kultur* 
kam pf", jako w alkę z now ą kulturą. 
„C złow iek nie organizacja jest 
podstaw ą potęgi państw a" — woła 
dem agogicznie „I. K. C .“ . D obrze, 
ale jaki  człow iek?

C zy człowiek zrzeszony, współ* 
działający z innym i na ogólnej ba* 
zie idei państw ow ej, czy człowiek 
społeczny, podporządkow ujący  swe 
pryw atne spraw y dobru  ogółu? 
C zy też człowiek p ryw atny  i pry* 
W atyzujący, izolujący się, walczą* 
cy o swą osobistą w ygodę i o swe 
osobiste m ałe ko rzyści?

Parlament pożera państwo
Degeneracja obozu 
Trzeciej Republiki.

T ru d n o  powiedzieć, aby p lagą ży
cia politycznego Francji było  p a rty j-  
nictwo. W idzim y wszak rys zupełnie 
inny: słabość organizacyj partyjnych, 
b rak  w ich łonie spoistości, wpływ y 
w ybitnych osobistości, stojących na 
peryferjach  organizacyj party jnych, 
łub zgoła poza ich nawiasem  (Briand, 
Lavał, T ard ieu  e tc .) . A p a ra t party jny  
w e Francji jest w stanie rozkładu. 
Dwie wielkie p artje  dem okratyczno- 
republikańskie: radykałi społeczn’
(przyw ódca H errio t) i „A ljans de
m okratyczny” (przyw ódca F lan d in ), 
skupiają w swych „kom ite tach” lo
kalnych i „ federacjach  prow incjonal
nych” ogrom ną większość republi
kańskich, dem okratycznych i antykle- 
rykalnych kól mieszczańskich p row in
cji (t. zw. „C om itards” ), panu ją  w 
sam orządzie, m ają  do dyspozycji a- 
p a ra t adm inistracyjny i prasow y, ale 
każda z nich jest zbyt rozbita w e
w nętrznie, aby móc stw orzyć trw ałe 
oparcie dla system u rządow ego, jak 
to było m ożliwe jeszcze przed 1914 
r. za złotych czasów Trzeciej R epm  
bliki W aldeek -  Rousseau, C om bes a 
i Clem enceau.

W  pow ojennych latach na życiu 
politycznem  Francji ciążyło pozatem  
charakterystyczne rozszczepienie się 
reprezentow anego przez w spom niane 
dwie partje  obozu „republikańskie
go” , spow odow ane przez różnice or
ientacyjne, różnice w dobieraniu so
juszników. P a rtja  radykalna, struk tu
ralnie niewiele różniąca się od „A l- 
jansu” , poszła po linji kartelu  lewi
cowego, w chodząc w sojusze w y b o r
cze, parlam en tarne  i sam orządow e z 
socjalistam i. T a  o rjen tacja  pchnęła 
„A ljans dem okratyczny” do sojuszu 
z bardziej praw icow em i odłam am i re„ 
publikańskiego konserw atyzm u, o za
tartych nieraz linjach dem arkacyj- 
nych od strony rojalistów . W ytw o
rzyła się sytuacja stałego przesuw a
nia się osi rządu, alternatyw  kartelo 
wych i antikartelow ych, sytuacja, u- 
m ożliw iająca zresztą spraw ow anie 
rządów  w pływ ow ym  jednostkom  po- 
zaparty jnym , upraw iającym  oportu- 
nistyczną politykę (p rzy k ład : liczne 
gabinety zm arłego w r. 1931 A risti- 
de B r ia n d a ) .

Po kolei jed n ak  dw a party jne  o d 
łam y obozu „republikańskiego” zdy
skredytow ały  się i załam ały, grzęznąc 
w korupcji, właściwej system owi de
m okracji parlam entarnej. N ajpierw  
afera O ustrica skom prom itow ała —  
w raz z łańcuchem  afer zbliżonych —  
m inistrów i działaczy „A ljansu” , nie 
w yłączając sam ego F landina. K iedy 
następstw em  tego było zwycięstwo 
kartelu  lewicy w  w yborach 1932 r„ 
p artja  radykalna  skolei skom prom i
tow ała się jeszcze bez porów nania 
ciężej, gdy  rozpętała  się we Francji 
olbrzym ia afera Stawiskiego, w yka
zująca skandaliczną zawisłość ap a ra 
tu państw ow ego od grup gangster
skich i g łęboką dem oralizację środo
wisk politycznych.

D egeneracja organizacyj p a rty j

nych nie przyniosła pracow itej, trzeź
wej, pogodnej F rancji odprężenia. 
Najwyżej tylko um ożliw iła ona em an
cypację szerszych ośrodków  społecz
nych z w pływ ów  party jnych, p rze 
ciwstawienie kraju  m yślącego i p ra 
cującego —  krajow i oficjalnem u 
(pays leg a r), t. j. reprezentow anem u 
w parlam encie. P rzy  słabości form a- 
cyj party jnych, z tem  większą ja sk ra 
wością w ystępują we Francji inne u- 
jem ne właściwości system u dem okra
cji p arlam en tarn e j; tem  cyniczniej 
w yładow yw ują się w życiu politycz
nem  siły pryw atyzm u, tem  bardziej 
ciążą w parlam encie agentury p rz e d 
siębiorstw  gospodarczych, nie m ówiąc 
już o różnych k o terjach  i  klasach —
0 w pływ ach m asonerji.

Doumergue.

W  gorących m om entach Stawisk- 
jad y  rząd, posiadający większość w 
parlam encie, a m ianowicie socjalizu
jący gabinet D elad iera  obaliła lu d 
ność paryska, zm obilizow ana przez 
różne organizacje nacjonalistyczne, 
w zorujące się w hasłach i w form ach 
działania na p rądach  faszystowskich 
zagranicy, t. zw. „lig i” , z czynnym  
udziałem  najstarszej z nich, rojiali- 
stycznej „A ction Francaise” , oraz 
w ojskow o zorganizow anej i uzbro jo 
ne j form acji ,,C roix  de F eu ” , d o w o 
dzonej przez pułkow nika de la R oc- 
que, zwanego przez przeciwników, 
„h rab ią  K azim ierzem ".

W ytw orzyła się więc we F rancji 
sytuacja rew olucyjna. Naw iązując do 
starcia na placu Z gody  w  dniu 6 lu
tego 1934 r., grupy nacjonalistyczne 
zaczęły głosić „ ideolog ię  6 lu tego” , 
określając tą nazw ą ideę nacjonali
stycznej rewolucji, m ającej doprow a
dzić do przebudow y państw a.

Przed w ojną  dom ow ą ocalił F ran 
cję sędziwy G aston  D oum ergue. 
Sprow adzony z zacisza wiejskiego, 
sędziwy były  prezydent Republiki 
sform ow ał rząd „u n ji n a ro d o w e j” , 
sięgający od radykałów , aż po p ra 
wicę republikańcką. R adykali, p rag 
nący w yprow adzić swą p artję  z b a 
gien Staw iskjady, desygnow ali do ga
binetu  swego w odza, E d w ard a  H er
riot, jakobina starego typu. O rgani
zacje kom batanckie w yraziły swe za
ufanie Salwatorowi R epubliki. Naw et 
ligi nacjonalistyczne ograniczyły swą 
działalność, wierząc, że sędziwy szef 
rządu  dokona reform y państw a.

D oum ergue m iał w  swych rękach 
wielkie atuty. O bok  osobistego au to 
rytetu, popularności pochodzącej z 
czasów prezyden tu ry  ( 1 9 2 4 — 1 9 3 1 )
1 szacunku do jego dośw iadczenia, 
m ógł w ygrać jeszcze ogólny lęk przed 
w ojną dom ow ą, tęsknotę do ładu, 
typow e francuskie „ryglow anie 
drzwi na noc” . Z a  nim  byli wszyscy
  przeciw ko niem u tylko grupki i-
deologów  nacjonalistycznych i m ark- 
sowskie form acje „w spólnego fro n 
tu” z udziałem  socjalistów  i kom uni
stów.

N iestety D oum ergue nie doko n ał 
dzieła, do którego pow oła ł1 go p rzy 
padek , kaprys dziejowy, czy —  jak

kto woli —  O patrzność. Człowiek, 
tkw iący całkow icie w  przeszłości, o- 
kazał się niezdolny do torow ania 
dróg w iodących ku przyszłości. O b 
ciążył swój gabinet szeregiem  pozy- 
cyj wątpliw ej wartości, nie okazał o d . 
pow iedniej energji w obec intryg ży
w iołów skom prom itow anych w  Sta- 
w iskjadzie i pragnących zatuszować 
aferę. N adew szystko zaś zwlekał z re
form ą konstytucji i przystąpił do niej 
pod  naciskiem  żywiołów kom batanc
kich i nacjonalistycznych zapóźno, bo 
w tedy  dopiero, gdy  przerażone po 
dniu 6 lutego żywioły party jn e  zd o 
łały  już nanow o się skonsolidow ać. 
To też obalenie gabinetu  Doumergue_ 
a okazało się nadspodziew anie łatw e 
— po kilku miesiącach rządów  chw iej
nych i m iękkich zacny starzec w racał 
do swej rournefeuille  już bez au reo
li zbaw cy ojczyzny.

Flandin.
N astępca D o u m erg u ea  P ierre Eti- 

enne Flandin.. przyw ódca „A ljansu  
dem okratycznego" stanął na czele 
gabinetu, będącego form alnie rządem  
„unji naro d o w ej” w  tak ;ch samych 
ram ach jak  rząd D oum ergue’a. A le... 
si duo faciunt idem  non est id em ” .

F landin, uczciwy ale slaby rep re
zentan t systemu dem okracji p a rla 
m entarnej uchodzi za właściwego 
sprawcę upadku D oum ergue a. T oteż 
objąw szy rządy  zarzucił w szelką myśl
0 rewizji konstytucji, ograniczając 
swą akcję do spraw  gospodarczych, 
zapow iadając nadew szystko złago
dzenie polityki deflacyjnej. O to  w co 
graj posłom  d o  parlam entu , z1 n ie
pokojem  m yślących o nadchodzą
cych w r. 1936 w yborach, których 
p róbą generalną były  w m aju b. r. 
w ybory do rad  miejskich.

G abinet F landina odciął się od 
wszelkiego kon tak tu  z żywiołam i re- 
w izjonistycznem i, w ystąpił przeciwko 
„ligom ” i zacieśnił swe stosunki z 
H errio tem  i radykałam i. Polityczną 
form ułą gabinetu F landina jest sojusz
1 ścisłe w spółdziałanie dw óch głów 
nych ugrupow ań republikańskich, t. j. 
radykałów  i „A ljan su ” d la  kon ser
wacji regim e’u parlam entarnego . Lęk 
przed  ligami, k tóre tym czasem  roz
szerzyły swe w pływ y na wieś, czyniąc 
duże postępy  w śród w łościaństw a, 
soem entow ał tein .nowy sojusz, um oż
liwiając gabinetow i F landina naw et 
flirty  z socjalistam i i kom unistam i. 
Ba, komuniści, pow ołując się na 
świeży sojusz francusko -  sowiecki, 
gotow i są w spółdziałać z rządem  i 
w ystępują w  różnych m iasteczkach — 
byle dalszych od P aryża —  jako wy
raźnie prorządow e ugrupow anie.

E w olucja F landina i H errio ta  na 
lewo w yw ołała jed n ak  defekcje w 
grupach um iarkow anych parlam entu  
i zan iepokojen ie  w  klasach posiada
jących poza parlam entem . Sukcesy 
kom unistów  w w yborach  do rad  
m iejskich nie m ogły oczywiście 
zm niejszyć ogólnego niepokoju. —  
Tym czasem  okazało się, że deficyt 
wynosi 1 7 m iljardów  franków  —  1 7 
m iljardów  bez pokrycia!

M inister finansów  zażądał akcji ra 

towniczej. I teraz rząd przekonał się, 
że żadna grupa polityczna nie chce 
ponosić w spółodpow iedzialności za 
losy państw a, że właściwie wszyscy 
chcą być w opozycji. A  pełnom oc
nictw szanujący się parlam ent nie m o
że dać rządow i. Iść zaś na w akaeję? 
cóż znowu!

G abniet F landina upadł. U padek  
dram atyczny i skandaliczny.

Fernand Bouisson.

N ow y gabinet stw orzył w ytraw ny 
i łubiany, w ieloletni prezes Izby D e
putow anych, socjalista, świeżo dopie
ro wyzwolony z więzów party jnych. 
Pow ołał do niego cały szereg au to
rytetów . Zasiedli więc znów w rzą
dzie radykał H errio t i praw icow iec 
M arin, ale i m arszałek Petain i C ail- 
laux i socjaliści Frossard  i Lafont. 
W szystkie grupy obiecały poparcie 
gabinetow i Bouissona, z wyjątkiem  
m arksistów , m arkujących raczej opo- 
zycję.

Szybki koniec przesilenia? S tabi
lizacja?

A le  skądże! Przy ustawie o p e ł
nom ocnictw ach zabrakło  gabinetow i 
Bouissona dw óch głosów... Przesile
nie trwa.

P arlam ent pożera F rancję. „N ie
rządem  stoi” . P iękny i wielki kraj 
stacza się do zupełnej anarchji.

K. Z.

* *

„ M a tin ” p isze :
K ra j  m a  d o sy ć  Iz b y , k tó r a  w y rz ą d z iła  

d u żo  szk o d y . Iz b a  j e s t  n ie z d o ln ą  do  w y k o 
n y w a n ia  p o ż y te cz n e j p ra c y . K o n s ty tu c ja  d a je  
p re z y d e n to w i p a ń s tw a  p ra w o  z a ż ą d a n ia  od 
s e n a tu  ro z w ią z a n ia  Iz b y . N ig d y  n ie  m o ż n a b y  
z ro b ić  lep szeg o  u ż y tk u  z te g o  p ra w a , n ig d y  
s e n a t  n ie  b ę d z ie  m ia i le p sz e j sp o so b n o śc i, b y  
p rz y s łu ż y ć  s ię  re p u b lic e  i F r a n c j i .

„E ch o  de  P a r i s ” o św iad c z a :
R e p u b l ik a  p a r la m e n ta r n a ,  k tó r ą  sw e g o  

c za su  o b w o ła n o  je d n y m  g ło sem  w ięk szo śc i, 
p o p e łn iła  w c zo ra j d w o m a  g ło sam i w ię k sz o śc i 
p ró b ę  s a m o b ó js tw a , k tó r a  p o d k o p a ła  je j  i s t 
n ie n ie . J a k  m o żn a  te r a z  je szcze  u w ażać  p a r 
la m e n t z a  z d o ln y  do  z ro b ie n ia  czegoś  d o b re 
go , ro z u m n e g o  i p o ż y te cz n e g o ?  J a k ie m  p o 
w a ża n ie m  c ie sz y  s ię  je szcze , b y  z a p e w n ić  so 
b ie  z n a czen ie  w o b e c  n a ro d u  i b y  p o d ją ć  p r ó 
b ę  o c a le n ia  go  p rz e d  k a ta s t r o f ą ?

W  „ V ic to ire ” p isze  G u s ta w  H e rv e :
J e d y n a  m o ż liw o ść  u n ik n ię c ia  w o jn y  d o 

m ow ej leży  w  o s trz e ż e n iu  n a ro d u , k tó r y  z n a j 
d u je  s ię  n a d  b rz e g ie m  p rz e p aśc i, n ie  w ie d zą c  
o tem , w  n a ty c h m ia s to w e m  z je d n o c z e n iu  ^ ił 
n a ro d o w y c h  d o k o ła  m a rsz . P e ta in ’a  i w  p rz y 
g o to w a n iu  g r u n tu  d la  p la n u  re p u b lik a ń s k ie j  
d y k ta tu r y  d o b ra  p u b lic z n eg o .

„ R e p u b lią u e ” p isze :
W sz e lk ie  u s iło w a n ia  b ę d ą  d a re m n e , je ś l i  

n o w y  p re z y d e n t  m in is tró w  n ie  u tw o rz y  sw e 
go  g a b in e tu  w  c ią g u  24 g o d z in , je ś l i  n a ty c h 
m ia s t  n ie  z aż ą d a  p e łn o m o cn ic tw , k tó ry c h  p a r 
la m e n t z ap e w n e  n ie  o dm ów i ty m  ra z e m  z o- 
b a w y  p rz e d  w y ro k ie m  n a ro d u .

N a cz e ln y  z w iązek  ż o łn ie rz y  f ro n to w y c h  
w y s ła ł do  w sz y s tk ic h  p a r la m e n ta r z y s tó w  n a s t .  
re z o lu c ję :

„ N ik t ju ż  w e F r a n c j i  n ie  ro z u m ie , że r z ą 
dy , k tó re  s ą  raz. po  ra z  o b a la n e , z aw sze  z a 
s tę p u je  s ię  rz ą d a m i, w  k tó ry c h  z a s ia d a ją  te  
sam e  o so b is to śc i. S ta łe  z a trz y m y w a n ie  ty c h  
sam y c h  lu d z i rz ą d o w y ch  j e s t  ró w n o z n a cz n e  
z tem , że s a n a c ję  f in a n s ó w  i o b ro n ę  w a lu ty  
p o w ie rz a  s ię  ty m  s am y m  lu d z io m , k tó rz y  z 
p ow od  ii s w e j b e z s iln o śc i p o n o szą  o d p o w ie 
d z ia ln o ść . N a cz e ln y  z w iązek  ż o łn ie rz y  f r o n to 
w ych , o b e jm u ją c y  zw o len n ik ó w  ze w sz y s tk ic h  
s fe r , m oże s tw ie rd z ić , że m ło d z ież  i w a r s tw y  
lu d n o ś c i n a jb a rd z ie j  d o tk n ię te  k ry z y s e m  o p a 
n o w a ło  p rz e m o ż n e  z w ą tp ie n ie , k tó re  g rz e b ie  
w sz e lk ie  z a u fa n ie  w  lo s y  k ra ju ,  w  g o d z in ie , 
w  k tó re j  w ia ra  j e s t  b a rd z ie j  p o trz e b n ą  n iż  
k ie d y o k lw ie k . B. ż o łn ie rz e  fro n to w i p rz e z  d łu 
g i czas  g o d z ili s ię  n a  ró ż n e  p ró b y . W o b ec  
o b ecn y ch  o k o liczn o śc i je d n a k  j e s t  ich  o b o 
w ią zk iem  z a a la rm o w a ć  o p in ję  p u b lic z n ą  i 
w z iąć  n a  s ie b ie  p e łn ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  R a d a  
z aw ia d o w cza  z w iąz k u  p o le c iła  z a rzą d o w i b v  
p o in fo rm o w a ł p re z y d e n ta  re p u b lik i  o t e m 's t a 
n o w is k u  .



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny

Ordynacja wyborcza.

Centralnem zagadnieniem  w 
dziedzin ie  po li tyk i  wewnętrznej  
staje się ordynacja wyborcza do  
p rzysz łych  Izb  U staw odawczych ,  
której projekt, uchw alony jedno= 
głośnie przez parłamentarny K lub  
B B W R ,  w chodzi obecnie p o d  ob
ra d y  nadzw yczajnej sesji Se jm u  i 
Senatu.

A b y  zrozumieć g łówne zasady  
ideowe tego p r o j e k t u ,  k  t ó= 
r y  p r z e k s z t a ł c a  u s t r o= 
j o w  e p o d s t a w y  p  r z e d= 
s t a w i c i e l s t w  a n a r o d  o* 
w e g o  — musi się projekt ten roz= 
ważać w  ścisłym, organicznym  
zw iązku  z  nową konstytucją.

N o w a  konsty tuc ja  przekreśliła 
trójpodział w ładz  w  Państwie i u= 
stanowiła zasadę jednej niepodzieł- 
nej w ła d zy  w  Państwie, skupionej  
w  osobie Prezydenta  Rzplitej.  
K onsekw enc ją  tej generalnej zasa= 
d y  musiało być odebranie parla= 
m entow i dotychczasowego charak= 
teru jednej z w ładz państw ow ych  
i ko n s ty tu cy jn e  w yposażenie go w  
n o w y  c h a r a k t e r  o r g a n u  
j e d n e j  i n i e p o d z i e l n e j  
w ł a d z y  (na równi z R ządem ,  
Sądami, W o js k ie m  itd.).

D o  parlamentu nie należy  — 
m ów i nowa konsty tuc ja  — funkcja  
rządzenia Państwem. A  jeśli tak sta= 
now i nowa konsty tuc ja  — to funk= 
cje parlamentu muszą być inne, 
aniżeli b y ły  dotychczas, to roła 
parlamentu musi być przestawiona  
na inny  tor w  ogólnym  układzie  
życia państwowego.

Sejm  do tychczasow y był  — a 
raczej miał być  — w zasadzie foto= 
grafją, odbiciem istniejącego w  
rzeczywistości układu  sił po li tycz= 
nych  w  społeczeństwie, sił, które, 
jak w iadom o, reprezentowały na 
zewnątrz partje połityczne. Taki  
charakter Sejm u  i Senatu był lo= 
giczną konsekw encją  zasady, że 
parlament był władzą  w Państwie. 
N ie ty łk o  władzą ustawodawczą, 
ałe i źródłem w ła d zy  R zą d u , g d yż  
miał ze siebie wyłaniać Rząd ,  
R z ą d  parlamentarny. A  do realiza= 
cji tej zasady trzeba właśnie było, 
aby  Sejm  możliwie najwierniej 
,,odbijał'1 w  sobie układ  sił polu  
tyczn ych  w  kraju, g d y ż  z nich miał 
wytwarzać, emanować R zą d  w  
Państwie.

N o w a  konsty tuc ja  przekreśliła  
zasadę rządów parlamentarnie de= 
m okratycznych .

Parlament zatem n ie ty łko  nie ma 
p o trzeb y  być ,,fotograf ją" stron= 
nictw  politycznych  w  kraju, ale — 
przeciwnie  — musi, jako organ nie= 
podzielnej w ła d zy  Państwa, być  
sko n s tru o w a n y  na innej podstawie,  
aniżeli podstawa partyjno = polu  
tyczna, jeśli ma być uzdo ln iony do  
w yko n y w a n ia  poruczonych mu  
przez konsty tuc ję  funkcy j .  P a  r = 
l a m e n t , w ed le  nowej konsty= 
tucji, nie ma rządzić, ale m a 
s p e ł n i a ć  ś c i ś l e  o k  r e= 
ś l o n e f u n k c j e  u s t a w  o= 
d  a w  c z e i k o n t r o l n e .

D o  spełniania zaś takich funk= 
cyj nie są potrzebne i nie mogą być  
powołane partje polityczne, g d y ż  
ich istotą jest dążenie do rządzenia 
Państw em . P o z o s t a w i e n i e  
w i ę c  d o t y c h c z a s o w e j  
k o n s t r u k c j i  p a r l a m e n = 
t u  b y ł o b y  s p r z e c z n e  
z d u c h e m  i p o s t a n o w i  e= 
n i a m i n o w e j  k o n s t y t u =  
c j i.

Ściśle rzeczowe funkc je  parła= 
m entu, opartego na przepisach no= 
wej konsty tuc ji ,  wym agają  zatem  
skonstruowania jego sk ładu  wedle  
now ych  i różnych, aniżeli dotych= 
czasowe, kryterjów. S k ł a d  t e n  
w y w o d z i ć  s i ę  m u s i  n i e  
z partyj politycznych , ale z z a  u= 
f  a n i a c a ł e g o  sp o ł e c z e ń= 
s t w  a. G dzie  szukać tego zaufa= 
nia, jeśli e lim inujem y partje polu  
tyczne, jako  źródło w yschnię te  i 
czynn ik ,  przez nową konstytucję ,  
fa k tyczn ie  z l ikw id o w a n y?

S zukać  m u s im y  tego zaufania  w 
środow iskach  pracy rzeczowej, a 
więc albo w  formacjach prawno = 
publicznych, jak samorząd terytor= 
jalny, gospodarczy  i za w o d o w y

( ten ostatni jeszcze nieposiadający 
zw ornika  organizacyjnego w  posta= 
ci Izb  pracy) albo w  tytule, uzy= 
ska n y m  dzięki  zasłudze osobistej 
( w  pracy bojowej lub cywilnej).

Te nowe kryterja doboru w  
składzie  przyszłego Sejm u  i Sena= 
tu wybrali twórcy pro jektu  ordy= 
nacji wyborczej, usiłując konsek= 
wentnie dostosować s trukturę  we= 
wnętrzną parlamentu do ducha i 
postanowień nowej konstytucji.  
N ie  można było bowiem przekre= 
ślać z jednej s trony w  konsty tuc ji  
sys tem u  parlamentarnej demokracji 
a w  praktyce pozostawiać Sejm  i 
Senat partyjno = polityczny.

Fałszywe pogłoski.

W  zw iązku  z pro jektem  nowej  
ordynacji w yborczej z  różnych  
stron poczęto szerzyć  — nawet w  
prasie, zwłaszcza opozycyjnej  —- 
pogłoski o zamierzonej rzekom o  
likwidacji B lo ku  Bezpartyjnego  
W sp ó łp ra cy  z R ządem .

Pogłoski te opierano z jednej 
s trony  na fa łszyw ej interpretacji 
przemówienia premjera S ławka z 
dnia  7 maja przy  rozpoczęciu ob= 
rad nad nową ordynacją wyborczą,  
z drugiej s trony zaś na fakcie, że 
B lo k  B ezparty jny  w m yśl kon= 
strukcji tej ordynacji nie będzie, 
jako taki, w ysy ła ł  delegatów do  
kolegjów  wyborczych.

W  ten sposób tłumaczone do= 
m y s ły  znajdowały gdzieniegdzie  
wiarę, w s k u te k  czego z najbardziej 
autorytatywnej s trony przyjść  mu= 
siało wyjaśnienie i zdem entowanie  
tych bałamutnych i tendencyjnych  
pogłosek.

Premjer S ław ek  na plenarnem  
posiedzeniu  B lo ku  parlamentarne= 
go w  dniu  31 maja w  sposób auto= 
ry ta tyw n y  stwierdził fa łszyw ość  
pogłosek o zamierzonej rzekomo  
l ikwidacji B loku ,  co więcej, pod= 
kreślił, że o b ó z M a r s z a ł k a  
P i ł s u d s k i e g o  w  nowej sy= 
tuacji, w ytw orzone j  przez uchwałe= 
nie konsty tuc ji  i ordynacji — p o= 
g ł ę b i  i r o z s z e r z y  z a= 
k r e s  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i .

Jest rzeczą jasną, że w  tej nowej 
sytuacji zasadnicza i niewzruszalna  
koncepcja państwowa naszego obo= 
zu  będzie musiała w  praktycznej,  
realizacyjnej p łaszczyźnie przejść 
przez proces przys tosow aw czy  w  
odniesieniu do nowej, w ytwarzanej  
przez życie rzeczywistości. B lo k  
n ig d y  nie był p o m yśla n y  jako for= 
macja sz tyw n a  i niepodlegająca ce- 
low ym  przeobrażeniom, d y k to w a = 
n ym  przez zmieniające się fo rm y  
życia zbiorowego, kierowanego od= 
powiedzialną wolą kierowniczą. 
B lo k  n ig d y  nie był partja politycz= 
ną, której istotną cechą jest sztyw= 
ność, szablon, sk łonność ku  dok= 
trynalnej statyce. Zadania i cele 
obozu naszego n ig d y  nie m iały cha= 
rakteru wyborczego, g d y ż  nie par= 
lament, jak u partyj politycznych,  
był jed yn y m  i g łó w n ym  ośrodkiem  
działalności ,ale — przeciwnie  — 
istota pracy B lo ku  mieści się w  sa= 
mem społeczeństwie, w  organizo= 
waniu społecznego, gospodarczego,  
kulturalnego w y s i łk u  dla dobra 
Państwa. J e ś l i  z a t e m  p a  r= 
t j e p o l i t y c z n e ,  o d  s u= 
n i ę t e o d  a k c j i  w  y  b o r- 
c z e j, t r a c ą  i s t o t n i e  
g ł ó w n ą  i j e d y n ą  w ł a *  
ś c i w i e  r a c j ę  s w e g o  b y= 
t u  — t o  t e  k o n s e k w e n c j e  
n o w e j  o r d y n a c j i  w y b ó r = 
c z  e j z u p e ł n i e  n i e  d  o t y= 
k  a j ą B  l o ku.

Raczej przeciwnie. P r z e d  
o b o z e m  n a s z y m  — w  no= 
wej sytuacji  — w y r a s t a j ą  
n o w e ,  ogromne i odpowiedzialne  
z a d a n i a  i d e o w o  = o r g a =  
n i z a c y j n e ,  w y n i k a j ą c e  
z n a t u r y  i l o g i k i  n o w  e= 
g o  u s t r o j u  p o l i t y c z n e = 
g o ,  b u d o w a n e g o  p r z e z  
K o n s t y t u c j ę  23 k  w  i e t= 
n i a.

Apostołowie rozstroju.

C iężka żałoba narodowa skupiła  
całe społeczeństwo w  uczuciu nie= 
słychanie rzadko  w  historji sp o ty®

W Hiszpanji panuje spokój...
Sprawa Menendeza i Peny.

„ Z  niecierpliwością oczekuję 
waszego wyroku. Będzie on rów no
cześnie w yrokiem  dla waszego reżi
m u’', oświadczył sędziom  w swem 
ostatniem  słowie Ramon Gor.zalez 
Pena, 47-letn i przyw ódca asturyj- 
skich górników , którzy niedaw no 
pod jęli stra jk  generalny w całym  
swoim okręgu. Pena i w spółoskarżo
ny z nim T eodom iro  Menendez, o- 
baj byli deputow ani socjalistyczni, 
zostali skazani na śmierć. Z  ogłosze
niem w yroku akcja p ro testacy jna ro 
botn ików  hiszpańskich, walczących 
jak  w iadom o, w szeregach „w spól
nego fron tu” , jednoczącego socjali
stów, kom unistów  i syndykalistów , 
osiągnęła swój punk t kulm inacyjny.

M enendez, naskutek rozstroju 
nerw ow ego, nabytego w śledztwie, 
p róbow ał popełnić sam obójstw o —  
jest dziś kaleką —  m a być, jak  m ó
wi wieść publiczna —  ułaskaw iony. 
O soba Peny jest jed n ak  p rzedm io
tem  szczególnej walki. O skarżony o 
zd radę  głów ną i m odną  dziś w  p ro 
cesach politycznych defraudację , z 
więzienia wysyła jeszcze listy i w y
jaśnienia —  rozchodzące się w ty
siącach c dbitkach w śród tłum u. Do 
akcji protestacyjnej przyłączył się, 
przew odniczący K ortezów  Santiago 
A lba —  46 profesorów  uniw ersyte
tu złożyło swe podpisy, na adresie 
do prezyden ta  m inistrów  Lerroux.

A kcja  o uw olnienie Peny, 
starannie przem ilczana przez prasę 
hiszpańską, k tó ra  w raz z rad jem  
m adryckiem  dw a razy dziennie za
pew nia świat o panującym  w H isz
panji spokoju, p rzybiera ogrom nie 
na natężeniu, k tórego doskonałym  
spraw dzianem  są trupy  2 zabitych 
gw ardzistów  w czasie ostatnich d e 
m onstracji p rzed  pałacem  rządo
w ym  w stolicy; rzucają  one pew ne 
światło' mai dyskretne strony  w e
w nętrznej sytuacji m łodej republiki.

KULISY.

Zwycięstwo w rewolucji paź
dziernikow ej p rzypad ło  w udziale 
rządow i —  w yłonionem u przez k o 
alicję stronnictw  prawicowych. 
Skom plikow ane stosunki w ew nętrz
ne praw icy parlam entarnej, złożonej 
z kierykalnej grupy korporacjoni- 
stów pod  w odzą Gil Roblesa i Marti- 
neza de Velasco, z w zorującego się 
na hitleryźm ie stronnictw a faszystow 
skiego Jonów , prow adzonego przez 
Primo de Riverę junjora, z silnej 
grupy m onarchistów  Całve Sotella 
oraz konserw atyw nych liberałów, 
zgrupow anych doko ła  osoby Ler- 
rcux, nie m ogły sprzyjać w ytw orze
niu w spólnego program u rządzenia, 
tem bardziej zaś jakiegoś ko n k re tn e
go program u ustrojow ego. W ypadki 
niem al paradoksalne, jak  np. zapro 
szenie jaw ne w listopadzie frakcji 
parlam entarnej socjalistów  do 
w spółpracy w parlam encie —  oraz 
kokietow anie w ybitnego przyw ódcy 
rew izjonistów  socjalistycznych Be- 
steiry przez rządzących do wzięcia 
w spółudziału  w  pracach  rządu, nie 
są niczem niezrozum iałem , w obec 
rozbieżności w ew nętrznych prawicy. 
S tronnictw o klerykalne ,,Accion Po
pular” weszło w październiku do 
rządu z udziałem  trzech tek ; Gil 
R obles zdążył w  okresie 6 miesięcy

spow odow ać aż cztery przesilenia 
rządow e —  stał się „języczkiem  u 
w agi” w koalicji —  i faktycznym  
dyk ta to rem  parlam entu . Słabość ko
alicji spow odow ała słabość rządu —  
faktyczna w ładza w państw ie p rze
szła w ręce adm inistracji —  spraw u
jącej naskutek  tego jed y n ą  w swym 
rodzaju  dyktaturę.

REPRESJE i REAKCJA.
Z arządzenia adm inistracyjne skie

row ały się w pierwszym  rzędzie 
przeciw ogniskom  niezadow olenia. 
D om y ludowe, będące  centralam i 
ruchu robotniczego, zam ieniono w 
najburzliw szej A sturji na koszary 
d la „G u ard ia  Civil” . Rozw iązano 
stow arzyszenia i związki zaw odow e 
robotników , zabroniono odbyw ania 
zgrom adzeń publicznych, zlikw ido
w ano „sądy  m ieszane”  d la  robo tn i
ków i pracodaw ców  Równocześnie 
w prow adzono ostrą i bezw zględną 
cenzurę prasow ą, obejm ującą tak 
artykuły  w stępne jak  i na jd ro b n ie j
sze anonse, działaczy robotniczych 
pozam ykano p o d  klucz, stan w ojen
ny w najw ażniejszych prow incjach 
zachow ano po dziś dzień —  ciągle 
jeszcze krążą po dzielnicach ro b o t
niczych patro le  „guard ias” . Polityka 
m ocnej ręki, o ile chodzi o usuw anie 
przeciwników, okazała jed n ak  dużą 
słabość w zwalczaniu niebezpie
czeństw, nie m ających swych źródeł 
w ruchu robotniczym  —  zniesienie 
ustaw odaw stw a socjalnego spow odo
w ało dalszą sam ow olną obniżkę 
płac, pogłębiając kryzys i zwiększając 
bezrobocie —  państw o w yrzekło się 
swej roli m ed ja to ra  gospodarczego. 
Pom oc w uzyskiwaniu pracy, zorga
nizow ana w postaci kartek  po lecają
cych „G uard ia  Civil”  okazała się 
w obec chaosu, panującego w tej 
organizacji, niem al bezskuteczna.

R epresje  stosow ane przez w szech
w ładną adm inistrację, w śród której 
dobrze zachow ała się pam ięć m etod , 
stosow anych przez m onarchję, nie 
m ogły się przyczynić do praw dziw e
go uspokojenia kraju —  zwłaszcza, 
że naskutek  braku  jednolitego p ro 
gram u ideow ego koalicji rządzącej, 
przyjęły one charak ter w alki nie ty
le ideow o _ politycznej sensu stricto, 
ale walki socjalnej, klasow ej. R e
presje przeszły n iejednokro tn ie  w 
nadużycia, a naw et terror. N ietyłko 
przeciwnicy polityczni, jak  A lvarez 
de Vayo, ale naw et naw skroś „b u r- 
żujscy”  politycy jak  G ordon  O rdes 
podkreśla li n iejednokro tn ie, naw et 
m im o cenzury, w prasie n iebezpie
czeństw a (takiego system u sam ow oli 
adm inistracji. 4 0 .0 0 0  aresztow anych 
i 29 w yroków  śmierci, to cyfra zbyt 
pow ażna —  żeby nie w yw ołała reak 
cji. P o jaw iła  się ona zrazu w postaci 
pięknie w ydanej książki, nielegalnej 
naturaln ie, zaw ierającej sp raw ozda
nie 564  aresztow anych opisujących 
m etody  karne  w ięzienia w  O viedo, 
k tó ra  należy dziś do najpoczy tn ie j
szych książek w  H iszpanji —  później 
pow sta ły  zaburzenia i strejki w  A s- 
tu rjł i w Saragosie —  w których na
stępstw ie w ybuchła a fera  P eny  i M e
nendeza

SYTUACJA.
Spraw a M enendeza i Peny dopro

w adziła do  dalszego pog łęb ien ia  cha
osu wśród rządzącej praw icy. L erro - 
ux okazuje skłonności do zaham ow a

nia spraw y. O dw oław szy n ad zw y 
czajnego kom isarza A sturji D ovala, 
jednego  z n ajbardzie j znienaw idzo
nych i bezw zględnych w ielkorządców  
adm inistracji, p rzy jm uje na kon feren 
cji u  siebie przedstaw icieli m iędzyna
rodów ki zaw odow ej A urioFa i Sche- 
v ene l'a , obiecując im w płynąć na 
złagodzenie konflik tu  i w prow adzić 
now e ustaw y z dziedziny opieki sp o 
łecznej. O p arty  na czynnikach libe
ralno - konserw atyw nych  widzi L er- 
roux w yraźnie niebezpieczeństw o, za
g rażające jego pozycji ze stromy A c- 
cion Popular, dążącej do dyktatury . 
A le  spór o Stracenie P eny  w ykazał 
też pow ażne rysy w tej organizacji; 
tarcia pom iędzy  przyw ódcą lewego 
sk rzyd ła  Gil Roiblesem —  a p rzed 
stawicielem  praw icy partji, M artine- 
zemi de VelaSco zaostrzyły  się znacz
nie, grożąc niem al rozłam em .

L erroux  szuka zapom ocą najbliż
szych sobie liberalnych generałów  
Franco i C abanellas porozum ienia i 
zbliżenia z opozycyjnym i rad y k a ła 
mi. W  w alce z Gil R oblesem , k an d y 
d a tem  na  dyk ta to ra  p róbu je  pod w a
żyć podstaw ę jego siły —  cenzurę 
prasow ą. Zniesienie stanu w ojennego 
i pogotow ia, a przedew szystkiem  za 
kazu w ychodzenia radykalno  - libe
ralnego dziennika „H era ld o  de M a- 
dridi" m oże m u  przynieść nowydh so
juszników  w w alce z Roblesem .

Gili R ob les na tom iast widzi sw oją 
drogę do d y k ta tu ry  nietyłko w  dal- 
szem  utrzym aniu cenzury i ustaw y o 
stow arzyszeniach. Tylko zupełnie 
gw ałtow ne zgniecenie i sterro ryzow a
nie opozycji m oże w yw ołać w kra ju  
wstrząs, k tóry  w yniósłby go na u- 
pragnione stanow isko, zachw iane o- 
becmie naw et we własnej partji. —- 
Wykoryanie wyroku nja Penfe jest mu 
więc; potrzebnie —  Pena urasta w wy
tworzonej obecnie atmosferze do 
symbolu, (o który toczy się walka po
między zwycięzcami październiko
wych zmłagiań.

O dchodzi więc g ra  na prze trzym a
nie. W znaw ia się i w yszukuje sk an 
dale  polityczne po obu stronach ; w 
b raku  Żydiów, na k tórych  m ożnaby 
odw rócić uwagę publiczną, w yszuku
je się coraz now e spiski „w olnom u- 
larzy", —  zapow iedź now ej konsty 
tucji i nowego ustro ju  jest coraz 
skwapliwiej' przesuw ana na dalszy 
pflan. W  m iędzyczasie otw iera się 
pierw szy z zapow iedzianych obozów  
koncentracy jnych  —  obóz w  Burgos.

W tem  świetle sta ją  się zrozum ia
łe  słow a Lerroux, w ypow iedziane na 
uroczystym  bankiecie spow odu jego 
im ienin: „Rewolucja jeszcze nie Jjest 
skończenia. Jeszcze nie nadszedł czas 
dla entuzjazmu”. D osadniej m oże o- 
kreślił sy tuację szef m onarchistów , 
uw ażając ją  za „Epilog starej i po
czątek niowpj rewolucji”.

W idm o „kolum n dynam itow ych ' 
z dziesięciodniow ego okresu panow a
nia asturyjskiej republiki sowieckiej 
U. H . P. (U nion des H erm anos P ro- 
le ta rio s), tego tysiąca robotników  
posuw ających się po  ulicach O viedo 
i G ijo n  z zapaloniemi papierosam i W  
ustach i ładunkam i dynam itu  za p a 
sem, pam iętne  z październ ika 1934, 
staje na now o przed  republiką, W 
której w edług kom unikatów  oficjal
nych —  „p an u je  zupełny  sp o k ó j” .

z. b.

kanej jedności wewnętrznej. To  był  
najwznioślejszy tr jumf mogiły, two= 
rżącej W ie lkość ,  H o n o r  i Siłę Na= 
rodu,odnalezionego w  swojem pań= 
s tw ow em  jestestwie.

A le  realizm po li tyczny  nie mo= 
że przejść obojętnie o bok  przeja= 
wów, które jako  odosobnione wy= 
jątki, są ty lk o  potw ierdzeniem  za= 
manifestowanego żyw io łow o  i po= 
wszechnie zjawiska.

Jak w y tłum aczyć  fakt,  że zna= 
lazło się jedno, jed yn e  w  Polsce 
pismo, jeden czy  dw óch Polaków,  
ale dygn itarzy  obcego państwa, 
k tó rzy  w  tych dniach W ie lk iego  
T ygodn ia  Polskiego  — opuścili 
swój naród, stanęli poza nim i prze= 
ciw niem u?

U  podstaw  tego socjologicznie 
niezmiernie znamiennego zjawiska  
— tkw i  bezwątpienia g łęboka  nie= 
wiara we w łasny  naród, w  jego mo= 
ralną zdolność do heroizmu rzeczy=

wistej jedności i mocy, w  jego wo= 
lę do życia ideału.

A le  nie o analizę tego narodo= 
w o amoralnego typ u  psychicznego  
w  tej chwili tu idzie. W  tych  bo= 
leśnych ekstraturach b y ły  bezwąt= 
pienia m o ty w y  bezpośrednio świa= 
dome, na z im no  kalkulujące, oblU 
czenia, gra, tak tyczne  ( w  takich  
chwilach...) posunięcia, p rzew id y= 
wania, rachuby i sekretnie piesz= 
czone nadzieje...

M o że  wystąpią jakieś przejaw y  
ulicznej histerji, m oże ,,u góry"  
zacznie się ,,coś“ dziać, może się 
coś rozprzęgnie, rozluźni, zakłóci i 
zamętni w  narodowej kadzi... a 
wówczas okazy jka  do  chwycenia za 
kaduceusz  „narodowy", odstawio= 
n y  w ładnie do  lamusa w  maju  
1926 r.?...

A p o s t o ł o w i e  r o z  s t r o= 
j  u p r z e ż y ć  m u s i e l i  p  o= 
n u  r e s k u t k i  s w e g o  w  y=

o b c o w a n i a  z p r a c y  t w ó r * 
c z e j  n a d  b u d o w ą  o d r o *  
d  z o n e g  o P a ń s t w a .  Z  d  u* 
m i o n e m i o c z a m i  p a t r z ą c  
n a  p o s ą g o w y ,  „z j e d n e j  
b r y ł y " n a r ó d ,  d ą ż ą c y  
n i e z m i e r z o n ą  f a l ą  p o d  
W  a w  e l, w  o b l i c z u  s p o * 
k  o j  n e g  o,  n i c z e m  n i e z  a*
m ą c o n e g o  ,,d a l s z e g o
c i ą g u " ,  j a k i  n a s t ą p i ł  p  o 
W i e l k i m  T y g o d n i u  —'  
m u s i e l i  w r e s z c i e  u ś w  i a* 
d  o m i ć s o b i e ,  j a k  d a l e c e  
„ n i e  z a u w a ż y l i " d  o k  o* 
n a n e j  w  c i ą g u  l a t  d  z i e* 
w  i ę c  i u p r a c y  p a ń s t w o *
w e j ,  k t ó r e j  r e z u l t a t e m  
n a j b a r d z i e j  p r z e k o n y * 
w  u j ą c y  m b y ł a  w  ł a ś n i e 
p o s t a w a  c a ł e g o  N a r o d u  
w  d n i a c h  w i e l k i e g 0 
n i e s z c z ę ś c i a .



N O W E  C Z A S Y

po
W  Polsce od dłuższego czasu w  płaszczyź

nie życia społecznego jesteśnay św iadkam i sta
łego ale niezdrow ego zjaw iska. Życie społeczne 
—  a m am  tiu n a  myśli zagadnienie jego o rga
nizacji —  zalane zostało szeroką falą niekom 
petencji, s ta ło  się odskocznią do ekstra!ogicznej 
gim nastyki ludzi różnego autoram entu . K ult 
niefachow ości nabra ł cech przyw ileju p o 
wszechnego. O ddaw na  zresztą już rozgranicze
nie kom petencji nie obow iązyw ało w spo łe
czeństwie dem o-liberalnem . Całe szczęście, że 
sto larka nie jest um iejętnością tak  pow szechną 
jak  ferow anie w yroków  w  spraw ach społecz
nych ; iluż uniknęliśm y dzięki tem u kiepsk ch 
stołków ! F a k t> że życie społeczne w Europie 
pow ojennej doznało  n ienotow anego d o tąd  za
łam ania, nie m oże uspraw iedliw iać okoliczno
ści rozplenienia się nierealności i m istycyzm u 
„ludzi d u ch a" , dalekiego od rzeczywistości o- 
becniych w arunków . K lerk  H illera, pap ierow y 
w swych koncepcjach  a w  sensie społecznym  
zupełnie patetyczny , m ający  zluzować m ężów  
stanu i działaczy społecznych, m oże być tylko 
uroczem  w idow iskiem  b łądzen ia  na pery fer- 
jach  życia w pó łrealnej rzeczywistości. P o tęż
ny knook‘out w ypadków  wyrzucił ich poza o b 
ręb życia, w którem  zresztą nie byli, ale co go r
sza —  krocząc ma szczudłach fillozofji b y tu  p o 
nad  o tw artem i z  podziw u gębam i tłum u —  
w ystępują z żądaniem  uznania swoich w yw o
dów  za kw intesencję m yślenia 1 działania spo
łecznego. Z ak raw a to na donkiszoterję. T ak  
więc, ledw ie na łam ach „ P io n u "  zam knął opu
sty swej elokw encji, aposto ł straży  pożarnej, 
T. M akowiecki, a już w  3 Nr. M archo łta" A r
tur G órski w artykule p. t. „O b rach u n k i" p ra 
gnie zastrzykiem  średniow iecznego spirytuailiz- 
mu w yw ołać niezw ykłe drganie chorej w spó ł
czesności.

N aw rót do średniow iecznych form  bytu, 
bardziej spokojnych i prostych od „ciem nych 
m o cy " dzisiejszej E uropy, poza wszelikiem 
W różbiarstwem, stanow i w skaźnik psychiczny 
ferm entów  nurtujących grupy inteligenckie, na 
dnie k tórych leży już tylko uczucie w yczerpa
nia, p rogram ow y pacyfizm  woli, jako jedyna 
legitym acja ostatnich M ohikanów , gasnącego 
świata liberalno - m ieszczańskiej cywilizacji. 
M ożna to pow iedzieć o wielu pisarzach. T ęsk
notą  za średniow ieczem  rozbrzm iew ają kartk i 
książki H . M assis‘a „Deferase de 1‘O cciden t" —  
tętni nią również „M ow a do n arodu  eu rope j
sk iego" Ju ljana  Bendy. A  rosyjski fillozof Ber- 
d ja jew  zapow iada wręcz, nadejście  średniow ie
cza. Oczywiście to, czego spodziew a się A rtu r 
G órski, dalek ie  fest od przew idyw ań M assis‘a 
W alczącego na „okopach  Zachodlu" czy też p o 
nurego m roku B erd jajew a. D la  niego z czasów 
średniow iecznej pokory  i uśm ierzenia godnym  
Uwagi i pow tórzenia w e w spółczesnej dobie  
Walk i przepaści socjalnych jest ideał1 rewolucji 
franciszkańskiej, k tó ra  tak  skutecznie po trafiła  
w „im ię wielkości cz łow ieka" położyć kres 
Wałkom i zniw elow ać różnice m iędzy patrycju - 
szami i p lebejam i w  Assyżu, P adw ie, Siennie 
i A rezzo. Stanow i ko takie trąci myszką. Szer
m ow anie bow iem  w próżni społecznej zasadam i 
m aterjalizm u religijnego, z tendencją  p rzew ek- 
slow ania icih na to ry  naszego życia ro zb ra ja  
sw oją naiw nością. P om ija jąc  fak t nieudolnej 
analogji pom iędzy  tak  szeroką i g łęboką d e 
kadencją  w spółczesnych form  by tow ania spo
łecznego a d robnym  zatargiem  w  um bryjskłem  
mieście górskim  Assyżu, trzeba  p rzyznać —  
chęć p o d an ia  m ałkotenitom  do przeżucia na 
szanow nym  talerzu o d tru tk i w  postac i m istycz
nej m ierżw y w iary  w , .człow ieczeństw o" na 
rosnące rozczarow anie do m oralnej i p rak tycz
nej w artości obecnego ustro ju  społecznego, ro 
bi w rażenie żonglow ania pośród  piętrzących się 
ostrych ra f społeczno - gospodarczej rzeczy
wistości. W  ten sposób , m ożnaby z rów nym  
Skutkiem próbow ać leczyć ból głow y, p rzyk ła
dając do n ó g  p lastry  nia odciski. Solidaryzm  niie 
Usunie ani o w łos pow odów  w alki klas, k tó ra  
Poza jego solidaryatyczną fasadą trw ać będzie 
nadał. Exemiplum: W łochy.

U derza więc przedew szystkiem  w  tych roz
w ażaniach  uczuciowy, rom antyczno - ideali
styczny sposób podejścia  do zagadnień społecz
nego życia tak  charak terystyczny  dla p o k o le
nia rem anentów  krańcow ego indyw idualizm u. 
Nic zatem  dziw nego, że u ich pod łoża  leży 
tęsknota za rehabilitacją średniow iecza no i... 
P aniczny lęk p rzed  m aszynizm em . W ięcej, A r
tur G órski za p araw anem  tych an tym aszyni- 
stycznych haseł p rzem yca; endecki renesans 
d robnego  przem ysłow ca. T endencja  naw skróś 
Wsteczna. Bo p ro g ram  ten to cofnięcie kultury  
gospodarczej k ra ju  do  średniow iecznych o p ło t
ków  wczesno - kapitalistycznej struktury. P rz e 
cież trudno  przypuścić, aby  ideałem  byłh ta 
>.W ielka P o lska" z d robnym  endeckim  h a n d 
lem i drobnom ieszczańskim  zastojem . W  tej 
m ierze niem a p o trzeby  chyba dow odzić p ry - 
m ityw ności takiego po jm ow ania  procesów  spo 
łecznych.

Tragizm  bezdziejow ości inteligencji rosyj

skiej —  groźne p relud jum  dram atu  Rosji car
skiej' —  winieni ponurą  nutą krw aw ych strof 
uderzyć w rom antyzm  społeczny naszej elity 
kulturalniej, rozsiew ającej po chram ie kultury 
sztuczne światło nam aszczenia społecznego z 
pedan tycznym  odsyłaczem  „zstąp ień  do p ie
kieł". Lunatyczna podróż  A. G órskiego po 
linie nieskonfrontow anych z życilem m arzyciel
skich pom ysłów  grozi w łaśnie petryfikacją  ta 
kiej choroby. N aderw anie łączności m iędzy b a 
zą społeczna m as a polską elitą ku lturalną nie
uniknionym  rzeczy porządkiem  w ydobyłoby  
przy akom paniam encie  w ew nętrznych w strząś- 
iniijeń, o k tóre  tak  trw oży się A rtu r Górski, na 
pow ierzchnię w arstw y niesłusznie pom ijane w

ogólnym  rachunku realizacji budow y spo łecz
nej, albow iem  tego rodzaju  przym usow a izo
lacja  społeczno - ku lturalna mas, stw arza p o d - 
ścielisko d la  rew olucyjnego w yładow ania się 
ludu zepchniętego do roli pozasocjalnego czyn
nika, stąd' —  lekkie prześlizgnięcie się z miną 
hum anitarzysty  po problem acie rewolucji, b ę 
dącej zdaniem  au to ra  „rezu lta tem  nonsensu 
społecznego", świadczy jedynie o slabem  p rze
m yśleniu spraw y. Nie zasługuje ona naw et na 
polem ikę, poniew aż zw alczanie oczywistych i 
realnych zjawisk jest rom antycznym  obłędem , 
nierzeczow em  i niereałnem  pojm ow aniem  ży
cia. W ycieczka w historję ruchów  społecznych 
—  a przedew szystkiem , w skazując na dw a n a j-

Nowe drogi helweckiego socjalizmu
Jest rzeczą znam ienną, że przekształcenia 

gospodarczo-społeczne E uropy  w  ,okresie p o 
w ojennym  w  bardzo  niew ielkim  stopniu w p ły 
nęły  n a  zm ianę p rogram ów  politycznych so 
cjalnej dem okracji. O ile niesocjalistyczne u- 
grupow ania polityczne przeszły w przeciągu 
ostatniego dziesiątka la t ogrom ną ewolucję 
p rogram ow ą, o tyle socjalna dem okrac ja  ogra
niczyła się tylko do zm iany in terpretacji haseł, 
g łoszonych już przed  w ojną. T en  Specyficzny 
konserw atyzm , nie dostrzegający, że zm ienione 
w arunki w ym agają  innego podejścia  należy też 
do głów nych przyczyn, d la  k tórych tak  strasz
liwie zbankru tow ała  w  ostatnich la lach  po lityka 
tego, ongiś najpotężniejszego stronnictw a ro 
botn iczego , ta k  na arenie zew nętrznej, gdzie 
u leg ła  w  szeregu k ra jó w  niem al całkow item u 
zm iażdżeniu przez w zbierającą falę faszyzmów, 
jak  i we w łasnych środow iskach, gdzie dał się 
zauw ażyć szczególnie w ostatnich latach silny 
w zrost prądów rewizjonistycznych, dających się 
w yprow adzić z koncepcji Bernsteina, jak  też 
now ych p rób  socjalizm u „n iem arksow sk iego" 
—  w postaci akcji De Mania czy też neosocja- 
lizmu francuskiego R enau lda i D eatsa , n a z y 
w anego przez ortodoksów  m arksow skich „p ó ł- 
faśzyzmiem".

D latego też należy uw ażać ogłoszenie no
wego programu i związanego z nim ulowego 
„planu prjacfy** socjalnej demokracji Szwajclarji 
uchw alonego na zjeździe w  Lucernie w  stycz
niu b. r. za fak t o dużem  znaczeniu w  historji 
myśli socjalistycznej lat pow ojennych. Ja k k o l
wiek jest oin bow iem  w  znacznym  stopniu p ró 
bą kom prom isow ego połączenia rozbieżności 
ideow ych w łonie partji, niem niej jed n ak  jest 
on owocem  wysiłku, zdążającego do po staw ie
nia całej socjalnej dem okracji n a  now ej p la t
form ie p rogram ow ej, w  k tó re j uw zględńione 
by  by ły  dośw iadczenia [polityczne E uropy  p o 
w ojennej.

Niowy program  jest przedew szystkiem  
programem szwajcarskim; m im o, że w iele jego 
konkluzji da je  się odnieść do stosunków  całej 
Euroipy, odb iła  się w nim  przedew szystkiem  
sytuacja' gospodarcza o raz  ukształtow anie sil 
politycznych, tak odm ienne w  alpejskiej repu 
blice od innych k ra jów  kon tynen tu . Szw ajcarja 
kraji typow o przetwórczy, sp row adzający  s u 
row ce i eksportu jący p roduk ty , pozbaw iony 
bogactw  m ineralnych, boga ty  natom iast w  źró 
dła energji szed ł dio r. 1931 drogam i gospo
darczego rozkwitu, zam ąconego ty lko  ep izo
dycznym  kryzysem ' koinjunktury w r. 1921, od 
drugiej' połow y X IX  w. Potężne rezerw y k a 
pitałow e, nagrom adzone w k ra ju  dzięki rozsąd
niej po lityce gospodarczej i stałej konsekw ent
nej neutralności w  stosunkach m iędzynarodo
w ych postaw iły  go w  rzędzie najbogatszych 
k ra jów  świata. T e  w arunki specyficznego u- 
przywilejiowania nad a ły  też w yjątkow o łagodhy 
przebieg kryzysow i, k tó ry  rozw inął się tu póź
niej niż w  innych krajach , znacząc się p ierw - 
'sz>em załam aniem  konjunfctury dlopiero w  r. 
1931 —  b ęd ąc  w głów nej m ierze raczej o d b i
ciem  w ytw orzonych zm ian gospodarczych za 
granicam i, niż w ynikiem  w adliw ości w łasnego 
organizm u ekonom icznego. Licźba' b ezrobo t
nych  w  całym  4 J m iljonow ym  kra ju  w aha się 
w  granicach około 100 .000  (łącznie z bezro- 
botnem i seizonowemi, k tó rych  jest stałe około 
5 0 .0 0 0 ) ;  eksplort spadł w praw dzie d o  połow y 
w stosunku do r. 1929, co jed n ak  nie m oże 
być uw ażane za szczególnie k a tastro fa lne  w o
bec cyfr innych państw . W alka z kryzysem  na
stąpiła p rzez m obilizację rezerw  kapitałow ych, 
k tó re  przeznaczono głównie n a  robo ty  pub licz
ne  (w  r. 1933 —  540 milj. fr.) a tylko część 
na akcję pom ocy i zapom óg (w  r. 1933 —  
1 15 milj. f r .) .  Jeśli się do tego dioda o lbrzy
mie rezerw y przedsięb iorstw  pryw atnych i b a n 
ków , w k tó rych  po łow a w kładów  pochodzi z 
zagranicy i możliwości ich zużycia w w alce 
z kryzysem , zrozum iałem  jest, że polityka de- 
flacji, k tórej hasło rzucił spoczątkiem  kryzysu 
katolicki m inister finansów J. M . Musy, a pod

którą  rozum iano Briinningowską politykę p a ń 
stw ow ego nacisku na płace i ceny, spotkała się 
z oporem  społeczeństw a, k tóre spow odow ało 
w referendum  w spraw ie ustawy o redukcji 
płiaę, upadek  m inistra. T ak  też pow stało hasło 
„ochrony płac i cen’* stanow iące jeden  z na
czelnych punktów  nowego program u socjalnej 
dem okracji Szw ajcarji. Inne hasła nowego p ro 
gram u w iążą się też w znacznej m ierze z te re 
nem , z którego pochodzą, są one w znacznym  
stopniu p róbą kom prom isow ego podciągnięcia 
pod  w spólny m ianow nik rozbieżnych tendencji 
społecznych, k tóre ostatnio przejaw iły  się tak 
że i w łonie szw ajcarskiej partji socjalistycznej. 
Karol Thormann, jeden  z w spółtw órców  no
wego program u i czołowych ideologów  ruchu 
socjalistycznego w Szwajcarji, om aw iając na 
łam ach socjalistycznego miesięcznika „D er 
K am pf” genezę tych rozbieżności, których 
przezwyciężeniem  m a być jego zdaniem  now e 
sform ułow anie, widzi ją  w w arunkach jak ie  wy
tw orzyły się przy form ułow aniu poprzedniego 
program u z r. 1920.

Z  w ybuchem  w ojny światowej socjaliści 
uznali zgodnie konieczność wzm ocnienia w o j
ska, dla obrony neutralności. W krótce potem  
jednak  odezw ała się zdeklarow anie pacyfistycz
na grupa G rabera  i N ainego, k tó rą  poparł f a 
natyczny zw olennik internacjonalizm u G rim m , 
jeden  z głównych twórców dzisiejszego p ro - 
igramu, sprzeciw iając się dozbrojeniu  kraju, i w 
r. 1917 doprow adziła  do kategorycznego od 
m ówienia. rządow i kredytów  na wojsko, uw a
żając sw oje stanowisko za konsekw encję świa
topoglądu  socjalistycznego, od której nie wol
no się nikom u uchylać. T en  postu lat antym ili- 
tarystów  stanowił też jeden  z głów nych punk
tów program u z r. 1920. Pryncypjalizm  takiej 
zasady w ytw orzył w około partji próżnię —  
odciął ją  od społeczeństw a, które, w  kraju  g ra
niczącym z państw am i faszystowskiem i coraz 
m ocniej przejm ow ało hasła o charak terze swo
istego nacjonalizm u —  przejaw iające się m oże 
najw yraźniej we „Froncie narodowym*’, szwaj
carskim faszyzmie nacjonalistycznym, którego 
centralę stanow i Szafhuza. Odcięcie socjalistycz
nego ruchu robotniczego od społeczeństw a, o- 
raz pustka ideowa, coraz wyraźniej p rzeb ija jąca  
w całości socjaldem okracji E uropy m usiały wy
wołać ferm enty  w łonie partji. Po w ystąpieniu 
generalnego sekretarza partji E. W altera  z jej 
szeregów oraz założeniu przez niego w łasnej 
grupy, m ającej dość pokaźne w pływ y w śród 
m łodzieży, k tó ra  to grupa, ulegając w  dużej 
m ierze w pływ om  trockistów  przystąpiła  o s ta t
nio do akcji „W spólnego F ron tu" z kom unista
mi, których w pływ y są szczególnie silne w o- 
kręgach genewskim  i szafhauzeńskim , nastąp i
ło bardzo  w yraźne rozgraniczenie się ideow e 
lewicy, centrum  i praw icy partji.

Najsilniejsza grupa praw icow a, której czo
łowym  teoretykiem  jest Prof. dr. Marbach, re
daktor pisma „Die Nation” , reprezentująca in
teresy związków zawodowych jest w swym re- 
wizjoniźmie bliską grupie neosocjalistów fran
cuskich i De Mana —  dążąc do w yraźnego p o 
łączenia interesów  zw. zaw odow ych robo tn i
czych i elem entów  inteligenckich i d robnom ie- 
szczańskich oraz do w yraźnego oparcia się o 
silną strukturę państw a przez wyjęcie z im pasu 
„zasadniczej” opozycji. G rupa lewicowa, k tó 
rej przyw ódcam i są Nicole i Schneider p rzed 
staw ia się dość niejednolicie —  obok w pływ ów  
trockistów , a naw et ideologji R óży L uksem burg 
w idać u nich tendencji do „p lanu  p racy ", z k tó 
rego bije  duch haseł D e M ana. Pacyfistyczne 
i p ryncypalnie broniące dem okracji parlam en
tarnej cen trum  G rim m a i R einharda w yw arło 
także w yraźny wpływ  na kształtow anie nowego 
program u.

B, Z.

czyli koń, 
filozofja i babcia

jaskraw sze fakty, w dziedzinę przyczyn i sk u t
ków  W . R ew olucji Francuskiej, św ietnie u ję
tych w  najnow szych pracach  E efeb re‘a, Sag- 
n a c ‘a czy M athiez‘a i w społeczno - kulturalny 
m echanizm  R ew olucji rosyjskiej —  łatw oby 
au to ra  „D ró g  do ku ltu ry" sprow adziło  z a b 
strakcyjnych w yżyn w  łożysko rzeczow ego są
du. K ataklizm  R ew olucji rosyjskiej wyrósł i 
dojrzał) na  pożyw kach kulturaln ie  uw stecznio- 
nego środow iska, w k tórem  akcja  rewanżu k la 
sowego nie by ła  n iecczekiw anem  interm ezzem  
„nonsensu społecznego", spow odow anem  przez 
nieostrożność reżysera kom edji ludzkiej, lecz 
socjologicznym, rezultatem  sam oobrony  cywili
zacji wobec b łędów  nagrom adzonych  w  biegu 
przedw ojennej kultury  naszego św iata. Nie 
znaczy to bynajm niej, abyśm y uw ażali rew o
lucję za odpow iednią form ę urzeczyw istniania 
swoich postu latów , ale nie ulega wątpliwości 
—  w brew  tw ierdzeniu A rtu ra  G órskiego —  
stanow i ona ostateczny zastrzyk p rofilak tycz
ny, dokonany  na organizm ie chorego narodu , 
k tó rego  bezpośrednim  celem  jest usunięcie 
przeszkód do przeprow adzenia  szerokich re
form . C ieplarniany hum anitaryzm  społeczny 
nie d a je  poczucia św iadom ości p rzeobrażeń  
społecznych. W szelka nam iętność w  spraw ach 
społecznej na tu ry  rozprasza snop św iatła za
m iast go koncen trow ać w  jedno  ognisko. R e
fleksje zaś pachną farbą drukarską i a tram en 
tem. Sądzę, że nieobliczalną korzyścią d la  zbyt 
„zaśw iatow ej" psychiki naszej inteligencji, m o 
że być wejście w  bliższy stosunek z nurtem, ru
chów  społecznych. B yłaby to rew izja i w yprze
daż starych rupieci. Nie zdajem y sobie p o p ro 
stu spraw y, ile strzępów  niepotrzebnej przesz
łości wlecze się uparcie za nam i, ile anach ro 
nizm ów  m a ciągle jeszcze praw o obyw atelstw a.

O dczuliśm y anorm alność taką zwłaszcza, 
kiedy A rtu r Górski, d ba ły  o pom nożenie kle- 
rykalno  - narodow ego stanu posiadania  dow o
dzi. iż naród  to coś więcej, niźli pogańskie 
uw ielbianie państw a. Ideał w ychow ania p a ń s t
w owego należy zastąpić w ychow aniem  n a rc d o - 
wem, posiadającem  tylko treść em ocjonalną. 
T ak ie  postaw ienie spraw y —  niestety —  cuch
nie z,daleka endeckiem i wiechciami. Dualizm  
państw o— naród  —  pozostałość ustro ju  libe
ralnego —  stoi n ad a ł w poprzek  życia i jego 
bieżących w ym agań. N ajbliższa przyszłość k ro 
czy jed n ak  ku jedności państw a i społeczeńst
wa. T rzeba sobie dziś dobrze  uświadom ić, iż 
państw o dzięki owej aktyw ności sta je  się k o 
lektywem,, opartym  głów nie na faktach w ła
dzy, w ytw arzających w  obrębie danego śro d o 
wiska ludzkiego kolektyw . Stoim y przeto  na 
progu olbrzym ich przeobrażeń  form  bytow ania 
społecznego. D om inujący  ch arak te r państw a 
w życiu społecznem , gospodarczem  i kultural- 
nem  n ad a je  mu form ę głów nego organizatora 
życia zbiorow ego. O no jest najw yższą instancją 
walki i obrony bytu. P ozatem  w yposażone w 
całą  gam ę środków  przew odnictw a 1 w ładzy, 
stw arza w  swoich ram ach, elem enty k sz ta łto 
w ania się now ych kolektyw ów  pokryw ających 
się pon iekąd  z państw em  —  jak  naród , k tó re  
naskutek w zajem nego oddziaływ ania łączą je d 
nostki w  jeden  w spólny strum ień obow iązków  
w obec państw a. I na tem  polega proces jego 
uspołecznienia. N iewątpliw ie z biegiem  czasu 
no rm y  pod trzym yw ane przym usem  fizycznym  
prze jd ą  już tylko p o d  kontro lę  opinji społecz
nej, zapadną  g łęboko w  poczucie m oralne je d 
nostki. Życie zbiorow e form ułow ać będzie rze
czywistość etyczna idąca od góry.

W  orbicie takich perspektyw  realizow anie 
tej idealnej równości państw a i społeczeństw a, 
widzę na linji w ychow ania państw ow ego —  
zm ierzającego do przekształcenia w m łodzieży 
n o rm  przym usow ych w  instynkt państw ow y i 
społeczny. T rzym anie się kurczow o szablonu 
pow stałego w pan teon ie  tradycji z czasów 
D m ow skiego i Balickiego świadczy, jak  fak t 
odrodzenia  N iepodległości zdarzył się dla au to 
ra w całkow itej próżni, m im o p o zo rów  spręże
nia się z poziom ego po łożenia  do pionu. To 
też w yw ołać musi zdziw ienie szukanie p o d s ta 
wy d la  słuszności swoich założeń w antycznym  
Rzym ie i G recji. W ybór oparcia najoczywiściej 
m ylny; tam  właśnie nie przeciw staw iano so 
bie państw a i społeczeństw a, poniew aż p o k ry 
w ały się one w to talitarnej organizacji społecz^ 
no-państw ow ej.

W ielki w icher zap ładniających  twórczo 
p rzeobrażeń , k tó ry  w darł się w  um ysły nielicz
nej elłity, nie zdo ła ł jeszcze rozwiać z „ m a r 
ch o łtów " i chochołów  zbutw iałej słom y w alącej 
się na polską rzeczywistość. D latego zw racać 
m usim y 1 będziem y uwagę na  fakt, iż życie 
społeczne stało  się terenem  dyletantyzm u, za
ta rty  się różnice kom petencji, k lerk połączył 
swój głos z głosem  laika w  rozstrzyganiu za 
gadn ień  społeczno -  gospodarczych. D o k try 
n a  solidaryzm u w ypisana bez skonfrontow ania 
je j z rzeczywistością w  swoim, p ro jekcie  na  P o l
skę d a je  tego w ystarczające dow ody.

Jaromir Ochęduszko.
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do W arszawy
mi tutaj jeszcze z czasów rosyjskich, kiedy fo r
teca ta, zdobywana kiedyś krwawo przez 
Niemców, nazywała się jeszcze, razem z mia
stem —  Iwanigorod. M ijamy piękny most na 
Wiśle, szumiący pociągami, żelazny, na tęgich 
kosonach betonowych, jedlen z serji takich m o
stów n a  tym  odcinku Wisły —  widomy znak 
nowej polskiej gospodarki w tym kraju. I tak 
powoli zapada noc. Noc pełna niespodzianek.

Odgrywam swoją role znudzonego lorda 
aż do końca. Ku zdumieniu i apetytowi obec
nych zamawiam jajecznicę z kiełbasą, herbatę, 
pom arańcze i zachowuję się po magnacku, aby 
wreszcie ułożyć się do snu. Jestem  przecież u- 
przywilejowanym pasażerem II klasy. Jej wy- 
tworność, bardzo wątpliwa, polega na bardzo 
iniesprężystych m ateracach, położonych wprost 
na deskach ławki. Naokoło rozkładają się sen
ni jak i ja ludzie. Jakiś malarz bez rę'ki; wiem, 
że malarz, świadczą o tem obrazy, które wie
zie z sobą, jest ich cała sterta, związana nie
dbale sznurkiem, (no i żądania, które stosuje 
do posługaczki; żąda coraz mocniejszych p a
pierosów. Naprzeciw jakaś nieco leciwa para 
krępuje się cor'az mniejl. Chociaż to „on jest 
tutaji raczej stroną zupełnie się ni ©krępującą. 
Siedzą oparci o siebie, mężczyzna lokuje gło
wę ina coraz, bardziej miękkich okolicach ciała 
swej towarzyszki, k tóra jest tem coraz więcej 
speszona. Om —  m a dopraw dy głowę fau!ma, 
skołtunioną nieco i rudawą, o tłustych, lep
kich wargach, oma —  ma bezdennie, głupie, 
■uległe oczy, blade i siwe; kobiety tego typu 
m ają chód kołyszących się kacziek i bezwolny, 
ogromny temperament. W idzę ich dpkładnie, 
ibo nie śpię, m arkuję tylko sen. Zasnąłbym, 
gdyby nie wieczny szwargot języka interesów, 
■falujący ii gęsty. M oje obliczenia na przestron- 
ność w drugiej klasie okazały się złudne. Sta
tek jest poprostu przeładow any i pusta przed
tem, II klasa napełnia się zwolna czarnymi ludź
mi i dymem coraz gorszych papierosów. W spa
niały kointrolor o wyglądzie kapitana próbuje 
wprawdzie sprawdzać bilety i interwenjować 
—  niestety, nie tylko bez większego skutku, 
ale naw et bez wrażenia. Grożąc więc tylko ja- 
kierniś bardzo nierealnemi represjam i wycofuje 
się wreszcie bezsilnie. Namiętna para  przysuwa 
się wobec tego jeszcze bliżej, a ja dziwię się 
coraz, bardziej sennie, że jest to wogóle jesz
cze możliwe; za okrągłem okienkiem k'ajuty, 
jakie pó ł m etra niżej trzepie się i szurpoce ła 
godna fala wiślana, cały statek trzęsie się ner
wowo —  to pracują maszyny. Jest jakoś sen
nie, regularnie, właściwie m ożnaby spać, gdy
by nie ten nieustannie falujący i ciągle zmien
ny szum rozmów ludzkich. Drzemię. Dojeżdża
my do Kozienic, gdzie przed wojną mieszkał 
jakiś strasznie m ądry rabin, i —  ńagle silniej- 
iszy niż zwyczajnie w takich razach wstrząs. 
iStoimy w pełnej nocy na mieliźnie. Nareszcie 
jakaś porządniejsza przygoda. Mhm czego 
chciałem.

Okazuje się, że stoją tutaj jeszcze dwa 
statki. Można się przesiąść, zachęca mnie u- 
przejmie kontrolor. Przesiadam  się tylko dla
tego, aby zobaczyć ten nowy statek, d la w ra
żeń, bo w to miejsce naw et nie bardzo wierzę. 
N awet w drugiej klasie.

Przechodzę jakąś fantastycznie rozdhyibo- 
taną kładką nad czarną wodą. Nawet przyświe
ca ktoś latarnią, ale żeby mu tak przy śmierci 
świecili. Zdaleka migoce długim rzędem świa
teł drugi statek —  „Racławice" się wabi; na

zwa niczego sobie, nie można powiedzieć, raź
na i bohaterska.

I przyjem ne rozczarowanie. Miejsca tu 
moc. Jedzie tylko jakiś księżyk z Płocka, kle
ryk, klepiący brewjarz, pocichu na szczęście. 
■Krótka przechadzka po pokładzie d la zaznajo
mienia się z nowym terenem i za chwilę śpię 
jak zabity, ukołysany falą i klerykowśkiem m a
mrotaniem. Religja, może isię też czasem na coś 
przydać. Jak  nigdy stwierdziłem wtedy, że re 
ligja to opjum dla, narodu. Dla mnie była w te
dy nawet bardzo usypiającem opjum.

Budzę się rano i zinowu na mieliźnie. O ka
zuje się, że stoimy już tak trzy godziny, a m o
żemy postać jeszcze trzy. A le stoimy tyllko pół. 
A  gdzie stoimy? w Maciejowicach. No, proszę, 
aż kapie historją. Stać na  „Racławicach pod 
Maciejowicami to także coś warte. Naprawdę 
niie żałuję tej podróży.

W strząśnięty nie mogę już nawet spać i 
wychodzę oglądnąć sobie nowego kapitana 
Nąokoło szaro jest i chłodno, rzecby można —- 
patrj otycznie. W isła szeroka i rozlana, morska, 
wełnista, cudna.

Kapitan jest brunetem , m a wąsy i wygląd 
wcale zbrodniczy. Klinie też nie zgorzej. Przy
pom ina żeglarzy z Morza Śródziemnego, z M a
rę Nostrum, których zria się z kina. Pali nawet 
fajkę. Pięknie jest.

Mamy nawet pasażera ina gapę, w yłapa
nego sromotnie w okrętowym ustępie. Grożą 
mu represjami, tem  większemi, że niewiadomo 
gdzie właściwie wsiadł i gdzie się ukrywał- 
W rezultacie składamy się na niego i m oże je
chać do Warszawy. O to mu zdaje się cho
dziło.

Towarzystwo zamodlonego kleryka, k tó
ry wygląda jednak na poczciwego człowieka 
nie byłlo zbyt rozmaite. Po zachęceniu mnie. 
abym  zwiedził Płock, nie było, poza pewńeiru 
momentami, zahaczającemu o Renana i ateizm 
wiele tematów, które mógłbym z nim poruszyć. 
Nie chcąc gorszyć maluczkich kleryków wola
łem romantyzm przestrzeni i wytrwałem przy 
ciepłym, kominie na, mostku aż do samej W ar
szawy, przekupując sternika (kapitana bałem 
się trochę) papierosami. Dopóki nie ofiarowa
łem sternikowi papierosa patrzył na mnie spo- 
dełlba, by ł zresztą niewyspany; po zapaleniu 
ożywił się, rozpromienił, razem z; słońcem, k tó 
re coraz większe wychylało się ztiak brzegów- 
Jakże tanio m ożna kupić sobie u p r z e j m o ś ć  

ludzką, pomyślałem filozoficznie.
Bliskość W arszawy zapowiedziała chmura 

dymów nad horyzontem. W ym ijając mielizny, 
łodzie, tratwy, pełne drzewa, ciężkie szkuty 
piaskarzy, zbliżaliśmy się do stolicy. Wreszcie 
wyprysnął zdaleka kilkunastopiętrowy drapacZ 
chmur naszej dopraw dy brzydkiej bardzo sto
licy, zamajaczyły mosty, domy, wieże.

Byłem pełen uczuć niezwykle tkliwych 1 
subtelnych. Doprawdy, chciałem zbliżyć się d° 
starego wilka wiślanego z serdecznem polskiem 
zapytaniem i z papierosem  oczywiście...

—  Panie sterniku, pan pewnie kocha tę 
naszą strasznie kochaną, polską, szarą Wiseł
kę... Zapalm y se...

A le cóż. Bałem się, że usłyszę...
—  Jaka tam  panie, W isełka... Rzyka jak 

rzyka. lino, psiakrew, żeby nie te cholierskie 
jaudhy i łachy...

O, ludzie, to cynicy...
Tadeusz Hołlender-

P łynę
Zdaw ałoby się —  nic ważnego, głupia 

spraw a poprostu, przejażdżka statkiem po W i
śle. No i co. Z  Kazimierza do W arszawy je
dzie się koleją niecałe trzy godziny. (W łaści
wie nie z Kazimierza, bo do stacji kolejowej 
w Puławach trzeba jeszcze dojechać autobu
sem) .

A le kiedy jest W isła ^.pod ręką" i na niej 
codziennie się w Kazimierzu wymijające statki 
o nazwach tak wspaniałych jak np. „Kazimierz 
W ielki", albo wręcz fascynujący „Belweder", 
trzeba chyba się wybrać.

Niepunktualność w przybyciu do Kazimie
rza odstraszyła mnie nieco. Zapytany na kazi
mierskim rynku Żydek - tragarz, kiedy można 
się spodziewać najbliższej jednostki floty p a
sażerskiej na Wiśle, przymrużył ze znawstwem 
oko, spojrzał na szeroko rozciągającą się W i
słę, z wystającemi złowrogo dla przyszłego 
pasażera łysinami mielizn i powiedział:

—  Na pierwszą, pan szanowny, może wy- 
j achać.

Czas w tem dziwnem miasteczku płynie 
zbyt beztrosko, aby się móc przejmować taką 
drobnostką, jaką jest w życiu ludzkiem jedna 
czy kilka godzin. W  rzeczywistości statek przy
jechał z przeszło czberogodzinnem opóźnie
niem. Ale też czas już późno wiosenny —  W i
sła wysycha i spóźnienia wynikają z1 przeszkód, 
za które, jak głosi napis na wiślanej „szyfkar- 
cie", jako spowodowanych „siłą wyższą, za
rząd tow. Przewozowego „V istu la“ nie bierze 
odpowiedzialności".

Z wysokiej góry, na której mieszkam, a 
raczej z wysokiego brzegu Wisły przez długie 
godziny spoglądam  z niepokojem pod prąd 
rzeki, w stronę dalekiego a niewidzialnego San
dom ierza, skąd1 powinien wynurzyć się wiśla
ny okręt, który co rana daje znać o swojem 
przybyciu długim, nieludzkim, rykiem. W ynu
rza się wreszcie, manewrując ostrożnie wśród 
kęp i wysp, unikając mielizn, które znaczą ko
łyszące się boje. Schodzę ku „przystani". 
Brzmi to morsko i egzotycznie. W rzeczywisto
ści jest to nieduża komórka, sklecona z sta
rych, poczerniałych już desek, nad samym 
brzegiem, opatrzona pomostem. W  tej chwili 
oblepiona jest czarnym tłumem, obarczonym 
tobołami. Jak się okazuje, ryzykantów jest wię
cej, a jeszcze więcej czarnych, nerwowych 
izraelitów. Jeszcze raz mam możność zdemen
towania prymitywnych poglądów naszych rasi- 
istów. Żydzi w tym wypadku stanowczo nie bo 
ją się wody. Chociaż ten napływ pasażerów, 
chętnych przejażdżki po wodzie da się wytłu
maczyć nie tyle przyczynami zamiłowania do 
m okrego żywiołu, ile raczej przyczynami, ma- 
jącemi swe podłoże ekonomiczne; podróż stat
kiem  jest, „trzecią klasą", bo i tu są różnice 
„klasow e", przeszło o połowę tańsze, niż po
dróż koleją. Ale też trwa nieproporcjonalnie 
dłużej, jak się o tem przekonałem  naocznie i 
przykładowo. Jedzie się z Kazimierza do W ar
szawy całą noc i pół dnia bez mała. Z  prądem  
w dodatku.

Ale trudno sobie odmówić całego rom an
tyzmu tej podróży, choćby go nawet trzeba by
ło opłacać czasem. Ryzykuję i wsiadam.

Nastrój na statku wybitnie swojski, dom o
wy, sielski nawet. Umieszczony na „tylnym  
pokładzie" „ładunek", okazuje się, nie jest ni
czem innem, jak  piętrami poukładanem i ko j
cami, w których zamknięte swojskie koguty 
w itają przybyłych lekkomyślnem pianiem. Lek-

Dwa wiatry
(Reportaż ż Tarnopola)

Gdybyśmy nie wiedzieli, że akcja „M e
dycyny i Zazdrości" toczy się w Zakopaniem 
moglibyśmy słusznie podejrzewać, że terenem, 
n a  którym  rozgrywa się historją opowiedziana 
przez Choromańskiego jest —  Tarnopol. To 
kresowe miasto bardziej naw et od Zakopane
go nadaw ałoby się do umiejscowienia m aka
brycznej opowieści; częściej bowiem huczą w 
niem1 przeraźliwe wiatry aniżeli w zimowej sto
licy Polski. W iatr, zimny, przenikliwy i nie
ustanny zmiata śmiecie z ullic, kapelusze z głów 
przechodniów a często gęsto i dachy blaszane 
ponadweręża. Przybyszowi ze stron obcych aż 
dziwnem się wydaje, że chce się ludziom w tem 
mieście chodzić po ulicach, wystawać przed 
wystawami, marudzić po corsie. Chyba muszą? 
Bo inaczej...

W cale jednak .nie muszą, —  z wyjątkiem 
tych przyzwoicie ubranych starszych i m łod
szych panów z teczkami pod pachą, spieszą
cych w oznaczonych porach do urzędów, z wy
jątkiem  chłopów ze wsi do rynku ciągnących. 
Przyglądam  się bliżej tym ludziom, wpatruję 
się w twarze i wcale w nich nie dostrzegam lę
ku przed groźnemi cechami aury tutejszej. Te 
zawiesiste mocne typy kresowe, te mieszczuchy 
wyglądające z twarzy na zaprzysięgłych wy
robników wsiowych traktują codzienny spacer 
po ulicy Mickiewicza jakby to była prom enada 
.na riwierze francuskiej lub przeslonecznej Ka- 
lifornji.

Wisłą
komyślnem, bo' przecież czekają je ostre noże 
warszawskich kucharek.

Na pokładzie i we wnętrzu statku kotłuje 
się mrowie ludzkie. Patrzę na rosłego jegomo
ścia, k tóry  w  marynarskiej, oficerskiej czapce 
z daszkiem, wygląda niezwykle, już nie rzecz
nie, ale „m orsko"; m a rybie wypukłe oczy i 
twarz spaloną „w ichram i", że czuję do niego 
.powiększający się w miarę czasu szacunek. 
„W ilk wiślany", myślę sobie, Anglik, cholera! 
„W ilk" podnosi m ajestatycznie rękę i woła już 
mniej m ajestatycznie —  Jachać!

—  Trudno, taka gwara wiślanych m ary
narzy, myślę sobie. Ale kiedy mój capitano 
okazał się zwykłym kontrolerem , który zain- 
ikasował lodemnie pieniądze za bilet, mój sza
cunek zmalał. W spaniały kapitan, o wyrazistej', 
dużej twarzy, naprawdę jakiegoś angielskiego 
syna mórz, okazał się nędznym sługą kapitału.

Otulony w  fałdzisty trencihcoat, z baskijką 
nasuniętą na czoło odstawiam z powodzeniem 
angielskiego lorda wśród mieszczańskiej pu
bliczności i oddaję się wiślanym wiatrom, któ
re bija po twarzy mocno i ożywczo. Niestety, 
pogoda jest ciągle zmienna, słońce wygląda 
i chowa się za chmury aby za chwilę smagać 
nas pp twarzach deszczem i silnym wiatrem. 
„P ogoda jednem  słowem, zmienna, nacecho
wana skłonnością do burz", jak to określa, P.
I. M. Ale przeważnie staram  się aż do zmroku, 
wytrwać na pokładzie, aby nie tracić napraw 
dę przepięknych widoków na .oba brzegi W i
sły. Mijają nas rybacy na łodziach, wygraża
jący nam przeważnie pięściami, bo statek 
wzburza za sobą dużą falę, która porządnie 
kołysze ich drobnemi łódkami.

Mijamy Puławy. Statek jest przeciążony 
i nie bierze ładunku, co tłumaczy zebranym 
licznie na przystani pasażerom  wymownemi 
gestami właściwy kapitan, niski i przysadzisty. 
Zwolna zapada zmrok. Zimno robi się dotkli
we, tak że przedziera się nawet przez fałdy 
włożonej pod płaszcz, podpinki. W drapuję się 
więc na górny pokład, czy też mostek kapitań
ski, skąd m ożna patrzeć i odczuwać równocze
śnie błogie ciepło zadyszanego komina. Jego 
gruby i rozgrzany walec zasłania równocześnie 
wcale skutecznie od zimnego wiatru, k tóry  cią
gnie od Wisły. Nad statkiem  uwijają się gęsto 
wiślane mewy i rybitwy. Do dżióba przywią
zują „wiślani m arynarze" reflektor, od które
go biegną dwa zgoła nieefektowne sznurk-, 
k tóre trzyma w ręce zasapany sternik. Praca 
jego nie należy d o  najłatwiejszych i najlżej
szych. Wisła jako rzeka żeglowna jest na całej 
prawie przestrzeni nieuregulowana i co gorsza 
oiepogłęibiona. Co chwila złowrogi szum 
i zgrzyt, a później lekkie przechylenie się stat
ku świadczy, że zsunęliśmy się z mielizny. By
wa, że statek ulgnie, zasapie się rozpaczliwie 
i stanie w miejscu; wtedy koła turbin, pracują 
w miejscu, wytwarzają dużą falę, tłuką dezsil- 
diie w piach dna i w tedy w oda wokoło barwi 
się żółto. Czasem pom aga zwykła kontrpara 
—  i statek zsuwa się wtedy, zakołysze, jedno 
pchnięcie sterem —  i om ija płytkie miejsce. 
A le w pełni lata, kiedy Wisła wysycha —  by
wa, że statek stoi na mieliźnie kilka dni. Zcią- 
gają go z niej inne statki, a czasem czeka po 
prostu n a  większą wodę. Podróż po Wiśle m a 
jak  z tego widać także swoją rom antyczną 
stronę.

M ijamy Dęblin, z jego fortami, pozostałe-

Powoli człek się do tych utrapień a tm o 
sferycznych przyzwyczaja —  a  w południe, 
gdy ,na ulice wytoczą się z gmachów szkolnych 
nieprzeliczone tłumy młodzieży zapomina się 
wogóle o wszystkiem. Skąd się w tem czterdzie- 
stotysięeznem mieście bierze tyle narodu dzie
cięcego? Skąd tyle tych wesołych i, żywych 
twarzy ?

W iatr już minął —  dmie ciągle jeszcze i za 
miesiąc diąć będzie z niemniejszą siłą, ale kto- 
by  tam  na to zwracał uwagę! —  a na ulice 
w targnął z równie krzepką siłą żywy i ruchliwy 
jak tamten, tem od Pim a i z roczników kalen
darzowych, w iatr inny. Ośmio, dwunasto, pięt
nasto i dwudziestoletni! Płci męskiej i żeńskiej 
i nijakiej! i długo jeszcze nijakiej! Zalewa 
wszystkie ulice i uliczki, wypełnia je sobą, swą 
m łodą żywotnością, swym hałasem bezmyśl
nym a jednak m ądrym  jak sam instynkt. —  
Czternaście szkół powszechnych, 'kilka zawodo
wych, pięć gimnazjów! —  Może pomyliłem' tę 
przygodnie poznaną statystykę, ale pomyliłem 
chyba im minus. Cóż tam zresztą statystyka! 
D la tej mądreji nauki żywiłem zawsze pogar
dę, gdyż jest ona zbyt m ądra, zbyt przew idu
jąca, zbyt statystyczna. Czy nie zbrodnią to 
przewidywać cokolwiek, gdy ma się do czy
nienia z taką masą młodego życia?

A  jednak chciałoby się wiedzieć skąd w 
tem miałem stosunkowo mieście aż tyle m ło
dzieży się bierze? Bo to jest niewątpliwe, że 
charakterystyczną cechą tego miasta jest ta ży
wotna młodość pełna kresowej zawiesisbości 
w temperamencie, wypełniająca je po brzegi.

Byłoby nieprzyzwoicie, gdybym  tuż po

powyższem pytaniu retorycznem, po pytaniu, 
które musi —  dla mnie —  pozostać pytaniem 
retorycznem, zaczął skolei mówić o tarnopol
skim parku. W yglądałoby to na aluzję zupełnie 
nie na miejscu, aluzję krzywdzącą nienaganną 
świeżość trawników w tym naprawdę miłym 
parku.

Tarnopol ma ładny dworzec kolejowy, 
pomnik Mickiewicza przy głównej ulicy; kościo
ły tarnopolskie, szczególnie parafjalny, z im
ponująco misternym marmurowym ołtarzem,, to 
objekty napraw dę ciekawe. W ystawiony w 1 8 
wieku kościół dominikański, wielki, z przepysz- 
nemi witrażami, kryje w gąszczu malowideł 
sklepiennycih ciekawe curiosum; oglądając 
wpierw fronton tego kościoła dostrzegłem tuż 
herb Potockich (fundatorów kościoła) : ---- ta r
cza z nieregularnym krzyżem trójramiennym. 
Dowiedziawszy się w którym wieku kościół był 
budowany pomyślałem: wszystko jest w p o 
rządku. Niepomiernie się jednak zdziwiłem, gdy 
wśród' malowideł plafonu dostrzegłem  tenże 
herb, trzymany przez, dwa aniołki (ze skrzy
dełkam i!). To już, jest niewątpliwy brak 
smaku.

Ciekawe odkrycie uczyniłem też w małej 
cerkiewce grec.-katolickiej: na jednym  z gru
bych filarów wisi dokument, nadający jakieś 
tam  prawa tej cerkwi, podpisany przez m etro
politę lwowskiego, halickiego, kijowskiego 
(!—  początek 19 w .) Szeptyckiego, i skreślo
ny w  języku —  polskim.

Bożnicy —  i muzeum etnograficznego, ale 
bo też toby była hańba! —  nie zwiedziłem, 
choć miałem wielką ochotę. Nadaremno d o b i

jałem się długo do bramy. Ciekawe, że syna' 
goga i cerkiew są zbudowane z tego sameg0 
kamienia, w tym samym mniejwięcej styl11. 
Być może budow ał je ten sam „pan na  w l°' 
ściach", jak np. w Złoczowie synagoga, cer' 
kiew i kościół m ają jednego fundatora: JaUa 
III Sobieskiego.

Tuż pod miastem sprowokowany groblam1 
Seret rozlał się w wielki, ciągnący się parę kil0' 
metrów staw. Co to za radość być musi dP 
tego męskiego, żeńskiego i nijakiego „wiptrU 
w lecie i w zimie! Co za Szaleństwa łyżwiarski2 
muszą się tu odbywać! —  W ielka polać sta'*'11 
zarośnięta jest szuwarem, kryjącym  nieprzel*' 
czone mnóstwo wodnego ptactwa. Na ten, wła" 
śnie beztroski naród zwierzęcy uwziął się Ful1' 
dusz Pracy; od Zagrobeli, prostą —  jak spój' 
rzał hnją biegnie dociągnięta już do po ł° ' 
wy stawu nowa groba; przez środek tego wi®^ 
kiego rozlewiska wodnego, jak daleka konty' 
nuacja piotrowych petersburskich rozkazuj 
przecina staw grobla, k tóra —  gdy uchwyci j° 
brzeg przeciwległy —  wyzwoli z władzy mułu 
i szuwarów spory kawał drogocennej ziem1' 
Kiedy się już osuszy ten, teren, gdy się %° 
zrówna i przekopie, gdy krople potu  rob o tu1' 
czego —  cóż to za praca być musi na teł*1 
bagnie! —  unieszkodliwią morze namułu, "j' 
wtedy, na oswobodzonych terenach wykreśli sl? 
boisko sportowe, stadjony, bieżnie, na k tó ry ś  
wielopłciowy „w iatr" tarnopolski będzie WT 
czyniał swe harce.

A . Kruczkowsk1'
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s z t u k a

kalejdoskop

3 Polska powieść morska

jaskółko kulo chybotliwa  
czerń piór sypie pęk promieni 
w modre kola twój lot się 'rozpływa 
nad domkami w czerwieni

strzęp chmur dmie swobodnie górą 
mokro a więc soczyście 
zzieleniały ostrza czarnym piórom  
— skrzydła czy liście?

oczka w głowie w strudze niebieskiej
jak kamienie lotne
po niebie toczą się brzeżkiem
żywe — ciekle — ruchome — obrotne

z ukrycia przez dziurę w plocie 
słychać w południe łoskot 
a jak przyjdzie światłocień  
będzie kalejdoskop

popatrzymy sobie długo dłużej niż w  szkole 
na wir barw optycznego świata 
aż przystanie fruwająca kolej 
aż wystygnie wrzący balon lata

..Pamiętnik literacki*4
O d trzydziestu  k ilku  lat Tow arzystw o 

Literackie im. A dam a Mickiewicza wyda* 
je „Pam iętnik literacki", czasopismo kwar* 
talne pośw ięcone historji i krytyce litera* 
tu ry  nolskiei. M a on charakter w ybitnie 
naukow y. O becnym i jego redaktoram i są: 
Ludwik Bernacki, W ilhelm  B ruchnalski 
i Ignacy C hrzanow ski.

„Pam iętnik" przechodził różne okresy 
swego rozw oju ; by ły  czasy, gdy by ł je* 
dyną i bardzo  żyw otną trybuną w spra* 
wach literacko*naukowych. O becnie na* 
biera rów nież oddechu i w nosi nowe, 
tw órcze elem enty do nauki i k ry tyk i li* 
terackiej. N ie trzeba zapom inać, że w u* 
biegłym  roku ukazała się tu  rozpraw a 
B irkenm ajera o „B ogarodzicy", k tóra po* 
siada wręcz rew elacyjne znaczenie i wy* 
wołała w kolach zainteresow anych ogrom* 
ne poruszenie.

N iedaw no ukazał się zeszyt podw ójny  
(1—2) za rok 1935. Jest on pośw ięcony 
prof. U niw ersytetu Jagiellońskiego, Stani* 
sławowi W indakiew iczow i, w 50*lecie je* 
go pracy naukow ej na niwie h istorii i li* 
teratury  polskiej. B ardzo ciekawy i żywo 
napisany  artykuł o samym jubilacie napi* 
sal W acław  B orow y. C harak teryzu je  on 
W indakiew icza jako człowieka, uczonego 
i wychowaw cę i przedstaw ia — niekiedy 
w mocno polem icznym  tonie — jego do* 
robek naukow y. A rtyku ł jest raczej wy* 
czerpującem studjum  i ma znaczenie pod* 
stawow e.

Z nany  „anglista", prof. Rom an Dybo* 
ski napisał — na podstaw ie ostatnich ba* 
dań historyków  i k rytyków  angielskich — 
bardzo  interesującą rozpraw ę o wielkich 
pow ieściopisarzach angielskich X IX  w ieku 
z perspektyw y dzisiejszej. R ozpraw a 
w prow adza nas w aktualne problem y An* 
glji wsoólczesnei i w ieku ubiegłego. — 
W  nowem świetle ukazuje się Charles 
D ickens; istotą i ego tw órczości jest hu* 
mor. „...stal się on klasykiem  noWoczes* 
nej dem okracji angielskiej i dobrą, war* 
tościow ą literaturą, k tórą przecież jego 
powieści w ostatecznym  bilansie są, uczy* 
nil u mas dem okratycznych popu larną  i 
w prow adził w ich w idnokrąg na miejsce 
całego mnóstwa wszechwładnej przedtem  
tandety"... „Sekret niespożytej siły Dic* 
kensa leży w prostej ,a całą iego twór* 
czość przenikającej w ierze w górującą 
w artość dobrych, życzliwych im pulsów  
natu ry  ludzkiej"... W  dalszym ciągu mó* 
wi D yboski o nieaktualności T hackeraya  
i o zdobyw ającej coraz większe i bardzo 
dziw ne pow odzenie sióstr B ronte. Z  mniej 
szych pisaTzy zajm uje się au tor Cheg* 
horn  G askell, A . T roilope i G eorge Eliot.

O  dw u jednocześnie istniejących prą*

dach w  poezji polskiej XVI w. — średnio* 
wieczu i renesansie — opow iada w inte* 
resującej rozpraw ie Ju ljan  K rzyżanow ski. 
Jest ona ciekawym objaw em  dzisiejszych 
zainteresow ań i dążeń naukow ych oraz 
próbą, jeśli nie rehabilitacji, to  w każdym  
razie pozytyw nego uznania w artości śre* 
dniowieeza.

N a spraw y społeczno * gospodarcze, 
spraw y, od których u nas się niew iadom o 
dlaczego wszyscy badacze literatury  od* 
żegnują, zwraca w sposób przekonywują* 
cy uwagę Z ygm unt Leśnodorski w  stud* 
jum „M iasta i mieszczanie w powieści 
Stanisław ow skiej". D ochodzi tu  au tor do 
szeregu bardzo  słusznych spostrzeżeń 
i w niosków .

Z ofja  Szm ydtow a pisze o tw órczości 
dram atycznej N orw ida. „D ram aty Nor* 
wida zasługują na poznanie , choć nie są 
arcydziełam i, jako utw ory, w k tórych ży* 
je duch poezji, jako eksperym enty lite* 
rackie, p ró b y  zdobycia dla sztuki drama* 
tycznej now ych terenów ".

Poza temi rozpraw am i, mającemi zna* 
czenie ogólniejsze i podstaw ow e, szereg 
ciekawych inform acyj i spostrzeżeń przy* 
noszą artykuły  mniejsze, mające charak* 
ter — jak  się to popularnie mówi — 
„przyczynkarski". W ystarczy tu wymienić 
nazw iska au torów : P. B ańkow ski (O ro* 
syjskim  w ierszu Syrokomli}, Fr. Bielak 
(A ntynom ja D ygasińskiego), J. Birkenma* 
jer (Kim jest ksiądz P io tr w D ziadach), 
M. B rahm er (W łoscy kom edjanci króla 
Jana), J. St. B ystroń (Z dziejów  polskiej 
pieśni ludow ej), I. C hrzanow ski (N a 
szczytach polskiej liryki religijnej), W ł. 
Folkierski (Siady podróży  flandryjskiej 
królewicza W ładysław a (1624) w teatrze 
C alderona), L. K am ykow ski (Łukasza O* 
palińskiego „Poeta N ow y"), St. Pigoń 
(Kilka uw ag o w ydaniach krytycznych 
now szych tekstów  literackich), M. Szyj* 
kow ski (W ileńscy Filomaci w Pradze), 
St. Turow ski (D ata w ykładu W ojskiego 
o gw iazdach), J. U jejski („G iaur" w prze* 
kładzie M ickiewicza), W . W eintraub (An* 
drzej M orsztyn i jego w ydaw cy), St. Za* 
bierow ski (H arfa). Ponadto  num er uzu* 
pełnia b ib liografia  pism St. W indakiewi* 
cza.

Jak w idzim y, ostatni tom „Pam iętnika 
literackiego" przedstaw ia sie bogato, 
w szechstronnie i zajm ująco.

N ależy go polecić w łaśnie w chwili 
bardzo  odpow iedn ie j: gdy  odbyw a się we 
Lwowie zjazd naukow y im. Krasickiego, 
u rządzony  staraniem  Tow. literackiego im. 
A . M ickiewicza i Z ak ładu  N arodow ego 
im. Ossolińskich.

K. K.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Wieczór bachowski
Sala koncertow a niew ątpliw ie przeży* 

wa w dobie dzisiejszej kryzys. Przesile* 
nie to pozostaje zapew ne w zw iązku z 
przem ianam i społecznemi, których świad* 
kami dziś jesteśm y. U strój feudalny  mial 
swe dw orskie, ekskluzyw ne im prezy mu* 
zyczne, każdy m agnat mial swych arty* 
stów , sw oją o rk iestrę ; liberalne mieszczań* 
stwo doprow adziło  do rozkw itu  instytucję 
koncertów  publicznych, każdem u dostęp* 
nych. Te form y podaw ania m uzyki wy* 
w ierały  g łęboko sięgający w pływ  na sa* 
mą tw órczość: olbrzym ia sala koncertow a 
19. w., mieszcząca setki, n ieraz tysiące słu* 
chaczów, zwiększyła orkiestrę do nieby* 
Wałych do tąd  rozm iarów , now e w arunki 
stw orzyły  now y, im w łaściwy styl muzycz* 
ny. Jaką form ę w ykonyw ania i słuchania 
m uzyki stw orzy teraz świat pracy, trudno  
dziś jeszcze przew idzieć; faktem jest, że 
zaznacza się dążenie, aby  słuchaczów, 
chodzących do tąd  „luzem", zrzeszyć i zor* 
ganizow ać („K onzertgem einschaft"). W

tw órczości współczesnej ustępują olbrzy* 
my sym foniczne, przeznaczone dla wspa* 
niałych, w ystaw nych, napuszonych festi* 
walów, p rzed  zw rotem  do kam eralizm u. 
M ieszczański snobizm  jest w  agonii.

Tanie koncerty  profesorów  Konserwa* 
torjum  P. T. M . mają być wsteDem do 
im prez, nie reklam ow anych od  przyszłe* 
go sezonu, (a  przez to  o wiele tańszych), 
przeznaczonych ty lko dla grona chętnych 
słuchaczów, tw orząc z nich w  ten sposób 
zrzeszenie słuchających m uzyki. Bezinte* 
resow ny zapał najw ybitniejszych muzy* 
ków  Lwowa każe w różyć takiej instytucji 
piękną przyszłość.

Poziom  w ieczoru bachow skiego (na 
którym  zapow iedziano tę now ą form ę im* 
prez m uzycznych), pozw ala z otuchą o* 
czekiwać najbliższego sezonu. Prof. Czap* 
liński um iał w trafnem  poczuciu stylu u* 
niknąć niebezpieczeństw a ckliwości i nad* 
miaru sentym entu w  niebiańskiem  adagio 
Bacha. W ykonanie koncertu fortepiano*

STAN ISŁAW  ROGOW SKI

Jedno  z najsilniejszych w rażeń, 
jakie mi pozostało z lat szkolnych, 
żywe, gorące i niezapom niane —  to 
było pierw sze zetknięcie się z m o
rzem, zapoznanie się z Bałtykiem  
polskim. O d najwcześniejszego dzie
ciństwa myśl, w yobraźnia i uczucie 
były  zapełniane i podniecane nie
ustającą lekturą podróżniczą. Prze
w alały się w niej lądy, m orza, kon 
tynenty, oceany. Książka jed n ak  za
spokajała  raczej ciekawość życia 
i świata, w sercu zaś pozostaw ała 
głęboko rozbudzona tęsknota, aby 
piękna fikcja stała się realną, kon
kretną rzeczywistością, aby  być wszę
dzie tam, dokąd  się docierało tylko 
poprzez słowo.

Kiedyś, koleżeńską grom adką, w 
czasie w akacyj w ybraliśm y się w 
dłuższą wycieczkę po Polsce. Zw ie
dziliśmy w ażniejsze miejscowości. 
M łode, niedow arzone, pełne zdobyw_ 
czości chłopaki. Jechaliśm y z G d ań 
ska do G dyni pociągiem ; zbliżał się 
wieczór —  byliśm y zdaje  się sami w 
wagonie. K toś powiedział, że w ła
śnie za chwilę... Przyw arliśm y do o- 
kien. Nikt się nie wstydził wzrusze
nia, natężenia uczuć. Czekaliśmy. 
Pociąg pędził.

Nagle. Z  wszystkich m łodych, 
dziecinnych ust wyślizgnął się d rga
jący szept:

—  Patrzcie, patrzcie —  m orze
—  polskie m orze! —

D o oczu cisnęły się łzy. M odli
liśmy się do m orza. W szyscy w idzie
liśmy je poraź pierwszy. Leżało 
daleko przed nami, niekończące się, 
spokojne, pełne godności, w pełni 
zachodzącego słońca.

W iedzieliśm y, że to jest n a s z e  
m orze —  m orze naszych gorączko
wych m arzeń i chceń. A le nietylko
—  to także m orze naszej przyszłości
—  to nasze życie.

I gdy dziś w racam  w spom nie
niem do tych prostych, niezapom nia
nych przeżyć, chociaż na  zimno, 
wiem, że są banalne, jed n ak  dla nas 
wszystkich by ły  zapoczątkow aniem

czegoś now ego, co się zaczęło nie
tylko w nas, ale w m łodych lu
dziach całej Polski. M yśmy się już 
z m orzem  nazaw sze związali, poko
chaliśmy je  pierwszą, najserdeczniej
szą i najniew inniejszą miłością.

I to związanie się z niem objaw ia 
się na wszystkich polach życia.

G dy  m yśm y w dzieciństwie i 
m łodości karm ili się jeszcze przek ła
dam i m niej lub więcej, najczęściej 
jed n ak  bardzo  m ało w artościowych 
książek autorów  zagranicznych, dziś 
już pow staje nasza, w łasna literatura 
podróżnicza i m orska. Jest nam  
bliższa, odd a je  nasze myśli i p rag 
nienia, staje się w yrazem  naszych 
dążeń. Z aspoka ja  ona po trzeby  
m łodzieży i najszerszych mas, speł
nia doniosłą rolę p ropagandow ą 
i popularyzatorską. Jej aktualna w ar
tość tkwi w łaśnie w  tem, że jest po 
pularna.

Dziś powieść m arynistyczna —  
polska —  jest jeszcze w kołysce, 
dopiero się rodzi, pow stają  mniej 
lub więcej udane próby. Nic więc 
dziwnego, że nie posiada ona jesz
cze w łasnego s t y l u ,  że jeszcze 
ciągle poszukuje, bada , że nie m a 
określonego, zdecydow anego wyrazu 
i kierunku zainteresow ań

Z  dużem  zainteresow aniem  czy
ta  się powieść m orską B ohdana Paw 
łowicza „ Z a ło g a '' (W arszaw a, 1935, 
Instytut W ydaw niczy „B ib ljo teka 
Polska ", str. 2 1 6 ) .

A utor jej jest znanym  podróżn i
kiem , napisał już kilka powieści p o 
dróżniczych, m orskich i egzotycz
nych. Duże zainteresow anie i szero
ką polem ikę w zbudziła w ydana w 
roku 1930 powieść o chłopie po l
skim w Brazylji „P ionierzy . D użą 
poczytnością cieszą się jego powieści 
podróżnicze i m orskie, przeznaczone 
dla m łodzieży. Jest to w ażna i b a r
dzo istotna dziedzina twórczości pi
sarskiej, k tó rą  się u nas niesłusznie 
lekcew aży lub naw et pogardza. P i
sarzy d la  dzieci i m łodzieży, jak  d o 
tąd , usuwa się na  p lan  dalszy, trak 

tuje się norm alnie jako w yrobników . 
Z upełnie niespraw iedliw ie i bez żad 
nego uzasadnienia. L iteratura  dla 
dzieci i m łodzieży jest tak  samo w aż
ną, jak  t. zw. literatura d la  starszych, 
odgryw a bow iem  ogrom ną i naogół 
niedocenianą rolę w ychow aw czą, w y
m aga zaś znacznie więcej zdolności, 
prac>, studjów  i znajom ości trudnej 
do zbadan ia  i poznania psychiki 
m łodocianych. W alory  jej estetyczne 
są rów nież często nieprzeciętne. K ry
tyka jed n ak  literacka tego rodzaju  
utw oram i się nie zajm uje, nie usiłuje 
ich oceniać, a autorów  pobudzać do 
wysiłku i ciągłej kontroli. Jeśli m a 
pow stać d o b ra  książka dla dzieci i 
m łodzieży, musi istnieć pom yślna 
i przychylna atm osfera, w której ta 
książka m ogłaby powstać. Z robić to 
m oże krytyk, o d Ja jąc  należne jej 
m iejsce i trak tu jąc z również należną 
przyzw oitością i godnością.

Pawłowicz opow iada w „Z a ło 
dze”  dzieje w ypraw y —  i to ostat
niej, bo okręt by ł starym  i w ybrako
w anym  gratem , „padłlem ", —  po l
skiego statku handlow ego „B arbara  
z G dyni do portów  A fryki północnej 
i drogi pow rotnej. G łów ną jej treścią 
jest życie m arynarzy na statku, na 
m orzu i w portach. Życie to jest 
przedstaw ione cieicawie, z dużą zna
jom ością ludzi m orza, ich obycza
jów  oraz sam ej atm osfery okrętowej 
i m orskiej. Powieść czyta się z z a 
in te r e s o w a n ie m ,  obrazy zm ieniają się 
jedne  po drugich, czuć ich ciągły 
rytm , jakby  ry tm  m orza.

G dyby  nie kilka scen, książkę 
m ożnaby polecić jako do b rą  lekturę 
d la m łodzieży. M ożnaby to napraw ić 
w następnem  wydaniu.

Podnieść należy stronę zew nętrz
ną książki. W y d an a  jest zgrabnie, 
estetycznie, d ruk  duży i przejrzysty, 
papier dobry, ładne  winiety nad 
rozdziałam i i ok ładka K. Sopocki.

T reść więc i strona zew nętrzna 
tw orzą harm onijną całość.

K. K.

Nowe monografje aktorskie*)
U kazały  się dwie pierwsze książeczki 

ze zbioru  m onografij o w ybitnych ak* 
torach i działaczach teatralnych w Pol* 
sce: Schillera o Junoszy  Stępow skim
i H orzycy  o Zelw erow iczu.

Zanim  weźmiemy się do tej oddaw na 
oczekiwanej lek tury  — nieom ylne, pierw* 
sze w rażenie: zarów no tem at, zarów no
osoby  autorów , jak  form a w ydania, u* 
k ład  graficzny, papier i d ruk  i czcionki 
— w szystko to  każe się tą now ością jak* 
najtroskliw iej zainteresować.

A le przedew szystkiem  — inicjatywa. 
Bo .jeżeli weźmiemy pod  uwagę pecha, 
jaki do tąd  literaturę teatrologiczną w Pol* 
sce najw yraźniej prześladow ał — przy* 
znamy, że już sam zam iar systematyczne* 
go opracow ania w ybitnej, polskiej twór* 
czości aktorskiej zasługuje na najw yższą 
pochw ałę. Jak czasopiśm iennictwo teatral* 
ne, poza jedynym  właściwie w yjątkiem  
w ydaw anego kiedyś przez Brum era „Ży* 
cia teatru", tak  i literatura teatrologiczna, 
a w szczegółowym w ypadku m onografje 
aktorskie, znów  poza jednym , zdaje się, 
w yjątkiem  książki o M odrzejew skiej — 
jest w Polsce do tąd  terenem nietkniętym .

Przedew szystkiem  ani w recenzjach 
dziennikarskich, ani w przygodnych pu* 
blikacjach o teatrze nie w ykształci! się ie* 
szcze do tąd  sposób pisania o aktorze, a* 
nalizow ania jego gry, nazyw ania chw ytów  
technicznych, ujm ow ania całokształtu je* 
go tw órczości i poszczególnych kreacyj

*) Scena Polska. Tom I: L. Schiller: 
Kazimierz Junosza Stępow ski. — II: Wi* 
lam H orzyca: A leksander Zelw erow icz.— 
W ydaw nictw o T . K. K. T. W arszaw a 1935.

wego z tow . orkiestry  było  w prost skoń* 
czone. M uenzer stanął tu  na najw yższych 
szczytach sztuki odtw órczej. D obrze a* 
kom panjow ała orkiestra pod  dyr. Sołty* 
sa; krótk ie słow o wstępne dra Kofflera 
miało znaczenie w ychowawcze przez pod* 
niesienie roli konstrukcji w muzyce.

J. Freiheiter.

KRONIKA RADJOWA.
ż a ło b n e  a u d y c je  z a g ra n ic z n e  p o  ś m ie rc i 

M a rsz a łk a  P iłs u d s k ie g o . N a  czoło w sz y s tk ic h  
a u d y c y j ż a ło b n y ch , ja k ic h  w id o w n ią  b y ły  r a -  
d jo s ta c je  z a g ra n ic z n e , w y s u w a  sie, p o tę ż n a  
w  sw e j p ro s to c ie , m a n ife s ta c ja  p o łączo n y ch  
ro z g ło ś n i n ie m ie c k ic h  (16 m a j a ) ; ra d jo s ta c ja  
w  P r a d z e  n a d a ła  16. V. p ro g r a m  ż a ło b n y , n a  
k tó r y  z ło ży ły  s ię  h y m n y  o b u  p a ń s tw  i u tw o 
r y  k o m p o z y to n ó w  p o lsk ich , p o d o b n ie  n a d a ła  
ro z g ło ś n ia  w  K o p e n h ad z e  s p e c ja ln ą  a u d y c ję  
ż a ło b n ą  18. u b . m . G en ew a  z o rg a n iz o w a ła  20 
m a ja  u ro c z y s tą  a u d y c ję  ż a ło b n ą ; z o b ra z o w a 
no  n a  n ie j p rz e b ie g  p o s ie d z e n ia  z g ro m a d z e n ia  
L ig i N aro d ó w , n a  k tó re m  re p re z e n ta n c i w sz y 
s tk ic h  p a ń s tw  s k ła d a li  w y ra z y  h o łd u  i czci 
w  im ie n iu  sw y c h  p a ń s tw . D e le g a t p o ls k i do  
L ig i N a ro d ó w , m in . K o m a rn ic k i, p o w tó rz y ł 
s w e  p rzem ó w ien ie , w y g ło szo n e  n a  Z g ro m a d ze 
n iu , d z ię k u ją c  za  w y ra z y  czci i h o łd u  d la  o- 
s o b y  M arsz a łk a . R z y m  n a d a ł 20. m a ja  a u d y c ję  
w o k a ln ą  k u  czci O d n o w ic ie la  P o ls k i. R a d jo 
s ta c ja  ir la n d z k a  w  D u b lin ie  u czc iła  Z m arłeg o  
s p e c ja ln ą  a u d y c ją  ż a ło b n ą  w  d n iu  26 m a ja .

jedynem i, właściwemi tu  kategorjam i „art 
of theatre". D latego poza życiorysem  ak* 
torskim  i spisem w ażniejszych ró l — z 
trzydziestu lat w spaniałego żyw ota aktor* 
skiego nie zostaje praw ie nic: reprodukcja 
jakiegoś starego, w yżółklego afisza tea* 
tralnego, parę zdjęć fotograficznych.

1 dlatego p róba zajęcia się tw órczością 
aktorską i pow ierzenie tego tem atu, raso* 
wym ludziom  teatru , jednym  z tych wla* 
śnie, k tó rzy  w latach 1924/6 napraw dę 
tw orzyli w 'Polsce teatr, Schillerowi i Ho* 
rzycy, może mieć znaczenie decydujące.

Schiller dem onstrując na przykładzie 
Kamińskiego i S tępow skiego bezużytecz* 
ność kryteriów  literackich w om aw ianiu 
teatru, upom niał się w  swojej pracy o 
Stępowskim — (i to trzeba podkreślić 
jako głów ny i napraw dę instruktyw ny 
„m orał" tej książeczki —) o w łasną, ści* 
śle teatralną m etodę ujm ow ania teatru  i 
aktora, form ułując, jako  kryterjum  w o* 
cenie tw oru aktorskiego „doskonałość 
techniczną scenicznego w yrazu, jego ory* 
ginalność a zarazem pow inow actw o este* 
tyczne ze zjawiskami innych dziedzin 
sztuki w spółczesnej". A u to r nie form ułuje 
jednak bliżej tego postu latu , nie mówi, 
jak w konkretnych w ypadkach w yglądać 
ma analiza kreacji aktorskiej i krytyka 
gry, pozostaw iając raczej to zagadnienie, 
iako tem at do rozpraw ki, k tóra  o meto* 
dach fachowej k ry tyk i teatralnej pow inna 
być dopiero  napisana. Pozatem  w długim 
wstępie do rzeczy właściwej o Stępów* 
skim, wiele jest trafnych uwag, obserwa* 
cyj (jak  stosunek teatru  do literatury  i 
plastyki, w zajem ne w pływ y, zagadnienie 
reżyserii i t. d.) rzuconych właściwie 
przygodnie i chaotycznie i czekających na 
p ióro  Schillera w specjalnej rozprawce. 
N iekiedy m iędzy w ierszam i tego w stępu 
nagrom adziło  się wiele m aterjału osobi* 
stych uwag i spostrzeżeń autora, powsta* 
łych z poczucia i przekonania o  roli, ja* 
ką jego indyw idualność reżyserska ode* 
grała w teatrze polskim , m ateriału oczy* 
wiście ciekawego i proszącego się rów nież 
o osobny  feljeton.

Sama praca o Stępowskim, pisana sło* 
wami tchnącemi podziw em  i entuzjazm em  
dla w ielkiego aktora — jest już właści* 
wie ty lko b iografją aktorską, omówię* 
niem głów nych etapów  jego kariery , re* 
jestrem w ażniejszych ról (znow u, tylko 
przygodnie zdarzają się zdania, w których 
au to r p róbu je  uchwycić indyw idualność 
Stępowskiego lub  scharakteryzow ać cie* 
kaw szą kreację). N atom iast b rak  jeszcze 
system atycznego, postulow anego przez 
Schillera, obrazu fizjognom ii artystycznej 
aktora, utrw alonego w takich określeniach, 
w takich zdaniach, w takich słowach, któ* 
reby  szczelnie do cech danej indywidual* 
ności przylegały i ją  ty lko najdokładniej 
w  .pamięci utrw alały . Ideałem , ciągle jesz* 
cze dalekim, jest w ystrzeganie się przysło* 
w iowego słow nika recenzenckich okreś* 
leń, stylu ksiąg jubileuszow ych, żargonu

ogólników , k tóre m ożnaby od b iedy  przy* 
czepić do każdego aktora, i k tóre w każ* 
dym kontekście będą  rów nie prawdopo* 
dobne iak niedorzeczne. D la w ygody i do 
użytku zaaw ansow anych krytyków  teatru, 
w ynotow uję przy  tej okazji, kilka wypró* 
bow anych „figur" recenzenckich, np .: „ar* 
cydzieło ekspresyjnej dynam iki, psycho* 
logicznego realizm u, płynącego z synte* 
tycznej strukturalności kreacji" może być 
także: „arcydzieło dynam icznej ekspresji, 
realistycznego psychologizm u" i t. d.

P rzy  ocenie gry kobiecej poleca się 
słow a: finezja, koronkow y, rzeźbić, mo* 
delować, miękki i pastelow y. K ażdą mo* 
wę z okazji jubileuszu aktorskiego dobrze 
jest zacząć od  obrazu, jak  to  mały Wła* 
dzio, już jako sześcioletnie dziecko baw ił 
się z zapałem  ołow ianem i żołnierzykam i. 
„I to  by ł pierw szy teatr późniejszego, 
wielkiego aktora". —

N a zakończenie Schiller cytuje ustęp 
o „żyw otopisarstw ie" z tłum aczonych kie* 
dyś przez siebie „Żyw otów  urojonych" 
M arcela Schw oba, szukając analogji mię* 
dzy biografem  a aktorem , w tem  miano* 
wicie, że i jeden i drugi „w inien z pośród  
rzeczy możliw ych w ybierać jedyne" i ta* 
ką form ę nadaw ać swoim postaciom  „aże* 
by  narów ni z wszelką istnością by ły  je* 
dyne we wszechświecie". A le ten cytat, 
k tórym  Schiller chciał p raw dopodobnie 
określić istotę realizm u w teatrze odnosi 
się do ak tora  rów nie dobrze jak  do każ* 
dej innej tw órczości artystycznej. Innem i 
słow y: stara, daw no odkry ta  am eryka, że 
dzieło sztuki nie ma być naśladow aniem  
czy pow tórzeniem  świata, ma być receptą 
na świat, nie taki jak i jest, ale taki jaki 
pow inien być.

Praca H orzycy  o Zelw erow iczu — 
drugi tom ik „Sceny polskiej" — tę wyż* 
szość ma nad  m onografią Schillera, że 
poza nakreśleniem  b iografji Zelwerowi* 
cza i scharakteryzow aniem  jego działał* 
ności iako aktora, reżysera i pedagoga 
p róbuje  w zasadniczych rysach uchwycić 
indyw idualność artystyczną, utrw alić syl* 
wetę aktorską. W  40*stronicowej broszur* 
ce H orzyca zajął praw ie piętnaście stron 
na znalezienie „principium " z którego 
w yrosła indyw idualność artystyczna Zel* 
w erowicza i ujęcie „architektoniki jego 
aktorskich kreacyj". N a tych stronach 
książeczka H orzycy  nabiera wartości 
wręcz pedagogicznej. A uto r nie rezygnując 
z zasadniczego charakteru publikacji, po* 
pularnej i przystępnej, dał jednakże glę* 
boko ujętą charakterystykę aktora, zna* 
lazł dla niej doskonałe tertium  compa* 
rationis w  aktorach włoskiej commedia 
dell‘ arte, om ów ił ją  szeroko, plastycznie 
i zajm ująco.

T . K. K. T . podejm ując się akcii wy* 
daw niczej, bierze na siebie zadanie od* 
robienia sporych i dotkliw ych zalęgłości 
w  zakresie w iedzy o teatrze polskim .

Wilhelm Korabiowski.



N O W E  C Z A S Y

W trzydziestolecie walk o wolność i równość
W  roku b. m ija 30 la t od chwili, 

w której robo tn ik  polski chwycił za 
oręż, b y  w alczyć z najezdniczą po 
tęgą  caratu . B ohaterska akcja „ b o 
jow ców ’*, k ierow ana nieznużoną d ło 
nią P iłsudskiego, p rzyw racała w iarę 
w m oc wyzw oleńczego czynu. Z dało  
się, że na p lacach m iejskich, w po 
chodzie czy na b arykadach  ulicz
nych otw arła się now a płom ienna 
k arta  historji.

R ok 1 905 był silnym w strząsem  
w życiu narodu. Rów nież w literatu
rze znajdu je  pełny  swój w yraz czy 
to jako  bezpośrednie  odbicie dzieją
cych się w ypadków , czy też jako ob- 
jektyw niejsza p ró b a  analizy.

Podczas gdy „ludzie  czynu” , u- 
czestnicy akcji niepodległościow ej, w 
licznie ogłaszanych w spom nieniach o- 
pisują różne epizody i zm agania, —  
literatura p iękna usiłuje pow iązać p o 
szczególne rozdziały w całość, zgłę
b ia  ideologję ruchu oraz psychikę b o 
haterów . W  niniejszym  krótkim  
szkicu rozpatru jem y jedynie rzeczy 
prozaiczne.

N ajpiękniej i najpo tężniej, n ie ja
ko całą żarliwą pasją swego pisar
stwa przem aw ia S tefan Żeromslti. 
N otujem y szereg znakom itych u tw o
rów, dotyczących w spom nianej chw i
li rew olucyjnej, jak  Sen o szpadzie, 
Nagi bruk, N okturn, Słowo o b an d o - 
sie, Róża...

Jak i sens m ają  dla Żerom skiego 
dziejące się w ypadk i?  Są podźw ig- 
nięciem  się narodu, a świadczą o he
roicznym  poryw ie ducha ku w olno
ści. W praw dzie  au to r „R óży  nie 
przym yka oczu na odw ro tną  stronę 
rewolucji, dostrzega grozę w alk b ra 
tobójczych, zapam iętałe okrucieństw a 
i rozliczne nadużycia. Jednakże, m ie
rząc ruch niepodległościow y nie w y
naturzeniem  ale ideą, tkw iącą na po
czątku jako  zaczyn działania, —  Ż e
rom ski podnosi szczególnie czystość 
poryw u, bohaterstw o i bezinteresow 
ność jednostek , sk ładających siebie 
na ołtarzu  sprawy. T aki np. bohater 
„Róży*’, Czarowic, na trudnych d ro 
gach ruchu przeżyw a całą m arty ro - 
logję ówczesną —  od więzienia po
przez obojętność a naw et niechęć ro 
daków  aż do ofiary z własnej m iło- 
fłci, czynu bohatersk iego  i śmierci. 
O to  jest w  szumie skrzydeł niszczy
cielskich i patosie ofiary ukazany los 
jednostki, los bohatera , bo jow ca 
„piątego*’ roku. O nim, żołnierzu 
bezim iennym , pow iada pisarz: „W y 
szedłeś w najciem niejszą, jesienną 
noc, gdy huczał w icher i bił deszcz, 
a m y wszyscy... spaliśm y w  swych 
sypialniach, pokojach, izbach, p o d 
daszach i norach podziem nych k a 
m iennym  snem  niew olników  .

A le odw ażne kroki b o h a te ra  p ło 
szą tę m artw ą ciszę, budzą u jęty  
snem  naród . Żerom ski w akcji „ p ią 
tego”  roku dostrzega i uw ielbia dwie

idee. „ ...P rzyniesiona została N iepod
ległość... Przyniesiona została d ek la
rac ja  praw  świętego Proletarjusza, 
k tó re  zdep ta ła  przem oc bogaczów ” . 
Przyniesiona, ale jeszcze nietrjum fu- 
jąca.. Spraw a w yzw olenia została 
przegrana... Jako  ostatni tragiczny 
akord  brzm i „N o k tu rn ” Ż erom 
skiego.

Jak a  posępna zstępuje noc... A le 
w tych gorzkich pesym istycznych roz
w ażaniach po klęsce 1905 roku
gdzieś m iędzy rozpaczą a bólem  
przebłyskiw uje światło, przebija się 
prom ień  nadziei, że przecież w alka 
nie pó jdzie  na m arne. T o  tylko w 
dziejach rozegrał się jeszcze jeden  
akt narodow ego d ram atu : na stokach 
cytadeli, gdzie padło  już tylu b o h a 
terów, potoczyło się tym  razem  ciało 
O krzei i w spółtow arzyszy. T ym  spo
sobem  rok 1905 staje się dla Ż erom 
skiego dalszem  ogniw em  w  próbach 
w yzw olenia —  jeszcze jednym  po ry 
w em  ku wolności i dow odem , że ani 
miłość wolności, ani w iara w zwycię
stwo nie zam iera. T o też w „Śnie o 
szpadzie*’ znakom ity  pisarz sk łada 
gorący hołd  i uwielbienie dla w al
czących „bojow ców *’ a zarazem  ślu
bow anie :: „ ...P o ez ja  polska nieopu- 
ści cię, nie zdradzi i nie znieważy, 
żołnierzu!... Z łoży ona twą głowę, 
stłuczoną sołdackiem i kolbam i, na 
wezgłowiu z najcudniejszych wierszy, 
k tóre  dla ciebie jednego wyjm ie po 
iatach z przepychu prastarej m ow y” .

Tyle Żerom ski. Zkolei należy 
wym ienić N iem ojew skiego i Struga, 
k tórzy da ją  kap ita lne w prost rzeczy 
dla zrozum ienia psychiki „b o jo w 
ców ” .

A ndrzej N iem ojewski w zbiorze 
utw orów  p t. „Ludzie rew olucji”  p o 
za m aterja łem  anegdotycznym  rzuca 
wiele znakom itych uwag na tem at 
specyficznej psychiki n iepodleg ło
ściowców. W  opow iadaniu p. t. 
„ P ta k ” m am y odm alow any świat 
zam ykający się w m urach ta jnej d ru
karni. „K to  m inął p róg  tej kuźni 
żywego słow a rew olucyjnego —  m ó
wi N iem ojewski, —  ten musiał p rze
kreślić całą sw oją przeszłość. Nie 
m asz m atki, nie m asz ojca, nie masz 
dziecka, nie masz przyjaciela. Nie 
pragniesz szczęścia, nie ulegasz poku
som sławy, nie wierzysz w żadne na
g rody  przed  grobem  i za grobem , 
żyjesz anonim ow o, pracujesz anoni
m ow o, cała m oralność tw oja jest ety
ką anonim a rew olucyjnego". I oto w 
tym  świecie tak  innym , tak  b o h a te r
skim, że aż nadludzkim , poznajem y 
cały szereg działaczów, nad  którym i 
zawisł „niesform ułow any w yrok 
śmierci*’. Inżynier, chem ik, kobieta 
p row adząca w yw iad, zwykły szary 
pracow nik... O nich to mówi się lako
nicznie: „D ziałali —  i to zaspakaja
ło wszystkie po trzeby  ich ducha” . 
Lecz ileż treści, ileż epopei ludzkiej

Kronika kulturalna

mieści się w tem  jednem  słowie 
„dz ia ła li” !....

Na czoło tych ludzi swą p raco
witością, bezinteresow nym  zapałem  
w ybija się technik tajnej drukarni, 
przezwiskiem  P tak . D ziałacz ten jest 
wszędzie, spełnia wszystko —  stano
wi m ałe ogniwo w wielkim  m echa
nizmie party jnym . M ałe ogniw o... 
O tem  P tak  wie. I wie jeszcze, że 
czas jakiś, jak  przem ijające ogniwo, 
łączy przeszłość z przyszłością a po
tem  kruszy się i ginie. T akie jest za
danie niepodległościow ca, ale też i 
jego ro la i znaczenie dla ruchu. Io  
też P tak  trwa na posterunku, da je  się 
oblegać w tajnej drukarni i zabić. Bo 
wie, że nie ginie spraw a: po jego
śmierci znajdzie się „jak iś nowy 
P tak , który  co rano w ychodzi z b i
bu łą  zadrukow aną, a co wieczór w ra
ca z b ibułą świeżą” .

M ęstwo „bo jow ców ” opisuje 
również A ndrzej Strug w „Ludziach 
podziem nych" i „D ziejach jednego  
pocisku". P rzedstaw ia tu świat, k tóry  
tylko siebie i swoją w iarę m a na o- 
bronę, gdy przeciw ko sobie: i sąd 
w ojenny i katorgę i szubienicę i osz
czerstwo ludzkie i niegodziwą zdradę 
za judaszow e pieniądze. „ Ja  w am  p o 
w iadam  —  w ola bohater Struga —  
że nigdzie na w ojnie nie trza tyle 
m ęstw a jak  w tej naszej bo jów ce” . 
T o właśnie m ęstwo a niegasnąca le- 
w olucyjna w ola prow adzi „b o jow 
ców ”  zarów no do zwycięstw jak  i na 
poniew ierkę. Nieustraszeni w czynach 
„ludzie podziem ni”  Struga są p ro 
stolinijni, surowi, pozbaw ieni p a te 
tycznego gestu, a przecież w rzeczy 
sam ej każdy nosi w sobie najw znio
ślejszy rom antyzm .

„D obrze  się stanie —  mówi je 
den z bohaterów  Struga —  jeżeli 
zginiem y i dobrze się stanie, jeśli 
w yjdziem y cało. A lbow iem  policzy 
R ew olucja naszą śmierć i zażąda kie
dyś rachunku z życia. A  nasze przy
kazanie być albo nie być, a jej zaw 
sze służyć” .

Z  pow odu „p ią teg o " roku piszą 
jeszcze G ustaw  D aniłowski i W acław  
Berent, ten zresztą ubocznie, „ j a 
skółka" D aniłow skiego odd aje  schy
łek nastro jów  rew olucyjnych, opada
jącą falę... B erent zaś w „O zim inie” 
roztacza blaski pow stania poza okna
mi karykaturalnego „sa lonu”  —  
biernego społeczeństw a.

Tyle literatura daw niejsza o 
„p ią tym ”  roku. A le i dzisiaj czasy 
tam te da ją  ciekaw y m aterja ł do roz
m yślań. M. in. rok „p ią ty ” opisuje 
M arja D ąbrow ska w epopei p. t. 
„N oce i dn ie". Z apew ne i przyszłość 
do tych w alk pow racać będzie. A lb o 
wiem stanow ią one cenny dokum ent 
bohaterstw a i um iłow ania wolności.

Grzegorz Timofiejew.

Z TEATRU WIELKIEGO.

.Studentka** Vicky Baum
O statn ia prem iera w teatrze W ielkim , 

jak  niewiele innych, pozw ala na to , aże* 
b y  w brew  w iekow em u szablonow i recen* 
zenckiemu, zacząć to spraw ozdanie wła* 
śnie o d  tego m om entu, k tó ry  zwykle w 
k ilku  słowach zbyw a się na szarym koń* 
cu. O d aktora. Zresztą u tw ór V icky Baum 
znany  jest z książki i z film u. W  adapta* 
cji scenicznej nie stanow i z literackiego 
punk tu  w idzenia pozycji szczególnie waż* 
nej, tak  że p rzed  au tora  i tekst literacki 
— kreacje aktorskie i realizacja teatralna 
w ysuw ają się tu  jako  czynnik pierwszo* 
rzędny  i rozstrzygający.

I o tem w łaśnie w arto pomówić.
Po dłuższej we Lwowie nieobecności, 

przyw itana na prem jerze efektow ną i 
spontaniczną klaką, w ro li tytułow ej wy* 
stąpiła E ichlerów na. I pow iedzm y odrazu : 
K rystyna V ilfiir — to jej now e arcydzie* 
ło, n iezapom niane, jak  kreacja w „Dziw* 
nych kochankach" A charda czy „Friiu* 
lein D oktor" Tepy. Patrząc na grę tej ar* 
tystki i pragnąc ją określić i scharaktery* 
zować nasuw a się podział w ybitnej twór* 
czości aktorskiej na dwa typy . W  pierw* 
szym w ypadku, ak tor budu jąc  kreację, 
przekreśla w szystko co osobiste, przestaje 
być sobą, nalam uje się do upatrzonej 
postaci, stawia, tw orzy  postać, przew ażnie 
w tedy typow ą i ogólną. W  w ypadku dru* 
gim, w łaśnie E ichlerów ny, gdy siła i bo* 
gactwo osobow ości jest, jak  u niej, tak 
duże i n iepokonalne, aktor, jakgdyby  bie* 
rze rolę na siebie, w chłania ją, asym iluje, 
u rab ia  w edług siebie, czyni ią sobą i gra 
siebie samego. Te wszystkie role Eichle* 
rów ny — to ona sam a! D latego każda 
z tych postaci, k tórą się w idziało w jej 
robocie, raz na zawsze przybiera  dla nas 
spojrzenie jej oczu, gesty jej palców, ka*

dencje jej szeptu, jej chód, jej ruchy. Kto 
raz w idział daną rolę w w ykonaniu  Eich* 
lerów ny nie może jej sobie w yobrazić w 
żadnem  innem . Kreacje jej nie są typow e 
i ogólne, ale zawsze indyw idualne, jed* 
nostkow e, jednorazow e i jedyne. Ta* 
kie kreacje urab iają  szablony, któ* 
re na wszystkie sposoby kop ju ją  potem  
drugorzędne aktorki, na k tóre w życiu 
proszą się falangi p row incjonalnych pen* 
sjonarek. N a każdy szczegół w roli „Stu* 
dentki" złożyło się napew ne wiele prze* 
nikliwej skrupulatnej obserw acji, kontro* 
li najdrobniejszego odruchu, ciągłego 
spraw dzania w yrazu scenicznego ze sobą 
samym i z własnem przeżyciem . D latego 
poza bardzo  nielicznem i mom entam i ak* 
torskiego zgryw ania się gra jej w „Stu* 
dentce" by ła  klasycznie rów na, spokojna, 
praw dziw a, naturalna i realistyczna. — 
A nbroziusa grał B iałoszczyński; znow u 
znakom ita, in teligentna kreacja tego wy* 
sokiej klasy aktora. Śliwiński dobrze grał 
niełatw ą rolę egzaltow anego m uzyka. 
Świetnym epizodem  zdobył oklaski przy 
otw artej scenie Raschka. D oskonała Ma* 
tusiaków na. N a wysokim poziom ie stały 
inne epizody: M achalski, Krzemieński,
M ichałow icz. W  małej rólce ukazała się 
p. Łęcka; naw et z tego drobnego epizodu 
w idać, że p raw dopodobn ie  wiele jeszcze 
czasu upłynie zanim będzie aktorką.

D ąbrow ski zdaw ał sobie napew no 
spraw ę z wagi, jaką rola jego, reżysera, 
ma w tego rodzaju  przedstaw ieniu i tej 
odpow iedzialności najehlubniei podołał. 
Było to  świetnie w ypracow ane, wypróbo* 
wane, w yreżyserow ane przedstaw ienie. — 
Praca jego, właściwie anonim ow a, ukry ta  
poza aktoram i i przedstaw ieniem  była 
jednak najzupełniej w idoczna w układach

sytuacyjnych akcji, w stopniow aniu  dia* 
logów , w ośw ietleniu sceny. Za zasadę 
w operow aniu  efektem ośw ietlenia w każ* 
dym obrazie przyjęto  pow olne naświetla* 
ne sceny, stopniow e nabarw ianie prosto* 
kąta scenicznego, zaczynając od  ważniej* 
szych punktów  sytuacyjnych jak  postać 
ludzką, ręka, stół, okno.

W nętrza (p raw dopodobnie Daszew* 
skiego) były  fragm entaryczne, nie pudeł* 
kowe, pozbaw ione górnej ściany, właśnie 
dlatego scenicznie praw dziw e i przeko* 
nujące.

C ałość: godne w idzenia, pod  wzglę* 
dem aktorskim  i reżyserskim , ciekawe 
przedstaw ienie.

Z TEATRU ROZMAITOŚCI.

„Pierwsza sztuka Fanny".
N ie wiem dokładnie ile lat ma „pierw* 

sza sztuka Fanny", przypuszczam , że jest 
to  Shaw z przed w ielu lat. Dziś i ten 
bun t „m łodych" i gw ałtow ne zam achy na 
ówczesną obyczajow ość angielską i na* 
m iętna braw ura m łodej, mieszczańskiej 
dziew czyny, jest jak  w nętrze w  dom u 
M rs. K nox: uroczo sielankow o staro* 
świeckie. I to ma właśnie osobliw y czar! 
K om edja mimo dialektycznego charakte* 
ru, jest interesująca i żywa, w czem w idać 
przedew szystkiem  rękę Tatarkiew icza, któ* 
ry ją cudow nie w yreżyserow ał i wycie* 
niow ał. Jest to także przedstaw ienie, w 
którem  w arto zobaczyć p. M artin i; co za 
ro la dla jej talentu, jej cudow nej, niepo* 
kojącej u rody , jej w spaniałej m łodości. 
K rasnow iecki czarow ał dykcją i postacią. 
O bsada pozostałych ró l mówi za siebie: 
W ierzejska, Kossocka, Berski, Różycka, 
G uttner. O statn i W ieczór Shaw a w tea* 
trze lwowskim , jest jedną  z tych pozycyj 
repertuaru , k tórych absolutnie nie w olno 
przeoczyć.

W . K.

W ło s i w  A u s t r j l .  F a s z y s to w s k ie  W ło c h y  
u s i łu ją  o p an o w ać  d z is ie js z ą  A u s t r ję  n ie ty lk o  
p o lity c z n ie , a le  te ż  k u l tu r a ln ie  i p rz e p ro w a 
d z a ją  b a rd z o  s y s te m a ty c z n ą  w  ty m  k ie ru n k u  
a k c ję . O s ta tn io  p o w a żn em  ś w ia d e c tw e m  u -  
g ru n to w y w a n ia  s ię  w p ły w ó w  w ło sk ich  w e 
W ie d n iu  j e s t  za ło żen ie  p is m a  „ C o rrie re  A u s- 
tr ia c o " ,  k tó re  „m a  s łu ż y ć  p o g łę b ie n iu  d o ty c h 
czaso w y ch  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w ”. N ie  t r z e 
b a  d o d aw ać , że t a k a  ro b o ta  — p o m y ś la n a  n a  
s z e ro k ą  s k a łę  — n ie  p o d o b a  s ię  h i t le ro w s k im  
N iem com , k tó re  w ca le  n ie  z a p o m n ia ły  o A n- 
s c h lu s s ’ie.

N ow e s z k o ln ic tw o  w  N iem czech . W  n ie 
m ie ck im  u s t r o ju  s z k o ln ic tw a  i w y c h o w a n ia  
n a s tę p u ją  g łę b o k ie  z m ia n y  i p rz e o b ra ż e n ia . 
J a k  zap o w ie d z ia ł d r . R u s t,  m in is te r  o św iece 
n ia , p o czą w szy  o d  n a s tę p n e g o  ro k u  k a ż 
dy , k to  m a  z a m ia r  s tu d jo w a ć  f ilo lo g ję , m u s i 
n a jp ie rw  uczęszczać  do  w y ż sz e j szk o ły  d la  
k s z ta łc e n ia  n a u cz y c ie li.  T a m  b ę d z ie  on  z b a 
d a n y  i p rz e k o n a  s ię , czy  m a  p o w o ła n ie  n a  
n a u c z y c ie la  i w y ch o w aw cę. P o d o b n y  p ro c e 
d e r  s to so w a n y  b y l d o tą d  ty lk o  d o  n a u c z y c ie li 
s zk ó ł p o w sz e c h n y ch  — te ra z  o b e jm ie  ta k ż e  
n a u cz y c ie li szk ó ł ś re d n ic h  i w y ższy ch . J a k  
w iad o m o , d o ty c h c za s  w y k sz ta łc e n ie  s i ł  n a u 
czy c ie lsk ich  p o le g a ło  n a  te o re ty c z n y c h  s tu d -  
ja c h  u n iw e rs y te c k ic h .

D z ia ła ln o ś ć  k u l tu r a ln a  n a  Ś lą s k u  n ie m ie c 
k im . W ro c ła w s k a  Iz b a  K u l tu r y  u fu n d o w a ła  
ro c z n ą  n a g ro d ę  1200 m a re k  (o k o ło  2500 z ł.) , 
k tó r a  m a  s łu ży ć  p o g łę b ie n iu  i p rz y s p ie s z e n iu  
ro z w o ju  s z tu k  p la s ty c z n y c h  n a  Ś ląsk u . N a 
g ro d a  je s t  p rz e z n a c z o n a  d la  n a jle p sz e g o  a r 
ty s ty  z te g o  re g jo n u .

L e s s in g  w  c a ło śc i. W  b e rliń sk ie ™  w y d a w 
n ic tw ie  B o n g  u k a za ło  s ię  po d  re d a k c ją  P e -  
te r s e n a  i  O. O ls h a u s e n a  p rz y  w sp ó łp ra c y  
w ic iu  u czo n y ch  p e łn e  w y d a n ie  d z ie l L e s s in 
ga. O b e jm u je  20 to m ó w  te k s tó w  i 3 to m y  k o 
m e n ta rz y . N a  u w a g ę  z a s łu g u je  — ta k  c h a 
r a k te ry s ty c z n y  d la  u m y s ło w o śc i n ie m ie c k ie j 
— s ło w n ik  w y ra ż e ń , u ż y w an y c h  p rzez  L e s s in 
g a  i je m u  w sp ó łcz e sn y ch .

A k a d e m ja  F r a n c u s k a .  N a  m ie js ce  B re - 
m o n d a , B a r th o u  i P o in c a rś  z o s ta li  w y b ra n i  
do  A k a -e m ji  F r a n c u s k ie j :  filo zo f k u l tu r y  A n- 
d r ś  B e lle fo rt,  h is to r y k  J a c ą u e s  B a in v ille  i 
p o w ie śc io p is a rz  C la u ae  F a r r e r e .  T e n  o s ta tn i  
z n a n y  je s t  ta k ż e  w  P o ls c e  i c ie szy  s ię  n ie z u 
p e łn ie  z a s lu żo n e m  p o w o d zen iem . W e  F r a n c j i  
te ż  w y b ó r  je g o  s p o tk a ł s ię  z z a s trz e ż e n ia m i. 
,,N o u v e lle s  L i t t ć r a i r e s ” o b u rz a ją  s ię , że zo 
s ta ł  p o m in ię ty  n a jw y b i tn ie js z y  d ra m a tu r g  
f ra n c u s .- i,  P a u l  C laudel.

S p ra w a  t .  zw . n e o p o g a n iz m u  w  N iem 
czech . G ło śn a  s ta ł a  s ię  s p ra w a  p o w s ta n ia  w  
N iem czech  ro z m a ity c h  g ru p  t. zw . n eo p o g an . 
W  p iśm ie  ,,D as d e u tsc h e  V o lk s tu m ” ro z p ra 
w ił s ię  z n ie m i W ilh e lm  S ta p e l. A u to r  z a u 
w aża , ze w  h is to r j i  n ie m ie ck ie j w id z im y  w ie 
lu  w ie lk ic h  lu d z i, k tó rz y  b y li  ró żn y ch , n a j 
s k ra jn ie js z y c h  p rz e k o n a ń . F r y d e r y k  W ie lk i 
b y ł  b e z b o ż n y m  filo zo fem  i a te i s tą  .a le  n ik t  
g o  n ie  m oże n a zw a ć  „ p o g a n in e m ”. B y ł to le 
r a n c y jn y  ta k  d la  k a to lik ó w , j a k  i p r o te s ta n 
tó w . P o z a te m  w  h i s to r j i  n ie m ie ck ie j z n a jd u 
je m y  ta k ie  n a z w is k a  , ja k  O tto  W ie lk i, F r y 
d e ry k  I, H e n ry k  L ew , A lb re c h t N ied źw ied ź , 
H e rm a n n  von  Salza , L u th e r ,  W ilh e lm  I, B is 
m a rc k , H in d e n b u rg .  „ J e ś li  m o w a  o d z is ie j-  
szem  p a ń s tw ie  n iem ieck ie™ , to  n ie  m a  w  n iem  
p ro b le m u  re lig ijn e g o , lecz  z a g a d n ie n ie  p o tę 
g i, z k tó re m  łą czy  s ię  z a g a d n ie n ie  m o cy  m o 
ra ln e j  (d ie  m o ra lis c h e  M a c h t) . P a ń s tw o  m o 
że p o p ie ra ć  re l ig ję ,  a le  n ie  p a n o w a n ie  k le ru . 
M u si s ię  ono  zw ró c ić  p rz e c iw  k a ż d e m u  k le r y 
k a lizm o w i, k a to lic k ie m u , p ro te s ta n c k ie m u  i — 
p o g a ń sk ie m u . (T ak ż e  r e l ig je  p o g a ń s k ie  m a ją  
s w o je  p o tę ż n e  k a s ty  k a p ła ń s k ie ) .  „D z ik a  n ie 
n a w iść ” do  R z y m u  j e s t  s k ie ro w a n a  n ie  n a  
c h rz e ś c ija ń s tw ie ,  lecz n a  k le r, k tó r y  chce  s ię  
u tw ie rd z ić  p rze z  o p a n o w a n ie  su m ień . Z te j  
„ n ie n a w iś c i” n ie  p rz e m a w ia  n a m ię tn o ść  r e l i 
g ijn a ,  lecz p o lity c z n a . N ie ch  w ięc  z o s ta n ie  
c h rz e ś c ija n in e m  ,k to  chce n im  zo stać . K to  n ie  
m oże  n im  być , te n  m a  o tw a r tą  p rz e d  s o b ą  c a 
łą , n ieo D ciążo n ą  re lig i jn ie ,  f ilo z o f ję ”.

J u l i u s z  H a n s a  G rim m a. A u to r  g ło ś n e j 
w  c a ły ch  N iem czech  i o g ro m n ie  p o p u la rn e j  
p o w ie śc i „V o lk  o h n e  R au m ", H a n s  G rim m , o b 
ch o d zi! n ie d a w n o  60-Iecie sw y c h  u ro d z in .

KRONIKA UKRAIŃSKA.
U k ra iń s k i  I n s t y t u t  N a u k o w y  w  B e r lin ie .

J a k o  trz e c i  z k o le i z e s z y t n ie m ie ck i „ P rz y 
c zy n k ó w  do u k ra in o z n a w s tw a ” w y jd z ie  n ie 
d łu g o  to m  z b io ro w y , p o św ię c o n y  M ich a ło w i 
H ru s z e w s k ie m u  z ro z p ra w a m i p ro f . P a h n a  
(H ru s z e w s k i ja k o  in d y w id u a ln o ś ć ) ,  p ro f . K u - 
zeli (D z ia ła ln o ść  H ru s z e w s k ie g o  w  G a lic ji)  
i doc. K ru p n y c k ie g o  (H ru s z e w s k i ja k o  h is to 
ry k ) .  W  tem że  w y d a w n ic tw ie  p o ja w i s ię  ró w 
n ie ż  p rz e k ła d  s tu d ju m  p ro f . H ru s z e w s k ie g o : 
„Z w y c za jn y  s c h e m a t ro s y js k ie j  h is to r j i  i s p r a 
w a  ra c jo n a ln e g o  p o d z ia łu  h i s to r j i  W s c h o d n ie j 
E u r o p y ”. C z w a rty  z e s z y t „ P rz y c z y n k ó w ” z a j 
m ie  s tu d ju m  L . B a h ro w a  „ N a js ta r s z e  m a p y  
U k ra in y , n a  p o d s ta w ie  o ry g in a łó w , z n a le z io 
n y c h  w  a rc h iw u m  s z to k h o lm sk ie m ”.

U k ra iń s k o -n ie m ie c k ie  s to s u n k i  k u l tu r a ln e .  
O s ta tn i  z e s z y t „ D eu tsc h e  W is s e n s c h a f tl ic h e  
Z e i ts c h r if t  f t i r  P o le n ” p rz y n o s i p ra c e  d w a  
U k ra iń c ó w : d r a  I. Ł o ś k ie g o  „D o h is to r j i  k u l
tu ra ln y c h  s to su n k ó w  U k ra in y  i N iem iec  17— 
18 w ie k u ” i d r a  M. A n d ru s ia k a :  „ J e rz y  13. 
O s te rm a n  i je g o  z b ió r  m a te r ja łó w  do  h is to r j i  
G a lic ji 19 w .”. N ie w ą tp l iw ie  k a żd y , k to  s ię  
te m i s p ra w a m i in te re s u je ,  z n a jd z ie  w  c y to 
w a n y c h  a r ty k u ła c h  w ie le  c ie k aw e g o  i n o w e 
go  m a te r ja łu  n ie ty lk o  do  p rz e sz ło ś c i u k r a iń 

s k ie j ,  a le  też  p o ls k ie j.

S e tn a  ro cz n ica . W  ty m  ro k u  m ija  s to  l a t  
o d  d n ia  u ro d z in  n a jw ię k sz e g o  u k ra iń s k ie g o  
ję z y k o z n a w c y  O. O. P o te b n i  (1835— 1891). O d
z n acz y ł s ię  on  n ie ty lk o  w y b itn ie  n a  p o lu  fi-  
lo lo g ji u k ra iń s k ie j  i ro s y js k ie j ,  a le  b y ł te ż  
n ie p rz e c ię tn y m  d z ia łaczem  sp o łe c z n y m  i po 
lity c z n y m .

U k ra iń s k ie  M u zeu m  N a ro d o w e . W  ty m
r o k u  m ija  30 l a t  od  z a ło że n ia  U k r. M uzeu m  
N a r. w  1905 r. T w ó rc ą  je g o  i z a ło ży c ie lem  b y ł  
m e tro p o l i ta  A n d rz e j S z e p ty c k i. M ieśc i s ię  
ono  o b ecn ie  w  n o w y m  i s ta r y m  g m a c h u  p rz y  
ul. M o ch n ack ieg o  42 i z a w ie ra  b a rd z o  w ie le , 
n ie je d n o k ro tn ie  n ie z m ie rn ie  c en y c h  p rz e d m io 
tó w  i w y tw o ró w  u k r .  tw ó rc zo śc i i k u l tu r y .  
O b ecn ie  z n a jd u je  s ię  w  c iężk iem  p o ło ż e n iu  
m a te r ja ln e m  i U k ra iń c y  u s i łu ją  w sz e lk ie m i 
s iła m i p o d trz y m a ć  je  i s tw o rz y ć  o g n is k o  n a u 
k o w o -b a d a w c z e j p ra c y .

P o p ie rs ie  S ze w czen k i. N a jw ię k s z y  a r ty s t a -  
rz e ź b ia rz  u k ra iń s k i ,  p ra c u ją c y  w  S ta n a c h  
Z jed n o cz o n y ch , A le k s a n d e r  A rc h y p e n k o  — 
w y k o n a ł rzeźb ę , p rz e d s ta w ia ją c ą  T a r a s a  
S zew czenkę. P o s ia d a  o n a  b a rd z o  w ie lk ie  w a 
lo ry  a r ty s ty c z n e  i j a k  p isze  p r a s a  u k ra iń s k a , 
j e s t  p ie rw s z ą  u d a n ą  p re b ą  p la s ty c z n e g o  zo
b ra z o w a n ia  o so b o w o śc i S zew czenk i. R ze ź b a  
z o s ta ła  z a k u p io n a  p rz ez  m ie js k ie  m u zeu m  
w  D e tro it.

U k ra iń s k i  r y to w n ik  w  A m ery ce . C iek aw ą  
h is to r ję  M ik o ła ja  B e rw in cz a k , g ło ś n e g o  ju ż  
d z iś  w  A m e ry c e  ry to w n ik a , p rz e d s ta w ia  w  o- 
s ta tn im  (11) n u m e rz e  „ N a z u s tr ic z ” M a r ja  C za- 
p e lsk a , s a m a  z re s z tą  p o c h o d ząca  ze S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch . M ik o ła j B e rw in c z a k  je s t  d z iś  
m ło d y m , a le  ju ż  u z n a n y m  p rz e z  k ry ty k ę  a r 
ty s tą .  O jc iec  je g o  z g in ą ł w  k o p a ln i, M ik o ła j, 
ja k o  n a js ta r s z y ,  m u s ia ł s ię  w ięc  o p iek o w ać  
o ś m io rg ie m  m ło d szeg o  ro d z e ń s tw a . W  k o p a l
n i zaczą ł p ra c o w a ć  ju ż  od  17 ro k u  życia . A le 
ju ż  od w c ze sn eg o  d z ie c iń s tw a  z w ra ca  u w a g ę  
w sz y s tk ic h  sw o je m  z a in te re s o w a n ie m  do 
s z tu k  p la s ty c z n y c h . P o c z ą tk o w o  m a lu je  p ię k 
ne  z re s z tą  o b ra z k i fa rb a m i, k tó ry c h  z w y c z a j
n ie  u ży w a  s ię  do  m a lo w a n ia  poko i. P ó ź n ie j 
— p o d  w p ły w e m  je d n e g o  z m a la rz y  — b ie rze  
s ię  do  ry to w n ic tw a , u ż y w a ją c  — n a  p o c z ą tk u  
ig ły  g ra m o fo n o w e j i z w y c z a jn e j b la c h y . I  w  
tej^ d z ie d z in ie  z d o b y w a  ro zg ło s . W  1933 r. n a  
p a ń s tw o w e j w y s ta w ie  o trz y m u je  p ie rw s z ą  n a 
g ro d ę  za  u tw ó r  p. n. „ G ó rn icy " . O d te g o  cza
s u  b ie rz e  u d z ia ł w e w sz y s tk ic h  w y s taw a c h . 
O b ecn ie  u czy  s ię  ry s u n k ó w  i ry to w n ic tw a  w 
je d n e j  ze szk ó i p e n sy lw a ń s k ic h .

J e g o  te c h n ik a  j e s t  b a rd z o  szczegó łow a, 
u s i łu je  w  sp o só b  n a jp ię k n ie j s z y  o d d ać  c a ły  
ś w ia t  tak , j a k  g o  w id z i i o d czu w a . B ra k  u 
n ie g o  w sz e lk ie g o  e k s p e ry m e n ta to r s tw a  i zdo - 
b y w czo śc i w o b ec  n a tu ry .

„ N asz a  K u l tu r a ” . W  W a rsz a w ie  p oczą ł 
w y c h o ^ ić  po d  r e d a k c ją  p ro f . I. O h ije n k i 
m ie s ięc z n ik  li te ra c k o -n a u k o w y  "N a sz a  K u l tu 
ra " . U k a za ły  s ię  d o tą d  d w a  je g o  ze sz y ty , n ie  
m o ż n a  z n ic h  je d n a k  n a b ra ć  ja s n e g o  i o k re ś 
lo n eg o  p o ję c ia  o te m  p iśm ie . J e g o  ob licze  
i je g o  c h a r a k te r  s ą  c o n a jm n ie j  n ie w y ra ź n e . 
A r ty k u ł  w s tę p n y  n o s i ty tu ł  „ O św ia ta  n a ro d o 
w a  i n a sz e  z a d a n ia ”. C zy tam y  ta m : „ N aro d o 
w o s iln y  c h a r a k t e r  w y ra b ia  s ię  ty lk o  d z ięk i 
g łę b o k ie j,  s y s te m a ty c z n e j  i k o n s e k w e n tn e j  
o św iac ie  n a ro d o w e j, ta k ie j  o św iac ie , k tó r a  o- 
b e jm u je  c a łą  n a s z ą  d u c h o w ą  is to tę  i tw o rz y  
d la  n a s  sk o ń c z o n ą  ca ło ść  w y c h o w a w c zą ”... 
„m o w a i k u l tu r a  — to  n a ro ż n e  w ę g ły  d u c h o 
w eg o  ż y c ia  k a ż d e g o  N a ro d u  ja k o  św iad o m e j
n a c j i   i t. d. W  p iś m ie  p rz e w a ż a  — z u p e łn ie
n ie w ia d o m o  d laczeg o  — f ilo lo g ja . N ad  c a ło 
ś c ią  p a n u je  d u c h  p ro fe s o rs k o -h is to ry c z n o -  
s c h e m a ty z u ją c y . O d b ie ra  on  p is m u  te  cechy  
i w a r to ś c i,  ja k ie  p o w in ie n  n a p ra w d ę  p o s ia 
d a ć  żyw y , tw ó rc z y  i u s i łu ją c y  w n ie ść  now e 
m y ś li „m ie s ię c zn ik  n a u k o w o - l i te ra c k i”. D o ść  
p o w ied zieć , że m e tro p o l i t a  D io n iz y  d r u k u je  
tu  ro z p ra w ę  o „ a rc h e o lo g ji e u c h a ry s ty c z n e g o  
k u l tu ”, a  p ro f . S z c ze rb a k iw s k i o u k ra iń s k ie j  
p r e h is to r j i .  D z ia ł n a p ra w d ę  l i te ra c k o - tw ó rc z y  
j e s t  t r a k to w a n y  po  m aco szem u , z p o e z ji po 
s ia d a ją  w ię k sz e  z n acze n ie  w ie rs z e  A ntonycza* 
M im o b łęd ó w  i w ad , w y n ik a ją c y c h  z za ło żeń , 
p ism o  m oże s ię  z d o b y ć  n a  w ła s n y  w y ra z  i o- 
d e g ra c  p o w a ż n ą  ro lę  k u l tu r a ln ą .  W zb u d z i te ż  
n ie w ą tp liw ie  z a in te re s o w a n ie  w  sp o łec z e ń s tw ie  
p o lsk iem . A d re s :  „iNasza K u l tu r a ”, W a rs z a 
w a, S ta lo w a  25 m. 10.

W y s ta w a  k u  czc i G ogo la . U k r. M uzeum  
N a ro d o w e  u rz ą d z u o  w  m a ju  w y s ta w ę , po 
ś w ięc o n ą  G ogolow i. W y s ta w ia n o  p ie rw s z e  w y 
d a n ia  u tw o ró w  G ogola , le p sz e  w y d a n ia  i p rz e 
k ła d y  n a  14 ję z y k ó w  e u ro p e jsk ic h . Z e b ra n o  
w ie le  p rz e k ła d ó w  u k ra iń s k ic h . N a  w y s ta w ie  
b y ł ta k ż e  p is a n y  po  u k r a iń s k u  l i s t  G ogo la  
do  p o lsk ie g o  p o e ty  B o h d a n a  Z a le sk ieg o .

N o w a l i t e r a tu r a  u k ra iń s k a .  "W p ra s k ie m  
c za so p iśm ie  n a u k o w em  „ S lav isch e  R u n d s c h a u ” 
(1935, rocz. V II, n r .  I j  A. P o ło c k i z C h a rk o w a  
u m ie śc ił n a p is a n ą  w  d u c h u  m a rk s is to w s k im  
ro z p ra w ę : „D ie  n e u e  u k ra in is c h e  L i t e r a tu r ”. 
C hodzi tu  o c zy w iśc ie  o n o w ą  l i t e r a tu r ę  u k r .  
w  S o w ie tacn .

C ie k aw a  s ta ty s ty k a .  L ic z b a  w y c h o w a n k ó w  
g re c k o -k a to lic k ie j  B o h o s ła w s k ie j A k ad em ii 
w e L w o w ie  w  r. 1934— 35 w y n o s i :  I  ro k  —■ 
102, d ru g i  —  77, trz e c i  — 80, c z w a r ty  — 62 
i p ią ty  — 51, s łu ch a c z ó w  n a d z w y c z a jn y c h  — 
2, — ra z em  374.

M ik o ła j K o s to m a ro w . W  ty m  ro k u  p rz y 
p a d a  50-lecie  śm ie rc i z n a k o m ite g o  h is to ry k a , 
p o e ty  i d r a m a tu r g a  u k ra iń s k ie g o , M ik o ła ja  
K o s to m a ro w a . W  s z e re g u  p is m  p o ja w iły  się  
a r ty k u ły  i ro z p ra w y  o te j  n ie p rz e c ię tn e j  p o 
s ta c i  w  d z ie ja c h  n a ro d u  u k ra iń s k ie g o , ż o n ą  

P o lk a , a *.n a  z K ra h e ls k ic h . O ic h  
m iło śc i d z iw n e j i b a rd z o  ro m a n ty c z n e j in te 
r e s u ją c e  s tu d ju m  p. t. „A lin a  i K o s to m a ro w ” 
(C h a rk ó w , 1929) n a p is a ł  h is to r y k  i k r y ty k  l i 

t e r a tu r y  W ik to r  P e tro w .

Muzyka na lwowskiej antenie.
M uzy czn e  k ie ro w n ic tw o  P o ls k ie g o  R a d ja  

z a tro sz c z y ło  s ię  o u d o s tę p n ie n ie  m u z y k i 
w sp ó łcz e sn e j c y k le m  p o g a d a n e k , i lu s t ro w a 
n y c h  p ły ta m i. A w ięc  n ie  j e s t  to  ju ż  to le ro 
w a n ie  n o w e j m u z y k i w  p ro g ra m a c h , a le  d ą 
żen ie  do  s y s te m a ty c z n e j p ra c y  w  ty m  k ie 
ru n k u . N azw isk o  M ich a ła  K o n d ra c k ie g o  k a z a 
ło  w id z ie ć  w  ty m  k o m p o z y to rz e  je d n e g o  z 
n a jb a rd z ie j  p o w o ła n y c h  do  o b ję c ia  t ru d n e j  
ro li n a w ra c a n ia  „ n ie d o w ia rk ó w ”. T y m cza sem  
o k a za ło  się , j a k  to  n ie ra z  b y w a , że n ie  k a ż 
d y  k o m p o z y to r  j e s t  p e d ag o g iem . S tw ie rd z e n ie  
f a k tu ,  że w  k a ż d y m  o k re s ie  h i s to r j i  s p o ty k a ła  
s ię  „ n o w a ” m u z y k a  ze s p rz ec iw e m  og ó łu , p o 
d a w a n ie  „ p ro g ra m u ” w  d z ie łach , te rm in o lo g ja  
fa c h o w a  (— czy  m a m y  d o b ro w o ln ie  re z y g n o 
w ać  z rz e sz y  s łu ch aczó w , k tó rz y  n ie  ro z u m ie 
j ą  p o ję c ia  „ to n a ln o ść ” ? — ), b ą d ź  też  „ żu r-  
n a l is ty c z n a ”, — n ie  o tw o rz ą  u s z u  n a  p ię k n o  
te j  m u zy k i. D o k o n ać  te g o  m oże ty lk o  w s k a 
zan ie  n o w y ch  za ło żeń  s ty lis ty c z n y c h , p rz e 
c iw s ta w ie n ie  ich  d a w n y m  p o d s ta w o m  i p o d 
k re ś le n ie  z a s a d n ic z y c h  ró ż n ic  w  ce lach  i ś ro d 
k a ch  do celu , zw ró c en ie  u c h a  s łu c h a c z a  w  
w ła śc iw y m  k ie ru n k u . I s to ta  c ią g le  w  h is to r j i  
s ię  p o w ta rz a ją c e g o  n ie p o ro z u m ie n ia  le ż y  b o 
w iem  w  te m  ,że n ie u św ia d o m io n y  s łu ch a c z

o c en ia  „n o w ą ” m u z y k ę  zaw sze  fa łszy w e m i k a -  
te g o r ja m i,  s to s u ją c  do  n o w eg o  s ty lu  k r y t e r j a  
s ta r e g o .

L w ó w  p rz e d s ta w ił  c ie p ły , ja s n y  g ło s  R u s -  
so ck ieg o , o z n ac z n e j ra d jo fo n ic z n o ś c i.

R e c ita l fo r te p ia n o w y  1 3 -le tn ie g o  Z b y sz 
k a  S z y m o n o w icza  o d ró ż n ia ł s ię  b a rd z o  ko 
rz y s tn ie  od  p o p isó w  „cu d o w n y c h ” dzieci n ie 
z w y k le  c z y s tą  i b ie g łą  te c h n ik ą . G ra  m ło d o 
c ia n eg o  a r ty s ty  o d z n acza  s ię  p rz y te m  w ie lk ą  
ra d jo to n ic z n o śc ią ,  w y w o ła n ą  o szczęd n em  u ż y 
w a n ie m  p e d a łu .

J .  F r e ih e i te r .

KRONIKA MUZYCZNA.
„ P je s n jo k  K a s z e b s k j i” , o p ra c o w a n y  p rzeż  

J .  T re p c z y k a  s ta n o w i c en n y  n a b y te k  w  l i te 
r a tu r z e  m u z y c z n e j K a s z u b ; ś p ie w n ik  c ie szy  
s ię  d u żem  p o w o d zen iem  w śró d  K aszu b ó w , 
g d y ż  z a w ie ra  w s z y s tk ie  s ta r e  p ie śn i ludow e.

F e l ik s  N o w o w ie jsk i c z ło n k iem  h o n o ro w y m  
lw o w sk ieg o  Z w ią z k u  Z a w o d o w y c h  M uzyków - 
Z w iąz ek  Z aw o d o w y ch  M u zy k ó w  m. L w o w a 
m ia n o w a ł F e l ik s a  N o w o w ie jsk ie g o , k tó r y  ż 
w ie lk ie m  p o w o d zen iem  d y ry g o w a ł w e  L w o 
w ie  n a  k o n c e rc ie  F i lh a r m o n ji ,  — sw y m  cz ło n 
k ie m  h o n o ro w y m .

ELEGANCKIE PANIE
U B IE R A JĄ  SIĘ W  Z N A N E J FIRM IE

BRACIA STAUBER
LWÓW, PI. MARJACKI 6-"7

U W A G A :  P. T. URZĘDNICY KORZY
STAJĄ Z DOGODNYCH WARUNKÓW-



N O W E  C Z A S Y

p l a s t y k a  fc

Od tematyki narodowej 
do malarstwa

Malarstwo polskie stosunkowo 
bardzo jest młode. Początek jego 
przypada na koniec XVIII w. Roz
wija się zatem nieomal wyłącznie w 
okresie niewoli narodowej i to wy
ciska na niem zdecydowane piętno.

Ogól, nietylko u nas, ale wszę
dzie, szuka w' obrazach nie m alar
stwa, lecz obrazkowości i kolorko- 
wości. Bawi go to, gdy w obrazie coś 
się dzieje i gdy to, co na nim przed
stawione zgodne jest i dosłowne z 
codziennie oglądaną rzeczywistością. 
Zadawala się zakolorowaną fotogra- 
fją natury, nie przeczuwając wcale, 
że malarstwo nie jest ilustracją rze
czywistości, lecz autonomiczną i tyl
ko w pewnym stopniu od natury za
leżną konstrukcją artystyczną. A  to 
głębokie i powszechne nieporozumie
nie, u nas pogłębia się dzięki nie
korzystnym warunkom, w których 
kultura nasza rozwija się w okresie 
niewoli.

W  pojęciu ogółu w okresie nie
woli malarstwo było uważane za je
den ze środków „podniesienia du
cha narodow ego'’ Stąd tak wybitny 
rozwój tematyki historycznej, stąd 
popularność Matejki, G rottgera i J. 
Kossaka i równoczesne niedocenia
nie tak świetnych i ważnych malarzy 
tej samej epoki, jakimi byli Micha
łowski, Rodakowski, Szermentowski, 
czy Kotsis. Pierwsi stali się popu
larni dzięki „ważności tem atów", a 
-ci ostatni, ograniczywszy się do por
tretu, krajobrazu, lub obrazu rodza
jowego, aczkolwiek w kunszcie m a
larskim tamtych przewyższali, do 
dziś dnia zostali dia ogółu nieznani.

W  okresie impresjonizmu tem a
tyka zwęża się. Aktualnem  staje się 
kolorystyczne odczucie prawdy mo
m entu. Lecz i tu, obok istotnego dla 
tego kierunku ujęcia rzeczywistości 
widzianej przez pryzmat jasnych tę
czowych barw i konsekwentnej dy
scypliny nowej techniki malarskiej, 
rodzi się u nas ogromny balast 
„symboli narodowych", jak: sarko
fagi i szkielety królów, przydrożne 
kapliczki, stroje i typy ludowe, ob
rzędy starosłowiańskie i wizerunki 
bogów słowiańskich. Ten bogaty ar
senał tematyki narodowej działa nie
wątpliwie na wyobraźnię i uczucia 
ogółu, nie dotykając wcale proble
m ów  malarskich i można go śmiało 
uważać za ciąg dalszy wytworzonej 
■u nas w okresie niewoli „psychozy 
na tem at narodowy".

I oto dziś, kiedy okres niewoli 
mamy poza sobą, jako najtragicz
niejszą i najgorszą naszą rzeczywi
stość, bezpowrotnie przeszłą, czas 
na rewizję wielu pojęć, zrodzonych 
w okresie naszego upadku. Czas zre
widować nasze poglądy na sztukę i 
wytworzyć „czysty stosunek" do 
malarstwa. Dziś, kiedy nam nasz 
rząd, nasze wojsko i cała państwo
wa struktura nietylko przypominają 
cele, ale stanowią rzeczywistość na 
rodową, sztuka może śmiało pozbyć 
się nalotów z okresu niewoli i stać 
się nieskażoną i bezinteresowną
twórczością „wolnego człowieka". 
Dość „posłannictwa narodowego" w 
sztuce. Dziś wymagamy od m alar
stwa by zrealizowało cele wyłącznie 
artystyczne.

Temat historyczno - narodowy ii 
folklorystyczny, stal się przeżytkiem 
„z zaścianka . Również skłonność 
do ilustratorstwa i kolorkowej ob
razkowości zmniejsza się nawet na 
prowincji. Uprawiają ją jeszcze tyl
ko malarze doby wczorajszej, nie- 
orjentujący się w zaszłych zmia
nach, lub nie mogący się dostosować 
do nowej rzeczywistości. Powojenne 
pokolenie malarzy polskich, posia
dających mentalność „ludzi wol
nych nie posiada sentymentów epo
ki poprzedniej i kroczy śmiało po
1-r.ji realizowania celów czysto m a
larskich. Interesują ich problemy 
aktualne w współczesnej twórczości 
europejskiej i pragną swej pracy na
dać poziom i znaczenie europejskie. 
Pragną malarstwo polskie postawić 
w rzędzie wolnych narodów świata 
kulturalnego. Stąd tak intensywne 
dziś zainteresowanie młodych sztuką 
współczesnego Paryża, i tendencja 
do wzmocnienia jak najsilniejszego z 
nim kontaktu. Obok pracy nad so
bą, oni właśnie zapoczątkowali do
niosły proces rehabilitacji niedostrze
ganych dotąd u nas największych 
malarzy z okresu niewoli. Czas rów
nież i na szeroki ogól, by w Lym 
właśnie kierunku skierował swą uwa
gę i zainteresowania artystyczne. 
Czas, by powszechnie zrozumiano, że 
co innego kolorowy obrazek o waż
nej, choćby nawet historycznej tre
ści, a co innego malarstwem i, że zro
zumienia sztuki tej trzeba się uczyć 
tak, jak każdego przejawu dojrzało
ści kultury duchowej.

Władysław Lam.

Minister Władysław Zawadzki o sukcesie 
Pożyczki inwestycyjnej

i

&

Książka o lekkomyślnym Żydzie
K siążka w ydana we Lwowie, jeśli nie 

jest książką zupełnie grafom ańską, ani 
książką specjalną czy naukow ą, jest we 
Lwowie czemś tak rządkiem , że k iedy się 
ukaże, trzeba o niej napisać mimo wielu 
niedociągnięć i b łędów . T aką książką jest 
powieść Tenenbaum a — „Tła"*). k tóra 
Wyszła tu  n iedaw no.

Jest to  opow ieść o życiu i śmierci lek* 
kom yślnego Z yda galicyjskiego, k tó ry  po 
Wielu perypetjach życiow ych ginie z ręki 
w łasnego przyjaciela, U kraińca czy Rosja* 
n ina  M arkow a. H ersz T orten  przyjaźnił 
się z nim przed w ojną, aby w czasie woj* 
ny zaznać od  niego samych przykrości, 
aby odebrać z jego ręki bezw iedny cios, 
k tó ry  pozbaw i go naprzód  oka, potem  no* 
gi i wreszcie, aby  zginąć na drodze, w 

czasie ucieczki p rzed  bolszewikam i, już 
Z ręki bolszewickiego oficera M arkow a, 
k tó ry  naw et nie wie kogo zabija i k tóry  
W kilka dni później sam pada od kuli.

Los panuje nad  człow iekiem ? Fatal* 
n o ść?  O tóż to w łaśnie, że au tor nie po* 
trafił nam pow iedzieć nic w yraźnego, że 
jego w izja św iata gubi się i zaciera w 
bardzo  niew yraźnych zarysach. A u to r ma 
jednak jakieś w idzenie całości. Pomimo 
Wszystkich niew ątpliw ych b łędów  tej 
książki przeziera przez nią jakieś tragicz* 
ne w idzenie świata, jakieś w idzenie cało* 
|c i . A le jest to  obraz bardzo  niedoskona* 
ty, nieskom ponow any, chaotyczny, nie* 
w drożony  w k arby  rzem iosła, k tóre jest 
Podstaw ą każdej sztuki, a już szczególnie 

prozy.
A  jednak  książkę czyta się ciekawie. 

D laczego? M oże dlatego, że jej tło  nigdy 
Pie przestanie interesow ać tych, k tó rzy  się 
y  jakikolw iek sposób otarli o w ojnę, o 
Jej okropności, mieli jakikolw iek udział 

strasznym  kataklizm ie, k tó ry  niszczył 
Europę przez cztery lata, a przed łuży ł 
Swój w icher niszczący na ziemiach poi*

*) E m il T e n e n U a tu n : „ T ł a " .  —  S k ła d
«*ów ny K s ię g a rn ia  N o w o śc i — L w ów , 1935.

skich o całe trzy  lata. Kogo nie pasjonuje 
w ojna. Chociaż właściwie nie w idzim y jej 
teatru. Raczej przesuw ają nam  się przed 
oczyma dzieje lekkom yślnego Ż yda Tor* 
tena i dzieje innych mieszkańców kreso= 
wych miasteczek W schodniej M ałopolski 
A u to r, w samym ty tu le zdaje się wska* 
zywać na to , że miał zam iar przedstaw ić 
kulisy w ojny, jej tło, czy też tło, na któ* 
rem przesuw a się jak  cień życie ludzkie 
i przez um iejętne zarysow anie tia chciał 
uw ypuklić charakter swego bohatera  i je* 
go dzieje. I zdaje się, jeżeli sam pom ysł 
trzeba nazw ać ciekawym, jego przepro* 
wadzenie nie udało  się, nie w yszło po 
prostu . Siły zaw iodły, a może także nie* 
opanow anie środków  technicznych tak 
trudnego, może najtrudniejszego dzisiaj 
rodzaju  literackiego, jakim  jest dzisiaj — 
powieść.

Eksperym ent nie udał się artystycznie, 
jest artystycznie słaby pod  każdym  wzglę* 
dem. A le książka jest ciekawa i bez tego, 
bo  opisuje ciekawe czasy i ma ciekawe 
założenie. Szkoda, że zraża także do jej 
czytania fantastyczna in terpunkcja i fatal* 
na korekta.

tholl.—

Czas

wnieść
prenumeratę !

Na odbytej w min. Skarbu kon
ferencji prasowej p. min. Zawadzki 
wygłosił przemówienie informujące o 
wynikach subskrypcji 3 proc. prem- 
jowej pożyczki inwestycyjnej.

Na wstępie stwierdził p. minister, 
że nadzieje dotyczące powodzenia 
subskrypcji nietylko się ziściły, ale 
nawet do pewnego stopnia zostały 
prześcignięte:

„Z  dotychczasowych zestawień 
wynika, że ogólna kwota subskryp
cyjna wyniosła 264.031.000 zł., z te
go 75 milj. 629.650 zł. pokryte zo
stało obligacjami 6 proc, pożyczki 
narodowej, zaś 188.401.350 zl. za
deklarowano w gotowiźnie. Suma ta 
ulegnie praw dopodobnie nieznaczne
mu zwiększeniu, po nadejściu pozo
stałych sprawozdań, Ostateczne dane 
zostaną w ciągu najbliższych tygo
dni zebrane i odpowiednio statystycz
nie ptitepracowane

Już na zasadzie obecnych obli
czeń stwierdzić mogę z całą pewno
ścią przemożny udział w subskrypcji 
pracowników, którzy w pelnem zro
zumieniu tak społecznego podkładu 
pożyczki, jak i interesu własnego i 
swych rodzin —  stanęli w pierw
szych szeregach subskrybentów. W y
bitny również udział w subskrypcji 
przyjął handel., na trzecie wreszcie 
miejsce wybijają się osoby, które 
w statystyce urzędowej figurować 
będą jako „różni", a więc drobni 
kapitaliści i ciułacze, którzy uważali 
lokatę w obligacjach pożyczki inwe
stycyjnej za właściwe skierowanie 
swych oszczędności.

O ile chodzi o udział terytorjal- 
ny, to pierwsze miejsce zajmuje 
Warszawa (31,6 proc.), następnie 
woj. śląskie (6 proc.), łódzkie (4,3 
proc .), poznańskie (3 ,8  p roc .), kra
kowskie i lwowskie (3,5 p roc .). Na
pływ subskrybentów był w wielu 
miejscach bardzo znaczny: tak n. p. 
W arszawa zadeklarowała sumę, wy
noszącą prawie 90 proc. subskrypcji 
Pożyczki Narodowej, Nowogródek 
—  ponad 70 proc., Wilno prawie 
66 proc. i t. d.

Pracownicy państwowi i przed
siębiorstw państwowych subskrybo
wali u swoich płatników, pozatem 
akcja odbywała się za pośrednictwem 
placówek, podległych organizacyjnie 
syndykatom. Na czele syndykatów w 
ogólnym udziale kwotowym stoi 
syndykat banków prywatnych, który 
objął 20,1 proc. całej subskrypcji 
syndykackiej.

Drugie miejsce zajmuje syndykat 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
(14,1 proc. całej subskrypcji), dalej 
syndykat Związków Kas Komunal
nych z warszawskim (1 1,2 proc. ca
łej subskrypcji) i lwowskim (6,3 
proc.) na czele. Pod względem ilo
ści subskrybentów Związki Kas Ko
munalnych zajmują naczelne miejsce 
wśród syndykatów.

Po raz pierwszy, jako zorganizo
wany syndykat, w akcji subskrypcyj
nej papierów państwowych przyjął 
udział Syndykat Spółdzielczy, rozpo
rządzający gęstą siecią placówek, i 
zdał należycie swój egzamin spraw
ności, osiągając około 10 milj, zł.

W ten sposób banki i .inne insty
tucje kredytu krótkoterminowego 
spełniły całkowicie zadanie, które 
im było w całokształcie akcji wy
znaczone. Nawiasem wtrącę, że nie 
jest rolą tych instytucji, które dy
sponują w przeważającej mierze po- 
wierzonemi im cudzemi sumami, 
zwrotnemi na każde żądanie lub w 
ciągu krótkiego okresu czasu, unie
ruchamiać na własne, ryzyko te su
my w długoterminowych pożycz
kach, a właśnie powinny one kiero
wać swych wkładców do brania u- 
działu w tych pożyczkach. Jeżeli 
wspomniano o tem, to dlatego, że 
widziałem w prasie notatki, które ro
biły bankom  zarzut z tego, że rze
komo za mały wzięły udział w sub
skrypcji. Otóż nie jest to wcale za
rzutem, a tylko dowodem zdrowej 
sytuacji, że bez takiego nadzwyczaj
nego środka, jak lokowanie pienią
dza krótkoterminowego w długoter
minową lokatę, pożyczka inwesty

cyjna została w pożądanej wysoko
ści pokryta.

Zgodnie z moją zapowiedzią, 
nadwyżka zostanie wdrodze reparty- 
cji zwrócona subskrybentom i nie zo
stanie przyjęta przez skarb.

Repartycja obejmie 2 grupy sub
skrybentów.

Pierwsza grupa to instytucje o 
charakterze publiczno - prawnym, 
których wolne kapitały zostaną zu
żytkowane na cele analogiczne lub 
zbliżone do inwestycyjnych, a tem 
samem narówni z niemi przyczynią 
się do wzmożenia tętna życia gospo
darczego w Polsce. Pożyczka pokry
ta zestala przeto w całości przez spo
łeczeństwo ,osoby i instytucje pry
watne, co podkreśli niewątpliwie jej 
wielki efekt, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę choćby tę okoliczność, że 
przy PoiyCżee Narodowej udział in
stytucji, obecnie zwolnionych drogą 
repartycji, wynosił około 15 proc. 
ogólnie zasubskrybowanej sumy. Tę 
właśnie okoliczność miałem na my
śli, mówiąc, że powodzenie Pożyczki 
nietylko ziściło, ale nawet prześcignę
ło moje nadzieje.

Po odliczeniu subskrypcji tych 
instytucji prawa publicznego, pozo- 
stfinie pewna nadwyżka, która uleg
nie dalszej repartycji. I to będzie 

i druga grupa, którą stanowią pracow
nicy państwowi, samorządowi i pry
watni, których uposażenie nie prze
kracza sumy 150 zł. miesięcznie. Po
zostawiona zostaje tej grupie pra
cowników decyzja w terminie do 
dnia 15 czerwca r. b. już po otrzy
maniu subskrypcji, jużto cofnięcia 
złoże Tej deklaracji i zwrot zapłaco
nych rat i obligacji Pożyczki Naro
dowej. Zapowiedź, że ograniczymy 
się dt wzięcia maksymalnej sumy, 
przewidzianej rozporządzeniem, bę
dzie całkowicie spełniona.

Obok gotówki, Pożyczka Inwe
stycyjna zezwoliła na skonwertowa-

nie obligacji Pożyczki Narodowej 
nominalnej wartości ponad 75 milj. 
zł., głównie z rąk drobnych subskry
bentów, odciążając rynek z tej po
życzki.

Subskrypcja Pożyczki Inwesty
cyjnej nie spowodowała jakiegokol
wiek zakłócenia na rynku kapitało
wym i kredytowym.

Wyniki Pożyczki dają mi moż
ność raz jeszcze, z większą niż u- 
przednio mocą, podkreślić przychyl
ne ustosunkowanie się społeczeń
stwa dla podjętych przez Rząd inwe
stycji, które —  poza zatrudnieniem 
większej ilości rąk roboczych —  po
służą bezwzględnie do ożywienia ob
rotów gospodarczych i podniesienia 
dochodu społeczeństwa.

Pozwala mi to ponadto na wysu* 
nięcie dalszych wrisosków, co dę 
właściwego zrozumienia przez społe
czeństwo całej polityki gospodarczej 
Rządu, w tem i walutowej, która nie 
zna załamań i wahań, konsekwentnie 
utrzymując stałość i nienaruszalność 
waluty naszej.

Stałości tej nie naruszyły i nie 
naruszą ani prądy i eksperymenty, 
z któremi spotykamy się w dziedzi
nie walutowej, ani nawet wstrząsy, 
które zachodziły lub ewentualnie 
zajść by mogły w tej dziedzinie w 
szeregu innych państw, nieraz sil
niejszych od nas ekonomicznie.

Kiedy o tem mówię, to nie dla
tego, abym takie wstrząsy przypusz
czał, czy uważał za prawdopodobne, 
ale chcę zaznaczyć, że gdyby nawet 
nastąpiły wbrew spodziewaniom —  
to jednak naszej polityki walutowej 
one nie zmienią. Społeczeństwo u- 
działem w subskrypcji dało pełny 
wyraz zaufania do tej polityki.

Na zaufanie to odpowiadam  jak- 
najkategoryczniej, iż taka jedynie 
polityka walutowa będzie w dalszym 
ciągu kontynuowana'

O nowej instytucji sądowej
Jeden z ostatnich D zienników  U staw  

ogłasza ustawę o Inw alidzkim  Sądzie Ad* 
m inistracyjnym , mającym orzekać o legał* 
ności orzeczeń, w ydanych w spraw ach za* 
opatrzeń inw alidów  w ojennych i wojsko* 
wych, oraz osób pozostałych po tych in* 
w alidach, po poległych, zaginionych i 
zm arłych, w zw iązku ze służbą w ojskow ą. 
Ta do tąd  nieznana instytucja sądow a, 
zresztą nader pożądana, pow stanie przy 
N ajw yższym  T rybunale  Administracyj* 
nym  już od  1 październ ika 1935 r. na o* 
kres czasu do 30 w rześnia 1940 r. Sąd 
ten  w ydaje w yroki w im ieniu Rzeczypo* 
spolitej Polskiej i składa się z Przewodni* 
czącego i jego zastępcy, oraz potrzebnej 
liczby sędziów  i ław ników . Ławników  
pow ołuje na okres roczny Prezes R ady 
M inistrów  w dw óch grupach, a to  w gru* 
pie urzędników  pośród  posiadających u* 
kończone wykształcenie praw nicze, w gru* 
pie inw alidów  zaś z pośród  kandydatów  
przedstaw ionych przez stow arzyszenie in* 
w alidów , rozciągające swą działalność na 
obszar całego Państw a. K olegjum  orzeka* 
jące składa się z sędziego * Przewodniczą* 
cego i z dw óch ław ników : jednego z gru* 
py urzędników  i jednego z grupy  inwa* 
lidów . Postępow anie zaś przed tym są* 
dem jest odpow iednie do postępow ania 
p rzed N ajw yższym  T ryb . A dm in., a więc 
skargę na orzeczenie kom isji inwalidz* 
kiej odw oław czej wzgl. Izby Skarbow ej, 
jako  w ładz pow ołanych do rozstrzygania 
w spraw ach zaopatrzenia inw alidzkiego, 
m ożna wnieść w term inie dwumiesięcz* 
nym, przyczem  przed Sądem Inw alidzkim  
obow iązuje zastępstw o adw okackie. Wy* 
rok Inw alidzkiego Sądu Adm inistracyjne* 
go uznaw szy skargę za uzasadnioną, mo* 
że bądź uchylić zaskarżone orzeczenie, 
bądź zastąpić to  orzeczenie własnem roz* 
strzygnięciem. W ładza, k tórej orzeczenie 
zostało zastąpione w łasnem  rozstrzygnię* 
ciem Sądu obow iązana jest w  ciągu mie* 
siąca od dnia doręczenia jej w ypisu wy* 
roku, w ydać odpow iednie zarządzenie ce* 
lem w ykonania w yroku. Zaznaczyć nale* 
ży, że do 1. X. 1935 r., t. j. do chwili 
ukonsty tuow ania się Inw alidzkiego Sądu 
A dm inistracyjnego, będzie m ożna w nosić 
skargi do N ajw . T ryb. A dm in., t. i. jak 
dotychczas z tem ,że w dniu 1. X. 1935 r. 
spraw y te będą przekazane Inwalidzkie* 
mu Sądow i z urzędu.

O m aw iając organizację tej now ej in* 
stytucji sądow ej, w ypada omówić głów ne 
postanow ienia ustaw y o zaopatrzeniu  in* 
w alidzkiem , k tórej jedno lity  tekst został 
ogłoszony w  obw ieszczeniu M inistra 
O pieki Społecznej z dnia 11. IX. 1934 r. 
(Dz. U . N r. 5 z b. r.). W  myśl pow yższej 
ustaw y upraw nionym i do zaopatrzenia 
są: a) inw alidzi w ojenni, b ) inw alidzi
w ojskow i, c) osoby  pozostałe po inwali*

dach w ojennych ,po poległych i zm arłych 
w zw iązku przyczynow ym  z służbą woj* 
skow ą oraz zaginionych w  czasie działań 
w ojennych, choćby takow e m iały miejsce 
podczas w ojny  św iatowej w  arm jach 
państw  zaborczych. Oczywiście przyzna* 
nie zaopatrzenia inw alidzkiego uzależnia* 
ne byw a od zaistnienia zw iązku przyczy* 
now ego m iędzy uszkodzeniem  zdrow ia ze 
służbą w ojskow ą, oraz od  stopnia u tra ty  
zdolności zarobkow ej. D o stw ierdzenia 
tego zw iązku przyczynow ego pow ołane 
są w pierwszej instancji inw alidzkie ko* 
misje rewizyjno*lekarskie, działające przy  
starostw ach, a w drugiej instancji inwa* 
lidzkie kom isje odw oław cze przy  urzę* 
dach w ojew ódzkich. D o orzekania zaś o 
przyznaw aniu  i w ym iarze wzgl. o zgaś* 
nięciu i zaw ieszeniu zaopatrzeń pienięż* 
nych, oraz do ich w ypłaty pow ołane są 
Izby Skarbow e. Toteż celem uzyskania 
zaopatrzenia inw alidzkiego w inien petent 
wnieść podanie  do starosty. W łaściw y 
starosta p rzeprow adza dochodzenia w ce* 
lu  uzyskania w szystkich potrzebnych  do* 
kum entów  dotyczących służby w ojskow ej, 
następnie sprawa przechodzi do inwalidz* 
kiej kom isji rew izyjnoslekarskiej, od któ* 
rej decyzji m ożna się odw ołać w ciągu 
60 dni do odw oław czej kom isji inwalidz* 
kiej. Z aopatrzenie inw alidzkie stanow ią 
następujące św iadczenia ze strony  Państ* 
w a: a) zasadnicza renta inw alidzka, b) 
dodatk i do tejże jak : dla ciężko poszko* 
dow anych, kw alifikacyjny i t. p. Praw o 
do pobieran ia  ren ty  i dodatków  zawiesza 
się m. i. w razie praw om ocnego w yroku 
sądow ego, zasądzającego na karę pozba* 
w ienia wolności, a odnośnie do inwali* 
dów  o utracie zdolności do zarobkowa* 
nia poniżej 45 proc., w  razie gdy są wła* 
ścicielami w arsztatów  pracy na roli lub 
jeżeli dochód  z jakichkolw iek źródeł 
przew yższa podw ójną kw otę ren ty  zasad* 
niczej. Pozatem  zaw iera cyt. ustawa szcze* 
golow e postanow ienia co do leczenia in* 
w alidów , protezow ania, szkolenia i t. d. 
O to głów ny zarys cyt. ustawy.

Mgr. H. F.

Dom Bankowy

Schiitz i Chajes
LWÓW, PL. MARJACKI 7 
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Dział P r e m j ó w e k  na spłaty.
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«
Dusza dziecięca na warsztacie

Szczególną formą opieki społecz
nej nad dzieckiem w Łodzi jest u- 
m ieszczanie sierót w wieku od 3 do 
7 lat u t. zw. rodzin zastępczych. 
Form a taka  spopularyzow ała się na 
Zachodzie, zwłaszcza w A nglji —  w 
Polsce odn iedaw na dopiero przyjęła 
Się i jak  d o tąd  najw iększe zastosow a
nie m a w naszem  mieście. U m ieszcza
nie sierót u rodzin zastępczych Łódź 
stosuje od r. 26, przyczem  odnośne 
cyfry stale w zrastają. W edług  ostat
niej statystyki w rodzinach zastęp
czych przebyw a u nas 766 sierót.

Przyjrzyjm y się tem u zbliska. 
Rodzice obum ierają, dziecko zostaje 
sam o. I nietyłko bez środków  do ży
cia. O sierocone traci łączność ze swo- 
jem  środow iskiem . Cóż zrobić? U - 
mieścić w „ż łó b k u ", oddać do dom u 
w ychow aw czego? Lecz prak tyka  w y
kazała, że w zbiorow ych zakładach 
jednostka  z trudem  kształtu je się ja 
ko indyw idualność. Życie zbiorow e 
przesłania jej wiele spraw  ważnych, 
jak  środow isko społeczne, zdobyw a
nie sobie środków  do życia w łasne- 
mi siłami, konieczność oszczędzania 
i t. p .

Otóż, by  tem u zapobiec w Łodzi 
(o b o k  opieki daw nego typ u ) zaczę
to stosować środek inny: um ieszcza
nie dzieci u rodzin zastępczych. 
Chodzi o to, by osierocone dziecko 
w prow adzić nanow o w życie. W  tym 
celu poszukuje się rodziny, m ającej 
podobne  w arunki, jak  ta, z której 
pochodzi dana sierota. W ięc dziecko 
ze sfer robotniczych umieszcza się u 
robotników , ze sfer urzędniczych —  
u urzędników , ze sfer kupieckich i 
rzem ieślniczych —  u kupców  i rze
m ieślników i t. d.

Jak  głosi ostatnia statystyka, 
w edług zaw odów  opiekunów , p rze
byw a dzieci: u robotn ików  —  403,
rzem ieślników —  151, pracow ników  
biurow ych —  61, m ajstrów  fabrycz
nych —  19, d robnych kupców  —

2 1, właścicieli nieruchom ości —  1 6, 
funkcjonarjuszy policji —  14, p ra 
cow ników  tram w ajow ych —  8. Resz
ta  p rzypada  na zaw ody inne, jak  
woźni, pracow nicy handlow i, w ła
ściciele sklepów , posługacze ii t. p.

D la kontroli rodzin, k tórym  od 
dano  dzieci, uruchom iono dział kon
troli wychowawczej i sanitarno - le
karskiej. Na czele —  stoi inspektor 
wychowawczy, z k tórym  w spółpra
cu ją 2 lekarze, 5 p ielęgniarek i 1 wy
chowawca. P rzynajm niej raz na m ie
siąc b ad a  się w arunki, w k tórych ży
je dziecko —  są to t. zw. odw iedzi
ny dom ow e. N atom iast kontro la 
zdrow ia dzieci odbyw a się na dwóch 
m iejskich t. zw. „stacjach opieki nad  
dzieckiem " —  conajm niej raz na 
sześć tygodni.

M iasto spisuje z rodziną umowę, 
w myśl której nowi opiekunow ie m u
szą ściśle przestrzegać przepisów  ra 
cjonalnego wychowania. Przepisy te 
u jęte są w 1 3 punktów . O to najw aż
niejsze. —  W  razie jakiejkolw iek 
choroby dziecka nie wolno opieku
nom  stosow ać żadnych zabiegów  bez 
po rady  lekarza. —  M ieszkanie musi 
być utrzym yw ane w porządku  i p rze
wietrzane. —  K ażde dziecko od lat 
4-ch musi posiadać szczoteczkę i 
proszek do zębów  oraz grzebień. —  
O piekunow ie m uszą dbać o osobistą 
czystość dziecka. —  Dzieci w wieku 
szkolnym  muszą mieć na książki i ze
szyty szufladę lub półkę, a w miesz
kaniu musi się znajdow ać stół, od 
pow iedni do odrab ian ia  lekcyj. —  
O piekunow ie pow inni przestrzegać, 
aby dzieci i m łodzież uczęszczały re
gularnie do przedszkoli, szkół, szkól 
wieczorowych i pracy. —  T roską o- 
piekunów  pow inno być dostarczenie 
dzieciom  odpow iednich rozryw ek w 
w olnych chwilach. —  O piekunow ie 
pow inni dbać, aby  w dom u nie było 
kłótni, p lo tek  i pijaństw a.

T akie to są najw ażniejsze punkty

um owy, zawieranej przez m iasto z 
rodziną zastępczą. T rzeba  jeszcze 
podkreślić, że w spom niane już „ o d 
wiedziny dom ow e" pilnie b ad a ją  
w arunki życia każdej rodziny za
stępczej. A  więc, czy były  w ypadki 
śm iertelności i dlaczego, czy niem a 
chorych na gruźlicę, czy opiekunow ie 
um ieją czytać i pisać, czy żyją zgo
dnie, jak ą  opinją cieszą się u sąsia
dów  i t. p.

I oto dziecko, pozbaw ione ro 
dziców, —  „zaszczepia się" w innej 
w praw dzie rodzinie, ale w tych sa
m ych czy podobnych  w arunkach. 
Rośnie. Bierze udział w troskach i ra 
dościach rodziny W idzi, jak  z n a j
drobniejszych spraw  urasta dzień 
pracy, jak  funkcjonuje instytucja 
zw ana rodziną. Dziecko uczy się 
pierwszych zadań ; pojm uje, że trze
ba  zdobyw ać sobie środki do egzy
stencji. Zczasem  samo pom aga w 
w alce o by t i przez tę pom oc w yra
bia w sobie poczucie sam odzielności 
i większej wartości. R odzina zastęp
cza, życiem której żyje, —  staję  się 
dla niego środow iskiem , o k tóre  mo 
że się w przyszłości oprzeć. To też 
w ydaje  się, że taka form a opieki 
społecznej nad  sierotam i jest b a r
dziej racjonalna.

A le najw iększa korzyść polega 
chyba na tem, żs pow staje łączność 
m iędzy pr2yjętem  na w ychowanie 
dzieckiem  a opiekunam i. Z a  w ycho
w anie sieroty rodzina zastępcza o- 
trzym uje 40 zl. miesięcznie. Jeżeli 
fakt ten m a na w stępie jakieś decy
dujące znaczenie, to obecnie —  po 
latach zżycia się —  ustępuje na plan 
dalszy. O bustronna m iłość snuje 
więzy silniejsze. Z  pracy wielu lat, 
z m ocy w spólnego życia rodzi się 
szczerze uczucie W  ten sposób 
dziecko osierocone prócz dachu nad 
głow ą otrzym uje pragnione ciepło 
rodzinne.

G  T.

Memorjał w sprawie zarządzeń ochronnych przeciw powodziom
P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  P o li te c h n ic z n e  w e 

L w o w ie , w ra z  z P o ls k ie m  T o w a rz y s tw e m  L e ś -  
n e m  w e L w o w ie  i  z I z b ą  In ż y n ie r s k ą  w e 
L w o w ie , w  z w ią z k u  ze  sw o im  p o p rz e d n im  m e- 
m o rja łe m  z d n ia  30 l is to p a d a  1934 r. L . 641/34, 
w  p rz e d m io c ie  u tw o rz e n ia  p rz y  P r e z y d ju m  
R a d y  M in is tró w  „ C e n tra ln e g o  O rg a n u  T e c h 
n ic z n e g o ” d la  u s ta le n ia  i w d ro ż e n ia  a k c j i  o- 
c h ro n n e j p rz e c iw p o w o d z io w e j w  P o ls c e  p o 
łu d n io w e j,  p rz e d ło ż y ło  P a n u  P re z e so w i R a d y  
M in is tró w  m e m o rja ł  w  s p ra w ie  z a rz ą d z e ń  o- 
c h ro n n y c h  p rz e c iw  p o w odz iom , w  k tó ry m  
s tw ie rd z o n o  m. i . :

O prócz  p ie rw s z e j p rz y c z y n y  w ie lk ie j k a 
ta s t r o f y  p o w o d z io w ej w  l ip c u  1934 r. t. j., 
n ie b y w a le  w y so k ic h  o p ad ó w , s tw ie rd z a m y  j a 
k o  d r u g ą  w a ż n ą  p rz y c z y n ę  w ie lk ie g o  w e z b ra 
n ia  w ó d  i g w a łto w n e g o  je g o  p rz e b ie g u  z n acz 
n y  u b y te k  la só w  w  g ó rn y c h  d o rzeczach  rz e k  
k a rp a c k ic h .

Z te g o  p o w o d u  u w a ż a ją  p o d p is a n e  T o w a 
rz y s tw a  z a  k o n ie c zn e :

1. U trz y m a n ie  la só w , je szcz e  o b ecn ie  po 
z o s ta ły c h  a  m a ją c y c h  szcz eg ó ln e  h y d ro lo g ic z 
n e  z n acze n ie  w  n ie n a ru s z a ln y c h  ro z m ia ra c h .

2. Z ab e zp ieczen ie  i u s ta le n ie  o b n a żo n y c h  
z la só w  i z d z icz a ły ch  g ó rs k ic h  zboczy , d e b r  
i p o to k ó w  g ó rs k ic h , p rz e z  ich  z a b u d o w a n ie , 
o ra z  s k r u p u la tn e  k o n s e rw o w a n ie  ju ż  i s tn ie 
ją c y c h  z a b u d o w a ń .

3. Z a le s ie n ie  zb o czy  g ó rs k ic h  i w sz y s tk ic h  
te r e n ó w  o szc z e g ó ln ie jsz e m  h y d ro lo g ic z n e m  
zn a c z e n iu , ce lem  s tw o rz e n ia  w  p rz y s z ło ś c i 
m o ż liw ie  d u ż y ch  m a sy w ó w  le śn y ch ,

Z b r a k u  z a b u d o w a ń  g ó rs k ic h  p o to k ó w  
i z a le s le ń  len  s to k ó w , w o d y  o p ad o w e  w  lip c u  
1934 r. g w a łto w n ie  s p ły w a ły  do  rze k , p o ry w a 
ją c  ze s o b ą  d u że  o b ję to ś c i  g ru z ó w  s k a ln y c h  
i ru m o w is k a  i p rz y c z y n ia ją c  s ię  w  w y so k im  
s to p n iu  do  k a ta s t r o fa ln y c h  z n iszcz eń  i szkód , 
s p o w o d o w a n y c h  w e z b ra n ie m  rz e k  w  ty m  c za 
sie . J e s t  to  trz e c ia  w a ż n a  p rz y c z y n a  w ie lk ie 
go  w e z b ra n ia  w ó d  w  lip c u  1934 r. i je g o  k a 
ta s t ro fa ln y c h  n a s tę p s tw .

W  u w z g lę d n ie n iu  te g o ż  co w y że j p o w ie 
d z ian o , p o d p is a n e  T o w a rz y s tw a  u w a ż a ją  za 
n ie z b ę d n ie  k o n iec zn e , sp ie s z n e  p rz y s tą p ie n ie  
d o  sz e ro k ie j  a k c j i  s y s te m a ty c z n e g o  z a b u d o 
w a n ia  w s z y s tk ic h  n ie z a b u d o w a n y c h  d o tą d  
g ó rs k ic h  p o to k ó w  w  d o rzeczach  rz e k  k a rp a c 
k ic h  i z a le s ie n ia  ich  s to k ó w , a ż e b y  n a  p rz y s z 
ło ść  n ie d o p u śc ić  do  w y w le cz e n ia  d u ż y ch  o b 
ję to ś c i  ru m o w is k a  z g ó rs k ic h  p o to k ó w  do 
rz e k  k a rp a c k ic h  i b y  część  w ó d  o p ad o w y ch  
z a t rz y m a ć  w  b o czn y ch  d o lin a c h , tu d z ie ż  b y  
z ła g o d z ić  o d p ły w  re s z ty  w ó d  d o  d o ln y c h  b ie 
gó w  rzek .

J a k o  c z w a r tą  w a ż n ą  p rz y c z y n ę  w ie lk ie g o  
w e z b ra n ia  w ó d  z l ip c a  1934 r. u z n a ją  p o d p i
s a n e  T o w a rz y s tw a  i I z b a  I n ż y n ie r s k a  b r a k  
z b io rn ik ó w  re te n c y jn y c h  w  g ó rn y c h  d o rz e 
czach  rz e k  k a rp a c k ic h , k tó ry c h  p rz e zn a c ze 
n ie m  b y ło b y  z a t rz y m a n ie  d u ż e j części w ód 
o p a d o w y ch  w  z le w isk a c h  rz e c z n y c h  i z am a- 
g a z y n o w a n ie  ich  t a k  d łu g o , aż  n ie  o d p ły n ą  
te  w ody , k tó re  d o s ta n ą  s ię  w p ro s t  do  d o ln y ch  
b ie g ó w  rz e k  k a rp a c k ic h .

W o b ec  te g o  p o d p is a n e  T o w a rz y s tw a  i I z 
b a  I n ż y n ie r s k a  z a le c a ją  p rz y s p ie s z e n ie  a k c j i 
b u d o w y  z b io rn ik ó w  re te n c y jn y c h  w  K a r p a 
ta c h , a  do  te g o  c e lu  p rz e d e w s z y s tk ie m  s p ie s z 
n e  d o k o ń c ze n ie  b u d o w y  p rz e g ro d y  n a  Sole 
w  P o rą b c e  i sp ie s z n e  o p ra c o w an ie  p ro je k tó w  
te c h n ic z n y c h  b u d o w y  in n y c h  z b io rn ik ó w , ja k  
p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  D u n a jc u  w  R o żn o w ie  
i ró w n o c z e śn ie  w e w sz y s tk ic h  in n y c h  d o rz e 
czach , a że b y  m o ż n a  j a k  n a j ry c h le j  p rz y s tą p ić  
d o  ich  b u d o w y .

P r z y te m  w y m ie n io n e  T o w a rz y s tw a  z w ra 
c a ją  u w a g ę , że t a k ie  z b io rn ik i  re te n c y jn e  m o 
g ą  b y ć  p o d s ta w ą  u rz ą d z e n ia  z a k ła d ó w  o s ile  
w o d n e j, k tó re  p rz e z  p ro d u k c ję  s i ły  e le k try c z 
n e j m o g ą  s ię  w  z n a c z n e j m ie rz e  z a m o rty z o 
w ać  z d o c h o d u  s p rz e d a ż y  p r ą d u  e le k try c z n e 
go, a  s tw a r z a ją c  w a ru n k i  ro z w o ju  p rz e m y s ło 
w e g o  o k o licy , m o g ą  o tw o rz y ć  n o w e  w y d a tn e  
ź ró d ła  p o d a tk o w e .

J a k o  p ią tą  p rz y c z y n ę  w ie lk ic h  szk ó d , w y 
rz ą d z o n y c h  w  lip c u  1934 r. p rz e z  k a ta s t r o 

fa ln ą  pow ódź, u w a ż a ją  p o d p is a n e  T o w a rz y s t
w a  z u p e łn ie  z a n ie c h a n ie  a k c j i  r e g u la c j i  rz e k  
k a rp a c k ic h  w  M ałopo lsce . R e g u la c ja  rz e k  m a  
b o w iem  d o n io s łe  z n ac zen ie  po d  w ie lu  w z g lę 
d a m i a  m ię d z y  n im i . tak ż e  p o d  w zg lęd e m  u - 
ła tw ie n ia  o d p ły w u  w ie lk ic h  w ód.

Z u w a g i, że  re g u la c ja  rz e k  z ła g o d z i n ie 
w ą tp liw ie  w  z n ac z n e j m ie rz e  o d p ły w  w ód  
po w o d z io w y ch  i o b n iż y  ich  poziom , p o d p is a n e  
T o w a rz y s tw a  i I z b a  In ż y n ie r s k a  w y ra ż a ją  
p rz e k o n a n ie , że R z ą d  p o w in ie n  w y zn acz y ć  n a  
ro b o ty  r e g u la c y jn e  n a  rz e k ac h  w sz y s tk ic h  
w y m ie n io n y c h  w y że j k a te g o ry j  o d p o w ie d n ie  
ro cz n e  d o ta c je  b u d ż e to w e  i z a rz ą d z ić  s p ie s z 
n e  w y k o n a n ie  d a lsz y c h  ro b ó t  re g u la c y jn y c h , 
w  c e lu  ich  ry c h łe g o  u ra to w a n ia  i u k o ń czen ia , 
zw łaszcza , że R zą d  n ie  m oże d o p u śc ić  d o  z u 
p e łn e g o  z m a rn o w a n ia  d u ż y ch  m iljo n o w y c h  
fu n d u sz ó w , (częśc i m a ją tk u  n a ro d o w e g o ) 
w ło żo n y ch  ju ż  p rz e z  lu d n o ś ć  M ało p o lsk i w  a k 
c ję  re g u la c y jn ą .

J a k o  d a lsz ą , s z ó s tą  p rz y c zy n ę  w ie lk ic h  
szk ó d , w y rz ą d z o n y c h  w  lip c u  1934 r. k a ta s t r o 
fa ln ą  po w o d z ią , u w a ż a ją  p o d p is a n e  T o w a rz y 
s tw a  i Iz b a  I n ż y n ie r s k a  s tw ie rd z o n e  w  czasie  
p o w o d z i b r a k i  i n ie d o m a g a n ia  w  o b w a ło w a 
n iach .

M u sim y  w ięc  d o b rz e  w y k o rz y s ta ć  n a u k ę , 
j a k ą  n a m  d a ła  o s ta tn ia  k a ta s t r o f a ln a  pow ódź 
i d la te g o  p o d p is a n e  T o w a rz y s tw a  i Iz b a  I n 
ż y n ie r s k a  p ro p o n u ją  n a ty c h m ia s to w e  p o d d a 
n ie  re w iz ji  w sz y s tk ic h  o b w a ło w ań , po d  w z g lę 
dem  m a k s y m a ln e j o b ję to ś c i  w ie lk ie j w ody , 
n a s tę p n ie  z b a d a n ie  w s z y s tk ic h  m ie jsc  p rz e rw  
w a łó w  i p rze le w ó w  p rze z  ich  k o ro n ę , o ra z  ich  
p rz y c z y n y ; z b a d a ć  ró w n ie ż  w y s ta rc z a ln o ść  
n o rm a ln y c h  p ro f iló w  w a łó w  i ja k o ść  m a te r ja -  
łu , z k tó re g o  w a ł je s t ,  w z g lęd n ie  m a  b y ć  u - 
sy p a n y , i w y k o n a ć  now e w a ły  w  p rz e s tr z e 
n ia c h  rze k , d o tą d  n ie  o b w a ło w an y c h , a żeb y  
zab ezp ie czy ć  n a  p rz y sz ło ść  lu d n o ść  od te g o  
ro d z a ju  s tra s z l iw e j  k a ta s t r o f y  po w o d z io w ej, 
ja k a  s ię  z d a rz y ła  w  lip c u  1934 r.

W re sz c ie  z a le c a ją  p o d p is a n e  T o w a rz y s tw a  
i Iz b a  In ż y n ie r s k a  z a rz ą d z e n ie  o d p o w ie d n ie j 
i s ta r a n n e j  k o n s e rw a c ji  o b w a ło w ań , le p sz ą  
i c e lo w ą  o rg a n iz a c ję  n a d z o ru  w a łó w  i u s ta 
n o w ie n ie  k o n ie c zn e j s łu ż b y  te c h n ic z n e j i n a d 
zo rcze j n a  w a łach .

J a k o  d a lsz ą , s ió d m ą  p rz y c z y n ę  w ie lk ic h  
szk ó d  p o w o d z io w y ch  z r. 1934 u w a ż a ją  p o d p i
sa n e  T o w a rz y s tw a  i Iz b a  In ż y n ie r s k a  s tw ie r 
d z o n ą  w  cza s ie  te j  pow o d z i n ie w y s ta rc z a ją c a  
o tw o rz y s to ść  w ie lu  m o stó w , z b u d o w a n y c h  n a  
rz e k ac h  k a rp a c k ic h . Z te g o  p o w o d u  p o d p isan e  
T o w ra z y s tw a  i Iz b a  I n ż y n ie r s k a  p ro p o n u ją :  
S p ie szn e  p rz e p ro w a d z e n ie  k o n tro ln y c h  o b li
czeń  o tw o rz y s to śc i w sz y s tk ic h  m o s tó w  n a  rz e 
k a ch  k a rp a c k ic h , p rz y  u w z g lę d n ie n iu  d o 
św iad czeń , z e b ra n y c h  w  c za s ie  p ow odz i w  r. 
1934 i p o w ię k sz e n ia  o tw o rz y s to śc i ty c h  m o 
stó w . s to so w n ie  do  u z y sk a n y c h  w y n ik ó w .

J a k o  d a lsz ą  ó sm ą  p rz y c zy n ę  k a ta s t r o f a l 
n y c h  s k u tk ó w  pow o d z i w  r. 1934, j a k  np . u - 
t r a t ę  ż y c ia  w ie lu  lu d z i, in w e n ta rz a  żyw ego , 
z a b ra n ie  p rz e z  po w ó d ź  w ie lu  d o m o stw , s p rz ę 
tó w  i t. p., u w a ż a ją  p o d p is a n e  T o w a rz y s tw a  
i I z b a  In ż y n ie r s k a  f a k t  n ie s to so w a n ia  p rz e 
p isó w  u s ta w y  w o d n e j z r. 1922, o p o lic y jn y c h  
o g ra n ic z e n ia c h  w  o b s z a rz e  p rz e p ły w u  w ie lk ie j 
w ody , u tr z y m a n ia  w o ln e g o  o b s z a ru  za lew u  
i u s u n ię c ia  p rz e sz k ó d  w  o d p ły w ie  w ie lk ie j 
w ody .

Z u w a g i n a  to , p ro p o n u ją  p o d p is a n e  T o 
w a rz y s tw a  i I z b a  In ż y n ie r s k a :  P e r jo d y c z n e  
p rz e p ro w a d z e n ie  k o m is y jn e j re w iz ji  o b sza ró w  
n a d  rz e k am i i p o to k a m i w  p ro f ila c h  p rz e p ły 
w u  w ie lk ie j w ody , z g o d n ie  z p rz e p ise m  A rt. 
230 i n a s tę p n y c h  u s ta w y  w o d n e j, w  ce lu  u s u 
n ię c ia  w sz e lk ic h  o b je k tó w , s ta n o w ią c y c h  p rz e 
szk o d ę  o d p ły w u  w ie lk ie j w ody , j a k  do m ó w  
m ie s z k a ln y c h  i fa b ry c z n y c h , b u d y n k ó w  g o s p o 
d a rs k ic h , s k ła d ó w  d rz ew a , m u ró w , o g ro d ze ń , 
d rz e w  ro s n ą c y c h  w  g ru p a c h  lu b  n a  p o p rz e k  
i t. p.

P o n a d to  n a le ż a ło b y  z a rząd z ić , a ż e b y  W ła 
dze  b u d o w la n e , p rz e d  u d z ie le n ie m  k o n s e n s u  
n a  b u d o w ę  b u d y n k ó w  w  p o b liż u  rz e k  i p o 
to k ó w , p o ro z u m ie w a ły  s ię  z w ła śc iw ą  W ła d z ą  
w o d n ą , lu b  Z a rz ą d e m  W o d n y m , czy  n ie  z a 

ch o d zą  ze s ta n o w is k a  u s ta w y  w o d n e j p rz e 
sz k o d y  p rz e c iw  p ro je k to w a n e j  b u d o w ie .

J a k  s ię  o k a z u je  z p o w y ż sz y c h  ro zw a żań , 
no w o czesn a  n a u k a  w sk a z u je  ró ż n e  s p o so b y  
s k u te c z n e g o  z a p o b ie g a n ia  szk o d o m , w y rz ą 
d z o n y m  p rz e z  pow odzie .

R o zch o d z i s ię  je szcz e  o o d p o w ie d n ie  i ce
low e  z o rg a n iz o w a n ie  c a łe j a k c j i  o c h ro n n e j a  
p rz e d e w s z y s tk ie m  W ła d z  p a ń s tw o w y c h , k tó re  
m u s z ą  j ą  p rz e p ro w a d z ić .

P o d p is a n e  T o w a rz y s tw a  p o z w a la ją  so b ie  
w sk a z a ć  n a  sw ó j m e m o rja ł  z d n ia  30 l is to p a 
d a  19ó* r., w y m ie n io n y  n a  w stęp ie , w  k tó ry m  
p ro p o n o w a ły , z u w a g i n a  to , że a g e n d y  w o d 
ne, od  c za su  z w in ię c ia  M in is te r s tw a  R o b ó t 
P u b lic z n y c h , p o d z ie lo n ą  s ą  m ięd zy  k i lk a  M i
n is te r s tw ,  u tw o rz e n ie  „ C e n tra ln e g o  O rg a n u  
T e c h n ic zn e g o ” p rz y  P re z y d ju m . R a d y  M in i
s tró w .

T a k i C e n tra ln y  O rg a n  T e c h n ic zn y  b y łb y  
b a rd z o  p o trz e b n y  do  u z g o d n ie n ia  a k c j i  o- 
c h ro n n e j,  k tó r ą  o b ecn ie  m ia ły b y  ro z w in ą ć  M i
n is te r s tw a  K o m u n ik a c y j i M in is te r s tw a  R o l
n ic tw a  i R e fo rm  R o ln y ch .

P o n a d to  p o z w a la ją  so b ie  p o d p is a n e  T o w a 
rz y s tw a  i I z b a  I n ż y n ie r s k a  w sk a z a ć  n a  d ru g i  
m e m o rja ł  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  P o l i te c h 
n icz n eg o , z a n ia  21 s ty c z n ia  b . r. L . 45/35 
p rz e d ło ż o n y  P a n u  P re m je ro w i,  w  s p ra w ie  u - 
ru c h o m ie n ia  w ie lk ie j a k c j i  in w e s ty c y jn e j  z 
z a k re s u  b u d o w n ic tw a  w o d n eg o , d ro g o w e g o  i 
m ie szk a n io w e g o  i w  s p ra w ie  u tw o rz e n ia  M i
n is te r s tw a  S p raw  T e c h n ic zn y c h , k tó re  m ia ło 
b y  k ie ro w a ć  t ą  w ie lk ą  a k c ją .

P o n ie w a ż  ź ró d łe m  k a ta s t r o f  p o w o d z io 
w y c h  s ą  d la  c a łeg o  P a ń s tw a  K a rp a ty ,  p rz e to  
n a le ż a ło b y  p o św ięc ić  im  s p e c ja ln ą  u w a g ę , ce
lem  u ję c ia  u  ź ró d ła  te j  m o ż liw o śc i co ro czn e j 
k lę sk i. D la te g o , w io z ąc  k o n ieczn o ść  u je d n o 
s ta jn ie n ia  c a łe j te j  a k c j i  w  ce lu  zab e z p ie cz e 
n ia  u m ie ję tn e g o , fach o w eg o , e k o n o m iczn e g o  
i s p ra w n e g o  k ie ro w n ic tw a  c a łą  a k c ją  o c h ro n 
n ą  i p rz e c iw p o w o d z io w ą  w  M ałopo lsce , p r o 
p o n u ją  p o d p is a n e  T o w a rz y s tw a  i Iz b a  In ż y 
n ie r s k a :  S k u p ie n ie  je j  w  u tw o rz y ć  s ię  m a ją ce j 
G e n e ra ln e j  D y re k c ji  B u d o w li w o d n y c h  w e 
L w o w ie , ja ito  m ie śc ie  p o ło ż o n y m  n a jb a rd z ie j  
c e n t ra ln ie  d la  c a łeg o  p o lsk ie g o  łu k u  K a rp a t.  
D y re k c ja  t a  b y ła b y  b e z p o ś re d n io  p o d p o rz ą d 
k o w a n ą  n o w e m u  M in is te r s tw u  S p ra w  T e c h 
n iczn y ch . \ ,  m ia rę  p o trz e b y  n a le ż a ło b y  p o 
d o b n e  in s ty tu c je  u tw o rz y ć  i d la  in n y c h  d z ie l
n ic  P a ń s tw a .

T e j G e n e ra ln e j  D y re k c ji  n a le ż a ło b y  p o ru -  
czyć o p ra c o w a n ie  g e n e ra ln y c h  i szczeg ó ło w y ch  
p ro je k tó w  w sz y s tk ic h  ro b ó t  w o d n y c h , g e n e 
ra ln e g o  p ro g r a m u  ro b ó t  n a  k a ż d y  ro k , p r e l i 
m in a rz y  b u d ż e to w y c h , n a cz e ln e  k ie ro w n ic tw o  
ca łe j a k c j i  b u d o w la n e j ,  z o rg a n iz o w a n ie  p o d 
le g łe j s łu ż b y  w y k o n a w c z e j, n a d z ó r  n a d  w y 
k o n a n ie m  w sz y s tk ic h  ro b ó t, k o la u d a c ję  w y 
k o n a n y c h  ro b ó t  i t. d.

Za ta k ie m  s k u p ie n ie m  c a łe j  a k c j i  o c h ro n 
n e j, p rz e c iw p o w o u z io w e j w  je d n e j W ład zy , 
p rz e m a w ia  je szcze  ta  w a ż n a  oko liczn o ść , że 
w  te n  sp o só b  d a  s ię  ła tw ie j  z a s trz e c  p ew ien  
k o n ie c zn y  w p ły w  n a  to k  a k c j i  o c h ro n n e j c z y n 
n ik o w i o b y w a te lsk ie m u , a n iż e li b y  to  b y ło  
m ożliw e, g d y b y  ta  a k c ja  p ro w a d z o n a  b y ła  
ju ż  n a  t e r y to r ju m  s am e j ty lk o  M ało p o lsk i 
o d d z ie ln ie  aż  p rz e z  8 W y d z ia łó w  c z te rec h  
U rz ęd ó w  W o jew ó d zk ich .

P o d p is a n e  T o w a rz y s tw a  i I z b a  I n ż y n ie r 
s k a  p ro p o n u ją  m ia n o w ic ie  u tw o rz e n ie  „K o 
m is ji  r e g u la c j i  r z e k ” w e  L w ow ie , p rz y  p ro 
p o n o w a n e j p o w y ż e j G e n e ra ln e j  D y re k c ji  B u 
d o w li W o d n y c h  w e L w o w ie , n a  w z ó r te j ,  k tó 
r a  i s tn ia ła  w e L w o w ie  n a  p o d s ta w ie  u s ta w y  
k ra jo w e j  w  r. 1901, n a  ż ą d a n ie  ó w czesn y ch  
k o m p e te n tn y c h  c z y n n ik ó w  p o ls k ic h  a  k tó re j  
s k ła d  b y łb y  o d p o w ie d n io  u s ta lo n y .

J a k o  e ta p  w s tę p n y , p o p rz e d z a ją c y  u tw o 
rz e n ie  G e n e ra ln e j  D y re k c ji  B u d o w li w o d n y c h  
n a  M ało p o lsk ę  w e L w o w ie , p ro p o n u ją  p o d p i
s a n e  T o w a rz y s tw a  i Iz b a  I n ż y n ie r s k a  j a k  n a j -  
sp ie s z n ie jsz e  u tw o rz e n ie  B iu ra  s tu d jó w  i p ro 
je k tó w  h y d ro te c h n ic z n y c h  w e  L w o w ie , w  ce
lu  p r z y s tą p ie n ia  do p o m ia ró w  i z d ję ć  h y d r o 
te c h n icz n y c h , n ie o d z o w n y c h  do  w y k o n a n ia  
p ro je k tó w  p o szc z eg ó ln y ch  ro b ó t ;  B iu ro  to

kultura fizyczna
O sporcie łuczniczym

W  latach pow ojennych  spo rt stiał 
się koniecznością, s ta ł1 się artykułem  
pierw szej po trzeby ; tak  jak  w  innych 
dziedzinach wojnia doprow adziła  do 
rew olucji po jęć i system ów , tak  też 
i w sporcie z suchej i nudnej gim na
styki, przeszło się n a  sporty, k tóre 
swą naturalnością  i siłą atrakcji, zdo
były  olbrzym ie rzesze ćwiczących.

W śród  sportów , k tó re  posiadają  
siłę a trakcji, na  jednym, z: pierw szych 
m iejsc stoi łucznictwo, spo rt ten, u 
r a s  b. m ało znany, upraw niany  jest 
rja Zachodzie m asow o.

Pow odem  m ałej u nas p o p u la rn o 
ści jest zapew ne początkow a trudność 
w opanow aniu  sprzętu  i szybkie p rze
trenow anie, k tó re  praw ie z'awsze u 
początkującego p o  paru  lekcjach n a 
stępuje. Bardzio charakterystyczne 
dla iucznictw a jest to. że rów nocze
śnie z przetrenow aniem  następu je  
pew nego rodzaju  ‘depresja , k tóre  to 
objaw y m ożna usunąć tylko przez 
natychm iastow e przerw anie ćwiczeń.

Z  p u n k tu  widzenia, W ychow ania 
Fizycznego, łucznictwo- daje k o lo sa l
n e  korzyści, p raca  m ięśni i k latk i 
piersiow ej, (bez w ysilania płuc i serca, 
wzmacniani! e system u nerw ow ego, 
piękna pos(lawa, harmionijne i este- 
tycznie ruchy, ćwiczenie oka i zam i
łow anie dó‘ strzelania, oto w alory  te 
go pięknego sportu, k tó re  powinno- 
postaw ić liucznictwo n a  naczelnem

I Następny numer „Nowych Cza

sów" ukaże się dnia 23 czerwca.

m iejscu w  naszym  program ie  w ycho
wawczym.

M im o iż w Polsce łucznictwo k ró t
ko i niemlasowo jest upraw iane, zdo
łaliśm y jed n ak  uzyskać pierw szorzęd
ne sukcesy na arenie m iędzynarodo
wej.

P rzez dw a lata już z rzędu dzierży 
m istrzostw o św iata p. K urkow śka- 
Spychajow a z W arszaw y, a groźną 
jej ryw alką jest p. M oczulska z, K ra
kowa, k tó ra  chociaż, m łodą i m ało 
dośw iadczoną jest jako- zaw odniczka, 
jednak  niew ielką różnicą punktów  
zdcbyla- wic-e-mistrzostwo Polski i 
świata.

W śród m ęskich zaw odników  n a j
poważniejszym , jest m łody  i u talen
tow any harcerz z Poznania T w ardow 
ski M arian, na dalszych m iejscach 
iniależy wym ienić Sawickiego M icha
ła, Łotodkiego Z ygm unta, K rajew 
skiego Janusza, K am ińskiego A lfre
da i. wiele innych.

B ardzo ciekawie zapow iadają  się 
w  -rioku bieżącym  mistrzo-stwa M ało
polski, k tó re  o d b ęd ą  się na  Z ielone 
-wiątlki w Krakowie, oraz. N arodow e 
Z aw ody  w lipcu w W arszaw ie.

Czy kluby sportowe staną na wysokości zadania
D yrektor Państw ow ego U rzędu  Wy* 

chow ania Fizycznego i P rzysposobienia 
W ojskow ego płk. dypl. Kiliński w ydał 
następujący rozkaz:

„Mimo w ydanych zarządzeń przez or* 
gana państwow e, oraz związki sportow e 
na uprzystępnienie m łodzieży korzystania 
z boisk sportow ych, do dnia dzisiejszego 
zaledwie kilka k lubów  zrozum iało zna* 
czenic pow yższej akcji. By młodzież zdo* 
być dla sportu  trzeba otw orzyć boiska dla 
w yładow ania jej energji, a nie zmuszać 
ją do borykania się na ulicach w kopa* 
niu szmacianki, czy też upraw iania po* 
krew nych gier bez odpow iedniego sprzę* 
tu  sportow ego, w w arunkach niehigjenicz* 
nych i grożących częstokroć kalectwem. 
O tw arcie boisk dla rzeszy m łodzieży wy* 
tw orzy  nietyłko zainteresow anie, ale zro* 
dzi napraw dę zainteresow anie do upra* 
w iania sportów , co n iejednokro tn ie  już 
się obserw uje, nie m ożna jednak pozwo* 
lić ,na to , by  m łodzież całymi godzinam i 
upraw iała jedną gałąź sportu , np. piłkę 
nożną, gdyż to  w skutkach jest nieb-ez* 
pieczne.

T rzeba tę m łodzież niezrzeszoną, a 
rwącą się do sportu , odpow iednio  i ra* 
cjonalnie pokierow ać. W  tym  celu wszy* 
stkie k luby  posiadające boiska pow inny 
przew idzieć pewne godziny -każdego dnia 
dla m łodzieży niezrzeszonej. O głoszenie 
takie pow inno znajdow ać się na każdem  
boisku sportow em  — z podaniem  godzi* 
ny  — oraz rodzaju  ćwiczeń. W  czasie 
poby tu  m łodzieży niezrzeszonej na bo* 
isku — w inien znajdow ać się zawsze wy* 
delegow any przez k lub opiekun, k tó ry  
pełn iłby  rów nocześnie funkcję instrukto* 
ra. Zadaniem  jego by łoby :

a) przeprow adzenie odpow iedniej se* 
lekcji w śród m łodzieży w zależności od 
wieku,

b) regulow anie w ysiłku w czasie ćwi* 
czeń, zw rócenie bacznej uwagi na nie* 
bezpieczne przem ęczenia,

c) dem onstrow anie ćwiczeń i naucza* 
nie,

d) zdyscyplinow anie ćwiczących.
M łodzież w ałęsająca się po trafi przy*

wiązać się do boiska wzgl. k lubu  jeśli od* 
czuje opiekę i zainteresow anie się nią. 
A  jeśli dam y jej piłki i częściowo -po* 
trzebny  sprzęt, możem y liczyć na to , że 
kadry  k lubów  pow iększą się i narybku  
nie braknie. Dążyć, by im prezy urządza* 
ne przez k luby , by ły  uprzystępnione szer* 
szemu ogółow i m łodzieży drogą bardzo 
m inim alnych opłat albo w olnych w stępów .

W  ten sposób uniknie się niszczenia 
ogrodzeń boisk i dopuści się większe rze* 
sze do zainteresow ania sie snortem .

w e sz ło b y  n a s tę p n ie  w  s k ła d  p ro p o n o w a n e j 
G e n e ra ln e j D y re k c ji  B u d o w li w o d n y ch .

D o te g o  b iu r a  n a le ż a ło b y  pow ołać  d o b rz e  
u k w a lif ik o w a n y c h  in ż y n ie ró w  h y d ro te c h n i-  
kó w  a  m ięd zy  in n y m i i ty c h , k tó rz y  z o s ta li  
w  r. ±.)32, w s k u te k  re d u k c j i  p e rs o n a lu  p rz e 
n ie s ie n i w  czaso w y , lu b  s ta ły  s ta n  sp o cz y n -

W  zw iązku z pow yższem  po-Iecaffl 
w płynąć na związki i k luby  sportow e na 
specjalnie w tym  celu zw ołanych konfe* 
reincjach, w pierwszem rzędzie w ośrod* 
kach miejskich — by  k luby  zaopiekow ały 
się i zainteresow ały m łodzieżą pozaszkol* 
ną niestow arzyszoną i -uprzystępniły jej 
korzystanie z urządzeń sportow ych. Klu* 
by, które w ykażą specjalne zrozum ienie 
dla powyższej akcji — będą nagradzane 
przez P. U . W . F. i P. W .“ .

Spraw a zupełnie jasna — władze pań ' 
stwowe żądają od klubów , a mają do te* 
go pełne praw o, choćby z racji rozlicz* 
nych świadczeń na ich rzecz, ażeby zwró* 
ciły swą działalność i w k ierunku wycho* 
wawczym.
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ku , tu d z ie ż  b e z ro b o tn y c h  in ż y n ie ró w . B iu 
to  p o w in n o  sw o je  p ra c e  ro zp o cząć  n a ty ^  
m ia s t.

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  P o li te c h n ic z n e  
w e  L w o w ie .

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  L e ś n e  w e  Lwowi®* 
Iz b a  In ż y n ie r s k a  w e  L w o w ie .
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